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Aby, rozkwitała nasza Ojczyzna, 
aby rosły nowe fabryki, domy, 

szkoły
Listy ludzi pracy do towarzysza Bieruta
(f) W Ustach do Prezesa Ra

dy M in is trów  Bolesława B ieruta 
robotnicy, chłopi, inteligencja

pracy. Dlatego zapewniamy Cię, j 
drogi Towarzyszu, że dołożym y; 
wszelkich starań, aby opanować j

pracująca i młodzież wyrażają | zawód technika, pokochać go i 
W ielkiem u Budowniczemu Pol- j stanąć na najważniejszych po-

Załogi zakładów przemysłowych 
walczą o pełną i  ry tm iczną realizację 

planów produkcy jnych
Przemysł teletechniczny stolicy wykonał plan lutowy

\ a  uniwersytecie im. Kopernika

ski Ludowej swą miłość i przy 
wiązanie, postanawiając nowy
m i sukcesami .w pracy zw ięk
szyć w kład w realizację zadań 
budowy socjalizmu w naszym 
kra ju .

Załoga Zakładów M eta lu rg i
cznych w Poznaniu donosząc o 
podjęciu ok. 500 nowych zobo
wiązań produkcyjnych, m ają
cych przede wszystkim  na celu 
podniesienie jakości produkcji 
pisze m. in.; „Zapewniam y Cię, 
drogi Prezesie Rady M in is trów , 
że w iern ie  stoimy u Twego bo
ku 1 w  codziennej pracy stara
m y się dokładnie realizować 
Tw oje wskazania. Chcemy, aże
by nasza Ojczyzna rozkw ita ła 
dobrobytem mas pracujących, 
aby rosły w nie j nowe fabryk i, 
huty, kopalnie, nowe domy i 
nowe szkoły dla robotniczych 
i chłopskich dzieci. Zobowiąza
nia swoje wykonam y z hono
rem i w  ten sposób przyspie
szymy realizację zadań 4 roku 
planu 6-letniego, planu w a lk i o 
pokój, planu, k tó ry  przyspieszy 
budowę socjalizmu w Polsce“ .

Serdeczny lis t nadesłali ucze
stnicy powiatowego zjazdu m ło
dych techników w  Tarnow ie — 
uczniowie i uczennice szkół pod
stawowych. „Jesteśmy dumni, 
że żyjem y w  czasie, kiedy tak 
pięknie rozbudowuje się nasza 
ukochana Ojczyzna — czytamy 
w liście. W iemy dobrze, że roz
budowujący się przemysł i ro l
n ictwo potrzebują dużo rąk do

sterunkach budownictwa socja
listycznego“ .

W  ca łym  k ra ju  za łog i zak ład ów  p ra cy  w zm aga ją  w y s i łk i 
by w  p e łn i z rea lizow ać w skazan ia  za w a rte  w  k a to w ic k im  

„Postanawiam y wziąć masowy p rze m ó w ie n iu  Prezesa R ady M in is tró w  tow arzysza B o les ła -
udział w  akcji zac ieśn ian i 
spójni między miastem a wsią 
— piszą w  swym liście nauczy
ciele z pow. szubińskiego, ucze
stnicy konferencji sprawozdaw
czo-wyborczej — w  rozw ijan iu  
i umacnianiu spółdzielczości pro
dukcyjnej na wsi. Zobowiązuje
my się wzmóc w ys iłk i w walce 
o socjalistyczne wychowanie 
młodzieży i stać w pierwszej 
iin ii bo jow ników  o pokój, o rea
lizację wspaniałego programu 
Frontu Narodowego“ .

Wzruszający lis t pisany nie
wprawną ręką staruszki-chłop- 
k i M a rii Jeleniowej nadszedł ze 
wsi Jodłowa w pow. rzeszow
skim. W yrażając swą radość z 
powodu odznaczenia je j i męża 
Z ło tym i Krzyżam i Zasługi za 50 
la t wzorowego pożycia małżeń
skiego, M aria Jeleniowa pisze:
„Jestem bardzo szczęśliwa, że 
Państwo Ludowe tak dba o 
chłopa polskiego, k tó ry  przez
w iek i by ł poniewierany przez i wykonała pian miesięczny w 
panów 1 obszarników. W unie- : procenta do dnia 27 lu -
niu swego męża i swoim skła
dam serdeczne podziękowanie 
drogiemu i kochanemu Preze-

wa Bieruta.

(Obsł. w ł.) — Załogi w a r
szawskich zakładów przemysłu 
teletechnicznego w ykona ły przed 
term inem  plan lutego br.

W zakładach im. Róży L u k 
semburg, k tóre od dłuższego 
czasu nie p o tra fiły  uporać się 
z trudnościam i, w iele z nich zo
stało przezwyciężonych. Ener
giczna walka z brakoróbstwem  
dała pewne rezu lta ty , w  dzia
le P -t zmniejszono ilość b ra
ków z 15 na 6 procent. Prze
szkolone młode m onte rk i lamp 
radiowych, w  lu tym  uzyskały 
wysoką wydajność pracy. 17-let- 
nia ZM P-ów ka Głuszak przed 
szkoleniem w yrab ia ła  80 pro
cent normy, w  lu tym  w yrob iła  
205 procent normy. Załoga Za
kładów  im. Róży Luksem burg

Załoga Zakładów T-2 im. K o 
muny Paryskie j do dnia 27 lu 
tego wykonała 107 procent p la
nu. W sobotę, w  godzinach w ie
czornych załoga Zakładów T-2 
wykonała ustalone p ierwotnie 
zadania produkcyjne czwartego 
roku planu 6-letniego. Na w y 
n ik  ten złożyła się produkcja 
ponadplanowa, wykonana przez 
załogę w  latach ubiegłych.

Załogą Zakładów im. Kas
przaka wykonała do dnia 27 
lutego 100,4 procenta planu m ie
sięcznego, załoga Zakładów T-12 
wykonała 100 procent planu 
miesięcznego już do 23 lutego.

Załogi zakładów warszaw
skiego przemysłu tełetechniez-

m i ogniwam i zw iązkowym i prze
m ysłu hutniczego w czwartym  
roku planu 6-letniego.

Jak wykazały obrady jedną 
z przyczyn niepełnego wykona
nia planu w roku ubiegłym  i 
styczniu br. przez niektóre za
kłady przemysłu hutniczego by
ła niedostateczna praca maso- 
wo-polityczna związków zawo
dowych wśród załóg. Fakt, że 
niektóre rady zakładowe nie 
opiekowały się należycie ru 
chem współzawodnictwa i pod
chodziły doń w sposób fo rm a l
ny przynosi! niekiedy osłabie
nie współzawodnictwa opartego 
na konkretnych zobowiązaniach. 
Poważnym błędem były też 
b rak i w  kon tro li wykonania 
podjętych postanowień.

Zm obilizowanie aktyw u zw ią
zkowego. ożywienie podstawo
wych komórek związkowych i 
skoncentrowanie wszystkich sił 
w walce o rytm iczne w ykony
wanie planów przede wszystkim  
przez podstawowe oddziały t j. 
W ielkie piece i stalownie, jest

sowi Rady M in is trów  i życzę 
M u wiele siły i zdrowia, by da
le j mógł prowadzić naszą O j
czyznę do szczęścia, dobrobytu 
i pokoju. Niech żyje nasza w ła 
dza ludow a!“ . (PAP).

Pierwsze orki wiosenne
(f) W arunk i atmosferyczne w [ w  Straszowie, Kamieńcu, Przed

ostatnich dniach lutego um ożli- [ borowie, Sterszowicach, Bycze- 
w iły  rozpoczęcie orek gospo- j niu. Uznanie spółdzielców z B y- 
darstwom  w  różnych powiatach j czenia zdobył traktorzysta Józef 
k ra ju . W ykorzystu jąc dn i sprzy
ja jące j pogody ro ln icy , gospoda
ru jący  na gruntach lżejszych, 
k tóre już dostatecznie obeschły, 
przeprowadzali o rk i, aby u ła 
tw ić  sobie sprawne i term inowe 
wykonanie siewów wiosennych.

O rk i wiosenne rozpoczęły już 
liczne spółdzielnie p ro du kcy j
ne pow. ząbkowickiego. T ra k to 
ry  POM w  Kamieńcu Z ąbko 
w ick im  orzą ziemię spółdzielni

Walboń, k tó ry  w  pierwszym  
dniu pracy zaorał ponad 3 ha.

Z woj. szczecińskiego donoszą, 
że przystąp iło tam  do orek 
wiosennych PGR Ig lice zespołu 
S targard Łobezki. O rk i wiosen
ne rozpoczęły również n iektóre 
spółdzielnie produkcyjne oraz 
chłopi indyw idua ln i.

O rkę pod zasiewy ja re  zaczę
ło także wiele spółdzielń w  woj 
zielonogórskim.

tego.
Załoga Zakładów T - l l  im . 1 

M aja  plan miesięczny wykonała 
do dnia 27 lutego w  102,6 pro
centa. Pomógł w  tym  załodze 
rozwój współzawodnictwa, w  
k tó rym  żywy udział bierze m ło
dzież. Młodzież Zakładów T - l l  
odpowiedziała na wezwanie 
młodzieży z Za idów  im. Kas
przaka i rozpoczęła energiczną 
walkę o wykonanie zadań pro-

nego weszły na drogę zabezpie- j — jak  stwierdzono — podstawą 
czenia rytm icznego w ykonyw a
nia zadań ̂ produkcyjnych. Trze
ba aby tę zdobycz ugruntow ały 
i  rozszerzały przez wzmożenie 
dyscypliny pracy, rozwój współ
zawodnictwa pracy, przez w y
danie ostrej w a lk i brakorób- 
stwu, stosowanie nowych me
tod pracy i  dalsze szkolenie 
kadr. (W)

H u tn icy  om aw ia ją zadania 
w  walce o p lan

W Domu H utn ika  w  C.horzo-

w a lk i o pełną realizację planu 
w bieżącym roku.

Personel techniczny ZPB 
im . M archlewskiego dzie li 
się sw ym i doświadczeniam i 

z ZPB im . Harnam a
ŁODZ. ZPB im. M arch lew

skiego od początku br. stanęły w 
czołowej grupie zakładów prze
m ysłu bawełnianego, przodu ją
cych w rea lizacji zadań pro
dukcyjnych.

W czasie jednej z narad śred
niego personelu technicznego, 
a poświęconej studiowaniu ka-

dukcyjnych. _ Ponadto zaczęto ™ *n ° db| * ° z^ u i łow ickiego przemówienia Pre-
tam stosować przodujące me- ; Zaw H u tn ików  Plenum doko- i zesa Rady M in is trów  towarzy- 
tody radzieckie przy planowa- j na)o analjzy braków
niu warsztatowym . Ma to duże 
znaczenie dla rytm icznego spły
wu gotowej : produkcji.

niedo- I sza Bolesława Bieruta, kiero-
ciągnięć pracy związkowej w  | w n ik  przędzalni ZPB im. M ar- 
roku ubiegłym oraz opracowało chlewski,ego tow. J .-M oraw ski 
zadania stojące przed wszystki- ! wskazał, iż sąsiadujące Zakła

dy ZPB im. Harnama od szere- | 
gu miesięcy borykają się z trud- ] 
nościami. „Pow inn iśm y nasze j 
doświadczenia — stw ie rdz ił Mo
rawski — nasze metody pracy | 
zawodowej, a także politycznej 1 
przekazać towarzyszom z Zakła- j 
dów im. Harnam a“

Wniosek Morawskiego spot
kał się z aprobatą ze strony o- 
gółu m istrzów ZPB im. M ar
chlewskiego. P ierwsi zgłosili się 
do pracy w ekipie, która ma za 
zadanie przekazanie doświad
czeń załodze ZPB im. Hafna- 
ma, m istrzow ie: Radomiński, 
Gonicki, Bylczyński i Pant.acho- 
wicz.

Codziennie, po zakończeniu j 
swej pracy, członkowie ekipy j 
udają się do przędzalni ZPB j 
im. Harnama, gdzie badają do- j 
k ładnie przyczyny istniejących 
tam trudności i wspólnie z ro- j 
botn ikam i oraz personelem 
technicznym tych zakładów o- 
m aw iają sposoby usunięcia źró
deł zła.

Członkowie ekipy szybko spo
strzegli, że maszyny przędzal
nicze są zanieczyszczone. Po od
powiednim  ustaw ieniu maszyn 
i oczyszczeniu ich ilość zrywów 
przędzy znacznie się obniżyła.

Wszystkie swe spostrzeżenia 
członkowie ekipy przekazują 
od razu towarzyszącym im 
członkom dozoru technicznego 
ZPB im. Harnama, wyjaśniając 
również jak  sami organizują 
współpracę z załogą i wskazu
jąc, iż m istrz czy podmistrz ma 
obowiązek dbania nie ty lko  o 
techniczną stronę produkcji, 
lecz i o w łaściwy poziom współ
pracy z robotnikam i.

Pierwsze dni pracy ekipy wy
kazują. że dzięki dokonywanej 
wym ianie doświadczeń załoga 
ZPB im. Harnama stopniowo 
osiąga lepsze rezultaty produk
cyjne. (PAP)

Pracownia astrof izyki uniwersytetu  im . M iko ła ja  Kopern ika  
w Toruniu. Studentka Stefania Grudzińska bada zdjęcie astral
ne przy pomocy fotometru. Obok stoi mgr Cecylia Iwaniszew. 

ska — asystent katedry astrof izyki
Foto  c a f  — R y te l

Druiji dzień sesji naukowej 1KK\ 
pnśw/ięrnnei prary J. Stalina 

„Ekonomiczne problemy 
socjalizmu w ZSRR“

(f) 28 lutego, w  drug im  dn iu  se. I aspiranci IK K N  tow. tow. El* 
s ji naukowej IK K N  poświęco- | szel, K ie lsk i, Gajczyk, B ia ie r 1 
nej pracy towarzysza Stalina
„Ekonomiczne problemy socja
lizm u w  ZSRR“ , obradowały 
sekcje ekonomiczna i filozoficz- 
no-historyczna.

Na posiedzeniu sekcji ekono
micznej prof. O. Lange wygło
sił referat „O  dwóch rynkach 
św iatowych“ , a prof. J. Zawadź.

G liński.
W toku obrad sekcji filozo- 

ficzno-historycznej prof. A. 
Schaff w yg łosił re fera t „O  obie
ktyw nym  charakterze praw h i
storycznych“ , prof. St. A rno ld  
— refera t ' „Praca J. S ta lina 
„Ekonomiczne problemy socja
lizm u w  ZSRR“ a niektóre za
gadnienia h is to rii Polski“ . W

Odezwa Zw. Zaw. Prarowników Rolnictwa 
do pracowników PGR, POM i TOR

Uchwała Krajowego Zjazd» Spółdzielczości Produkcyjnej 
w sprawie uproszczenia księgowości w spółdzielniach

produkcyjnych

k i — referat „O podstawowych j dyskusji zabierali głos profeso- 
prawach ekonomicznych współ- row ie Serejski, Leśnodorski, 
czesnego kap ita lizm u i socjali- \ T retiakow  i Muszkat, pracow- 
zmu“ . W dyskusji, którą się na- ] nicy naukowi 1 aspiranci IK K N  
stępnie rozwinęła, zabrali głos ; tow. tow. K ra jew sk i. Kotakow- 
profesorowie Ż uraw ick i, L ip iń - j ski, K am ien ik  i M arte l oraz 
ski, Br. M inc i Lychowski oraz tow. L. F inkie lszta jn.

W  odpowiedzi na apel 
murarzy gdańskich

i

Tematem obrad P lenum  Zw.
Zaw. Pracowników Rolnictwa, 
k tóre odbyło się ostatnio w  
Warszawie, b y ły  zadania, jak ie  
stoją przed naszym ro ln ictw em , 
a szczególnie przed pracow ni
kam i PGR-ów i POM-ów w

Pracownicy inżynieryjno- 
techniczni i adm in is tracy jn i po
magajcie załogom w  rea lizacji 
zobowiązań, w  pokonywaniu i 
trudności, stosujcie wypróbowa- 1 
n.e metody radzieckiej agroteeh- 
n ik i, śm ielej stosujcie w  na-

Zjazd Spółdzielczości Pro- ! duktów, których cena jest trud- 
dukcyjne j stwierdza, że dotych-1 na lub niem ożliwa do ustalenia, 
czasowy system księgowości, | albo też których ceny są różne

i

czwartym  roku planu 6-letniego. j szych gospodarstwach siew 
Te zadania — to przede wszyst- j krzyżowy, zabezpieczajcie zało- 
k im  dalsza w a lka  o wzrost pro- j gom odpowiednie w a run k i pra- 

' d u kc ji roś linne j i  zwierzęcej, cy i bytowania, 
to w a lka ze zdarzającym i się A k tyw iśc i zw iązkow i — w ła- 
jeszcze tu i ówdzie w ypadkam i ściw ie organizujcie i k ie ru jc ie  
m arnotraw stw a i szkodnictwa, [ ruchem  socjalistycznego współ- 
to stałe podnoszenie wydajności j zawodnictwa. R ozw ija jc ie  pracę 
pracy — przez szerokie stoso- | masowo - polityczną i k u ltu ra l- 
wanie współzawodnictwa i ra- no - oświatową, podnoście kwa- 
cjonalizatorstwa, to zwiększenie j lif ik a c je  zawodo s-e robotników, 
oszczędności w  zużyciu m ateria- j Walczcie z m arnotrawstwem , 
łów  pędnych, budoy/lanych itp . i szkodnictwem, bum elanctwem  i

pijaństwem . Usprawnia jcie

wszystkich produktów wspólnej j 3 tem ten jako zaw ik łany . 
pracy na pieniądze -  mezalez- u trudn ia f prowadzenie ksiąg 

tego, czy produkty te j przez spółdzielców, jak  również

W  czasie obrad, Plenum u- 
chw aliło  apel do wszystkich 
pracow ników  zatrudnionych w 
PGR, POM i TOR, w  k tó rym  
podkreśla, że od sprawnego 
przygotowania i przeprowadze
nia wiosennej akc ji siewnej za
leży uzyskanie wysokich p lo 
nów i wykonanie zadań p ro 
dukcyjnych czwartego roku p la 
nu 6 ietniego w ro ln ic tw ie .

Robotnicy warsztatów  me
chanicznych -  czytamy m in. 
w apelu — podnoście jakość 
wykonywanych rem ontów ma- 
s?vn i  narzędzi, skracajcie te r
m iny wykonania remontów.

Robotnicy brygad om łotowych 
wytężcie wszystkie siły  dla 
szybkiego zakończenia omłotow 
i przygotowania ziarna siewne 
go!

Traktorzyści i robotnicy b ry 
gad polowycb — w  pe łn i w y 
korzystu jc ie  c iągn ik i i  stosuj
cie agregatowanie maszyn i na
rzędzi rolniczych, uspraw nia jcie 
organizację pracy, przekraczaj
cie norm y pracy, rozw ija jc ie  
współzawodnictwo o sprawne 
przeprowadzenie siewów.

działalność placówek i urządzeń 
socjalno - bytow ych“ (PAP).

od
rzeczywiście są sprzedawane 
czy też wydzielane w naturze 
członkom, jako część ich docho
du podzielnego, był w ad liw y z 
powodów następujących:.

1. system ten przenosił sztucz
nie zasady spółdzielcze ści han
dlowej, w k tóre j wszystko się 
kupuje i sprzedaje, do spółdziel
czości produkcyjne j, w które j 
— ja k  w  każdym gospodarstwie 
chłopskim  — znaczna część pro
duktów  zostaje zużyta bezpo
średnio na spożycie rodzinne 1 
na potrzeby gospodarskie;

2. system ten zmuszał Zarząd 
i księgowego spółdzielni do 
przeliczania ria pieniądze pro-

kontro lę tych księg przez Ko
m isję Rewizyjną i ogół człon
ków spółdzielni;

4. system ten stwarzał fałszy
wy i zaniżony obraz dochodów' 
członka spółdzielni, w  szczegól
ności obniżał rzeczywistą wyso
kość dn iów ki obrachunkowej. 
U trudnia ło  to samym członkom 
zrozumienie korzyści, jak ie  daje 
im  lepsza praca i dbałość o go
spodarkę spółdzielni, a równo
cześnie — pomniejszając rzeczy
wiste dochody spółdzielców w 
oczach chłopów niezrzeszonych 
— opóźniało dalszy rozwój spół
dzielczości produkcyjnej.

Ażeby usunąć te wady i uczy

nić rachunkowość spółdzielni
produkcyjnych prostą i zrozu
m iałą dla chłopów oraz u ła tw ić 
im poznawanie rzeczywistych 
osiągnięć gospodarki spółdziel
czej. Zjazd zaleca:

obliczanie zarówno przycho
du całorocznego, jak docho
du ogólnego oraz dochodu

(f) Wezwanie m urarzy gdań
skich o racjonalną gospodarkę 

dług pracy — z tym , że każ- i cegłą podejm ują dalsze załogi 
dorazowo wydziela się osobną j budowlane w  różnych ośrod- 
część w produktach i osobną j kach.
część w pieniądzach, stosow- j P ierwsi na terenie woj. łódz- 
nie do uchwały Ogólnego i kiego odpowiedzieli na wezwa- 
Zebrania. i nie — murarze- z budowy przy
Zjazd zwraca się do M in is te r

stwa Rolnictwa o wydanie wzo
rów-- nowych ksiąg rachunko
wych, dostosowanych do każde-

podzielnego w dwóch odręb- j Q statutów , pozwalających 
nych częściach — jednej w 1 6 
produktach, a drugie j w pic- I uwzględnić powyższe 

i spółdzielców.
życzenie

niądzach, rzeczywiście uzy- ; w  związku z powyższą uchwa-
skanych ze sprzedaży części 
produktów i z innych wspól- 
nych zarobków oraz przed
siębiorstw spółdzielni;
dzielenie dochodów między 
członków zgodnie z zasadami 
każdego statutu — to znaczy 
w typ ie  Ib  według pracy, zie
m i i użytkowanego inwenta
rza, w  typ ie  I I  według pra
cy, ziemi i wniesionego in 
wentarza, zaś w typie I I I  we-

ul. Zarzewskiej w Lodzi. W cza
sie narady produkcyjne j poświe
conej om ówieniu metod pracy 
w' budownictw ie, m urarz Lucjan 

i Kwaśniewski wraz ze swym 
1 zespołem zobowiązał się w pełni 
i zużywać połówki i ć w ia rtk i ce

gieł. Załoga budow-y odpowie

działa grem ialnym  przystąpie
niem do współzawodnictwa na 
tym  polu.

Do współzawodnictwa w o- 
szczędzaniu m ateria łów  budow
lanych przystąp ili również pra
cownicy budowlani jednego z 
obiektów w' Kutnie. Murarze 
kutnowscy zobowiązali się zu- 

; żytkowywać m ateria! budow la- 
I ny bez żadhych odpadków, a 

powstający w  czasie transportu 
cegieł gruz — stosować do 

[ wznoszenia ścianek działowych 
i z gruzobetonu. (PAP)

łą Zjazd zaleca spółdzielniom 
typu I I  i I I I  usunięci« ze swo
ich statutów w § 4, punkt 2 
słów o przeliczaniu produktów 
na pieniądze, przez co ostatni 
ustęp tego punktu będzie 
brzm ia ł tak samo, jak  w statu
cie typu Ib, a m ianowicie: 

„Cala pozostała suma pienię
dzy i produktów wspólnego go
spodarstwa stanowi ogólny do
chód spółdzielni (Zespołu)“ .

Załoga angielskiego statku 
odmawia przewozu broni 

am en kańskiej
(f) PARYŻ (PAP). Jak dono-

si prasa, załoga angielskiego 
statku „Lo rd  Gladstone“  odmo-

B ojow e  zadanie  p r a c u ją c e j  wsi

Delegacja szwedzka 
zwiedza Polskę

(f) W K rakow ie  bzw lła  dele
gacja szwedzka przebywająca 
w Polsce na zaproszenie K om i
te tu  W spółpracy K u ltu ra ln e j z 
Zagranicą.

Goście szwedzcy b y li obecni 
na koncercie m uzyki po lskie j w  
F ilha rm on ii, oraz zw iedzili h i
storyczne zabytki miasta_ i No
wą Hutę. Budowa NOwej H u ty  
w yw arła  na delegacji ogromne 
wrażenie. W rozmowach goście 
szwedzcy podkreślali ogrom na
szego budownictwa i  widoczną j w iosennych, 
na każdym kroku troskę o czło 
w ieka pracy.

W  dniu 28 ub. m. delegacja 
opuściła K raków  udaja.c się w 
dalszą podróż po k ra ju . (PAP)

D la  po m yś ln e j re a liz a c ji zadań ogó lnopań- 
s tw o w ych  w7 c z w a rty m  ro k u  p la n u  6-le tn ie g o  
będzie m ia ło  n ie z w y k le  ważne znaczenie w y -  

: konan ie  p la n o w ych  zadań w  ro ln ic tw ie . Za
gadn ien ie  to  na b ie ra  szczególnej w a g i ze 
w zg lędu  na dotychczasow ą na d m ie rn ą  ro zp ię 
tość m ię dzy  tem pem  w z ro s tu  p ro d u k c ji r o l
ne j, a tem pem  w z ro s tu  p ro d u k c ji p rz e m y 
s ło w e j.

.....m u s im y  uczyn ić  w szystko , na co nas stać
—  m ó w ił tow a rzysz  B ie ru t  —  aby podcią
gnąć ja k  na jszyb c ie j na w yższy poziom  pozo
sta jącą n a d m ie rn ie  w  ty le  p ro d u k c ję  r o ln i
c tw a “ .

W  św ie tle  ty c h  d o n ios łych  w skazań to w a 
rzysza B ie ru ta  szczególnie w ażne je s t odpo
w ie d n ie  p rz y g o to w a n ie  zb liża jące j się k a m 
p a n ii s ie w ó w  w iosennych , k a m p a n ii szczegól
n ie  w a ż k ie j, a następn ie szybk ie  i  sp raw ne  
p rzep row adzen ie  s ie w ó w  w iosen nych  zgod
n ie  z w y m o g a m i a g ro te ch n ik i. „P rze b ie g  prac 
s iew nych  —  m ó w i U ch w a ła  Rządu decy
dować będzie o w ie lko śc i p ro d u k c ji ro ln e j w  
ro k u  bieżącym , o zaopa trzen iu  w  żyw ność 
k la sy  ro b o tn icze j i  p rze m ys łu  w  surow ce".

Szczególne znaczenie tegoroczne j kam p a 
n i i  s ie w ów  w iosennych  polega i na ty m , że 
zasięg p ra c  po tow ych  w  okres ie  w io sn y  bę
dzie znacznie w iększy  n iż  w  la ta ch  ub ieg łych . 
N ie sp rzy ja ją ce  w a ru n k i a tm osfe ryczne  (du 
ża ilość ’ opadów) spo w o dow a ły  je s ien ią  ub. 
ro k u  n ie w y k o n a n ie  o rk i p rze dz im o w e j na p la 
no w e j p o w ie rzchn i. N a n ie k tó ry c h  te renach 
zanotow ano na w e t n ied os ie w y  oz im in .

W  te j s y tu a c ji je d y n ie  szeroka m o b iliza c ja  
ca łe j p ra cu jące j w s i zapew nić może te rm i
nowe i  sp raw ne  p rzep row adzen ie  s iew ów  

T rzeba  w yk o rz y s ta ć  w szys tk ie  
ś ro d k i i  s iły , za rów no w  sekto rze in d y w id u a l
ne j gospoda rk i ch ło p sk ie j, ja k  i  w  sektorze 
gospoda rk i soc ja lis tyczn e j, w  P G R -ach i  spó ł
dz ie ln ia ch  p ro d u k c y jn y c h . Z całą energ ią  po 
w in n y  p rzyg o tow ać  się do a k c ji w iosenne j

P O M -y , G O M -y  i  in ne  p la c ó w k i, k tó ry c h  
dz ia ła lność w  sposób bezpośredn i lu b  po 
ś red n i w iąże się z p rz y g o to w a n ie m  i  p rze 
p ro w adzen iem  s iew ów  w iosennych .

M o b iliz a c ja  ta  m usi nastąp ić  ju ż  dziś. N ie 
d łu g i okres, dz ie lą cy  nas od rozpoczęcia prac 
w iosennych  p o w in ie n  być  w  p e łn i w y k o rz y 
s tan y  d la  zapięcia w szys tk ich  p rac p rz y g o 
to w a w czych  na o s ta tn i gu z ik . O pow odzen iu  
k a m p a n ii s iew ne j decydow ać będzie ca ło
k s z ta łt  je j p rz y g o to w a ń  — a przede w szys t
k im  praca p o lity c z n a  i  o rg a n iza cy jn a  w szyst
k ic h  o g n iw  p a r ty jn y c h , p a ń s tw o w ych  i  go
spodarczych w s i. C h ło p i każde j g rom ady, 
cz ło n ko w ie  każde j s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn e j, 
każda załoga P G R -u  i  P O M -u  p o w in n i być 
ś w ia d o m i sw ych  do n io s łych  zadań w  ty m  
okresie .

P ilne , w ażne i  b o jo w e  zadan ie m a ją  do
w y k o n a n ia  m e ch an iza to rzy  ro ln ic tw a  w  
PG R -ach, P O M -ach, G O M -ach, w arsz ta tach  
TO R . O bo w ią zk iem  ich  je s t ta k  zabezpieczyć 
gotowość całego p a rk u  m aszynow ego i na
rzędzi u p ra w o w y c h  do s ie w ów  w iosennych , 
by  w  czasie p rac s ie w nych  n ie  b y ło  przesto
jó w  i  in n y c h  b ra kó w . N a leży p rzyg o tow ać  
m a ksym a lną  ilość t ra k to ró w  d la  zorgan izo
w a n ia  p ra cy  na dw ie  zm ia n y  i  jednocześnie 
zabezpieczyć ich  d w uzm ia no w ą  obsługę.

Dalsze zadanie —  to  te rm in o w e  dostarcze
n ie  przez P G R  m a te r ia łu  's iew nego na k o n 
tra k ta c je , re p ro d u k c je  i  w o ln e  obs iew y dla  
s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn y c h  i  in d y w id u a ln y c h  
gospodars tw  ch łopsk ich , zaopa trzen ie  się 
G S -ów  w  a r ty k u ły  po trzebne  w s i w  zw iązku  
z akc ją  sifewną, to  — te rm in o w e  zaw arc ie  
um ó w  przez P O M -y  na prace w  spó łdz ie ln iach  
p ro d u k c y jn y c h , pom oc spó łd z ie ln io m , a w  
szczególności sp ó łd z ie ln io m  now ozorgan izo- 
w a nym , w  op raco w an iu  k o n k re tn y c h  i  szcze
g ó ło w ych  p la n ó w  p ra cy  na okres w iosenny, 
op racow an ie  p la n ó w  prac w iosennych  w  każ
dym  gospodars tw ie  PGR, P O M -ie , grom adzie.

Dalsze zadania, to  —  w y k o n a n ie  p la n ó w  ko n 
t ra k ta c ji  ro ś lin n e j, p ro pa gow an ie  postępo
w y c h  m e tod  ag ro techn icznych  w  zastosowa
n iu  do danych  w a ru n k ó w  te re n o w ych  (siew 
k rz y ż o w y , g ra n u lo w a n ie  supe rfos fa tu ). Zada
n ia  te  rea lizo w a ć  będzie ap a ra t s łu żby  ag ro 
nom iczne j ra d  n a rod ow ych  i P O M -ów , zespo
ły  i gospodarstw a PGR.

O bok w a lk i o zagospodarow anie każdego 
h e k ta ra  u ż y tk ó w  ro ln y c h , trzeba  rozw iną ć  
sze ro k im  fro n te m  w a lk ę  o podn ies ien ie  p lo 
nów . W  ty m  zakresie  is tn ie ją  pow ażne n ie 
w y k o rz y s ta n e  m oż liw o śc i za rów no w  gospo
da rs tw ach  in d y w id u a ln y c h  ja k  i  w  spó łd z ie l
n iach  p ro d u k c y jn y c h  i  PG R-ach. I  tu  ró w 
n ież  w y ła n ia ją  się don ios łe  zadan ia przed 
s łużbą  ro ln ą  ra d  na ro d o w ych  i  P O M -ó w  oraz 
p rzed  k ie ro w n ic tw e m  PG R. B o w a lczyć  o w y 
k o rz y s ta n ie  re z e rw  —  to  znaczy wskazać 
ch łopom  p ra cu jącym , spó łdz ie lcom  i załogom  
P G R  ja k im i ś ro d ka m i i  m e tod am i m ożna 
podnieść w yd a jn ość  pó l. Rzecz jasna, że tego 
n ie  można ro b ić  zza b iu rk a , d rogą u rzędo
w y c h  in s tru k c ji i o k ó ln ik ó w . K on ieczna  jest 
tu  ścisła łączność i  w ięź z te renem , p o p u la 
ry z o w a n ie  m etod, stosow anych przez p rzo du 
jące w  św iec ie  ro ln ic tw o  radz ieck ie , u p o w 
szechnien ie  dośw iadczeń naszych p rz o d u ją 
cych sp ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn y c h , P G R -ów  
i  ch łop ów  gospoda ru jących  in d y w id u a ln ie . 
Z a jąć się tą  sp raw ą  w in n i ró w n ie ż  le k to rz y  
upow szechn ian ia  w ie d zy  ro ln ic z e j.

U ch w a ła  R z ą d u ‘ w  sp ra w ie  tegorocznych 
s iew ów  w iosennych  czyn i od p o w ie d z ia ln ym i 
za s p ra w n y  i  w ła ś c iw y  p rzeb ieg  kam p an ii 
s ie w ne j p rezyd ia  rad na rod ow ych  w szys tk ich  
szczebli. Do n ich  w ięc na leży ogó lny  nadzór 
i k ie ro w n ic tw o  nad ca łoksz ta łte m  prac z w ią 
zanych zarów no  z p rzyg o tow an iem , ja k  
i  p rzep row adzen iem  prac s iew nych .

Z obo w iązu je  to  p re zyd ia  ra d  na rod ow ych  
do odpow iedn iego  p rzyg o to w a n ia  w  oznaczo-

w iła  transportow an i* sprzętu 
wojennego dla wojsk am ery
kańskich w Korei. Niedawno — 
pisze dziennik holenderski „De 
W aarheid“  — statek ten w  dro
dze do Japonii zaw inął do portu 
Fuzan (Korea południowa), gdzie 
członkowie załogi s tw ie rdz ili, że 
na brzegu zna jdu ją  się czołgi 
przygotowane do wysłania na 

n y c h  te rm in a ch  p o w ia to w y c h  i  g m in n ych  na- f ron t  dla w o jsk amerykańskich.
Nazajutrz rano, gdy większość 
m arynarzy udała się na śniada-

ra d  p ro d u k c y jn y c h , k tó re  p o w in n y  stać się 
p o w a żn ym  c z y n n ik ie m  w  m o b iliz a c ji w s i do 
spraw nego i  te rm in o w e g o  p rz e p ro w a d z e n ia ' nie, Am erykanie zaczęli iado- 
k a m p a n ii s iew ne j. Z obo w iązu je  do s y s te m a -: wać czołgi. Puszczono w  ruch 
tyczne j k o n tro li p rzeb iegu p rzyg o to w a ń  kam - ! dźwig. M arynarze widząc to, z 
p a n łl s iew ne j, a następn ie  k o n tro l i  p rzeb iegu  okrzykiem : „N ie dopuścimy do
prac s iew nych , usuw an ia  w  porę  w sze lk ich  
b ra k ó w  i  n iedociągn ięć. Z obo w ią zu je  do sy 
stem atycznego czuw an ia  nad ty m , b y  pomoc 
p a ńs tw a  t ra f ia ła  bezpośredn io do tych , k tó 
r z y  je j n a jb a rd z ie j p o trze bu ją , by  n ie  b y ło  
k u m o te rsk ie g o  ro zd z ia łu  naw ozów  sztucznych 
i  k re fty tó w , b y  w ła ś c iw ie  b y ły  rea lizo w a ne  
p la n y  pom ocy sąs iedzkie j, b y  pom oc ag ro 
techn iczna  d la  sp ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn y c h  ze 
s tro n y  s łużby  ro ln e j ra d  n a rod ow ych  i P O M  
—  b y ła  system atyczna  i  ko n k re tn a . Szcze
gó lną  op ieką  otoczyć na leży now e spó ł
dz ie ln ie , p rz y jś ć  im  z pom ocą i u ła tw ić  im  
rozpoczęcie w sp ó ln ych  p rac ju ż  w iosną  b ie 
żącego roku .

D ośw iadczenie uczy, że każde zadanie, s ta 
w iane  przez p a rtię  i  rząd, zw yc ięsko  w y 
k o n u je m y  wówczas, gd y  in s ta nc je  p a r ty jn e  
n ie  zastępu ją  lecz a k ty w iz u ją  i  m o b iliz u ją  
apa ra t p a ń s tw o w y  i  gospodarczy, g d y  po
przez podstaw ow e organ izac je  p a r ty jn e  ro z 
w ija ją  pracę m aso w o -p o lityczną , u ru c h a m ia 
ją c  jednocześnie w szys tk ie  tra n sm is je  do sze
ro k ic h  mas. T a k  na leży podejść do zb liża jące j 
się a k c ji s iew ne j.

W  k a m p a n ii s ie w ne j p rzodow ać p o w in n i, 
ja k  we w szys tk ich  kam pan iach  —  cz ło nko w ie  
naszej p a r t i i.  P o w in n i on i być in ic ja to ra m i 
ro z w o ju  szerokiego w sp ó łza w o dn ic tw a  o do
b ry  s iew  i  w yso k ie  p ion y .

K a m p a n ia  w iosenna p rz y c z y n i się n ie w ą t
p l iw ie  do pog łęb ien ia  w  masach p racu jących  
w s i św iadom ości ich  w spó łodpow iedz ia lnośc i 
za rozw ó j naszej gospodark i ogó lnonarodo
w e j, ich ro l i  w  sojuszu robo tn iczo -ch łop sk im .

w ysy łk i b ron i dla A m eryka
nów !“ rzuc ili się na pokład. 
Przy pomocy dźwigu w yrzu c ili 
załadowany już na pokład jeden 
czołg. „T rzym ajc ie  to św iństwo 
u siebie!“ . „N ie  chcemy mieć 
nic wspólnego z waszą brudną 
w o jną !“  — w o ła li m arynarze 
pod adresem znajdujących się 
na brzegu Am erykanów.

Am erykańskie władze w o j
skowe aresztowały wszystkich 
członków załogi statku, wśród 
których b y li m arynarze angiel
scy, holenderscy i  algerscy.

I I 1 1 S W \  I i \l E R l  E:
W A N D A  S U C H E C K A : N owe 

T y c h y  — to  ju ż  n ie  ty lk o  
p ro je k ty

ST. B A R T O S IK : O bow iązek re 
w o lu c y jn e j czu jn o śc i (Z  za
gadn ień  p a r ty jn y c h )

S. B U K S D O R F : Na łow iskach  
M orza  B a ren tsa  (Na podsta
w ie  ro zm ów  z u czes tn ika m i 
d a le k ie j w y p ra w y )

a r . :  Postęp te c h n ic z n y  w ZSRR 
w  o k res ie  p rze jśc ia  od socja 
liz m u  do ko m u n izm u

J. S T A R E C : A g resyw n e  p lany 
i ta iw a ń ska  rzeczyw is tość

Z . B R O N I A R E K : F ilm  o p ro 
cesie k ra k o w s k im

IR E N A  M E R Z : B o h a te ro w ie
c h iń s k ie j wsi (F ilm )



Prasa radziecka 
o zbiorze dokumentów 

demaskujących 
agresywną politykę USA i 

wobec Polski
(f) M O SKW A (PAP). D zienn i- j 

k i „P raw da“ . „Izw ie s tia “ , „K om - ; 
somolskaja Praw da“  zamieszcza- ;

USA prowadzą wojnę bakterio logiczną
w K o re i

Zeznania jeńra amerykańskiego majora Roy H. Bley’a
(f) P E K IN  (PAP). Agencja Now ych Chin ogłosiła pełny ! w iadom iony o tym  planie, p o - in ia  narady
x S i 7 P 7 n n n  i  —  . _ l    «*• i  • ,  !  ±   , . . . i  . . . .s o u u ra im -  j . . , , , . - . — — ------- - a - " '" * “  i ' - " “ .? j • • u y i "  fio m c , ^ . l im  nar«oy w  spraw ie zw ięk-

ją  in fo rm ację  TASS o opub li- 1 14 1 ze7nan z i°zon ych  i podpisanych przez oficera s łużby  j niewaź wypadnie m i zajmować | szenia bieżącego zaopatrzenia
kow aniu przez M in isterstw o 
Spraw Zagranicznych PR L zbio
ru  dokum entów demaskujących 
wrogą działalność rządu USA 
przeciwko Polskie j Rzeczypo
spolite j Ludowej.

zaopa trzen ia  bo jow ego i technicznego p ie rw sze j b ryg a d y  
lo tn ic z e j ko rp u su  p iech o ty  m o rs k ie j U S A  m a jo ra  Roy 
H. B le v ‘a:

Nazywam się Roy Bley. je- j go samolotu w  dniu 
stem m ajorem  korpusu piecho- j 1952 r. w  Korei Północnej, by-

„Straszny dwór“
Moniuszki w teatrze 

w Leningradzie
(f) M OSKW A (PAP). W roku 

bieżącym M ały Teatr Operowy 
w  Leningradzie w ys tąp ił z u- 
rozmaiconym repertuarem  oper 
ł  baletów.

Wśród nowych pozycji reper
tuarowych zaplanowanych na 
1953 r. figu ru je  również opera 
M oniuszki „Straszny dw ór".

I ‘numer ¡ (em
i

ty  m orskiej USA. M ój 
osobisty — 010450. Mam 39 lat. 
Jestem żonaty i 
dzieci.
Zjednoczonych, w  stanie K a 'i-1  
forn ia , w  mieście Santa-Ana, ! 
Orange Avenue, 1.333. M nie j i

oficerem

się wieloma zagadnieniami 
| związanymi z pracą oddziału 
; służby zaplecza.
| P u łkow n ik  C lark oświadczył 

S lipca | .następnie, że na naradzie tej 
omawiano również zagadnienie 

służby bojowego : stref bombardowania. „JO C“ 
(Joint Operational Centr. — o- 

wspól-

K on fe renc ja  w  R zym ie  now ym  dow odem  
zaostrzan ia  się sprzeczności w  obozie 

im p e ria lis ty czn ym
Poufne narady Adenauera r dostojnikami watykańskimi

(f) R Z Y M  (PA P). Prasa donosi, że po konferencji m in i-
bazy K "3.’ a następnie strów spraw zagranicznych sześciu k ra jó w  należących do 

podjąć k ro k i mające na celu! . .. , , ,, , . , - . . .
zorganizowanie zaopatrzenia w o ri!an>zac.li schumanowskiej, odbyła się konferencja Ade- 
bomby bazy K -6. nauera i B idau it w  sprawie Saary. Konferencja ta nie dała

Skontrolować, czy na bazach | żadnych re z u lta tó w .

____ . . , • technicznego zaopatrzenia
Mieszkam w  Stanach sztabu Pierwszej brygady lo tn i- j środek koordynowania

czej korpusu - piechoty m orskie j ¡ nych operacji) postanowił,
w  Korei.

Poniższe fak ty  dotyczące w o j
na głębokim zapleczu nieprzy
jaciela ma być

więcej w ciągu pięciu tygodni, j ny bakteriologicznej podaję z 
które poprzedzimy strącenie me- \ w łasnej i nieprzymuszonej woli.

K -3  i  K -6 is tn ie ją  nieodzowne 
w a run k i dla przechowywania 
bomb.

Polecono m i również spraw
dzić ja k ie  przepisy bezpieczeń
stwa stosuje się w  składach 33 

tworzona” *stre- ! p.u lku  lotniczego piechoty m or- 
skie.1, gdzie zna jdowały się bom-

Stosowanie broni bakteriologie/,nej 
otoczone ścisłą tajemnicą

fa zakażona, która powinna , .
przecinać cały półwysep korę- by bakterio logiczne oraz: pole-
ański. obejm ując wszystkie gló- 1 £lc ,szefowi sk}adu bomb 12 p u ł-

mn ,  ku lotniczego piechoty m orskiej,
| aby przygotow ał się do zastoso- 
I wania' dodatkowych środków

spólne obrady 
wojskowych 
atlantyckich 

i hitlerowskich 
generałów

Przybyłem na bazę K-3 w i te j  eskadry, tworząc jednostkę 
Korei 28 maja 1952 r. i naza- j bojową specjalnych rodzajów 
iuLz, 29 maja, zostałem m ia- j broni. Zanim  eskadra zaczęła 
ncwany opeerem siużby zaopa- j zrzucać te bomby, personel je j

| trzema bojowego techniczne- j b y ł w  ciągu 
go pierwszej brygady lotn iczej j szkolony przez grupę lo tn ików  

j korpusu piechoty morskiej. Po- ; specjalnych

wne lin ie  kom unikacyjne 
przyjaciela.

Tak więc oba nasze p u łk i — 
33 pu łk  lo tn iczy piechoty m or- 

’ | skiej oraz 12 pu łk  lo tn iczy pie
choty m orskie j — włączone 
zostały do tego planu; eskadry

dwóch tygodni ! ” V,M J-V ‘ oraz ->V M F - 513“  33 
m-unp lo frflw ,,,, i putK.u lotniczego piechoty m or

skiej m ia ły  w  dalszym ciągu

Adenauer zakom unikował, że 
odrzuca całkow icie francuski 
punkt w idzenia w  sprawie 
Saary.

Jak w yn ika  z doniesień prasy, 
Adenauer przeciwstawiając: się 
tzw. „pro tokółom  dodatkowym “ 
rządu francuskiego oraz wystę
pując przeciwko kompromiso
w i w  sprawie Saary, korzystał 
z pośredniego poparcia Depar-

bezpieczeństwa, k iedy do jego i tamentu Stanu i W atykanu, 
magazynu dostarczone zostaną | Kanclerz rewizjonistycznego re- 
bomby bakteriologiczne. _ P u ł- j żimu bońskiego odbył —  ja k  
kow n ik  C lark  podkreślił, że j pociaj e o fic ja lna  agencja zachód- 
względy bezpieczeństwa wym a 1 
gają przestrzegania na jsurow

, __„__ ___ rodzajów broni, + J - , , , . , - - - - ----------
przedni oficer służby zaopatrzę- j skierowanych do eskadry z ba- I stosowac bron bakteriologiczną | gi zaplecza nie powinien 

j nia bojowego i technicznego te j | zy K - 8. Grupa ta w  składzie i to na znacznie szerszą skalę; 
eskadry 33 pu łku  lotniczego, w

j m aja 1952 r. do Stanów Zjedno- | “ ie izv  u c ^ ^ ^ o n r f ^ s b . ż h ^  i k tó re* °  skład wchodziły samo-
! brygady^wyjechal w  początkach j dwóch oficerów  i sześciu żoł- I ¿tóregó skład"

rsonel służby ! 
iwego i  tech

nicznego zasad obchodzenia się| n i ł technik-sierżant służbv zao.
ff! B E R LIN  (PAP). Jak do- ' P i e n i a  bojowego i techn icz-, 2 bombami oraz przechowywa.  

nosi agencja ADN , w  W uerz- neg0 M cGarry. 1
burgu odbyła się tajna k o n fe - j Wieczorem 2 czerwca McGar-

| przygotować się do zrzucania 
! bomb bakterio logicznych i zna j-

, „ , a __ __ • * : dować się w  stanie gotowości | C lark  powiedział: „B ley.
- ; n r . ,- . t r  ■ . m ? 0 bojowej na wypadek, gdy ośro- 1 -¿e jest to n ieprzyjem ne zadanie

przestrzegania przepisów bez- . dek koordynowania wspólnych j ale spodziewam się, że pan do-

szych środków ostrożności. 
Oświadczył on, że oddział obsłu- 

wysy-
łać żadnych pism, że wszystkie 
ins trukc je  należy dawać w  fo r
m ie ustnej, z w y ją tk iem  nie
odzownych o fic ja lnych  rozka
zów i raportów . K iedy  opuszcza
łem jego gabinet pu łko w n ik  

wiem,

nio-níem iecka DPA — dłuższą 
i wyczerpującą naradę z wa-
tykańsk im i sekretarzam i stanu 
— T ard in im  i M ontin im . Roz
m owy te m ia ły  charakter po
u fny i toczyły się w  atmosfe
rze b lisk ie j współpracy. Po Ich 
zakończeniu Adenauer udekoro
wał k ilk u  dosto jn ików  w a ty 
kańskich odznaczeniami Trizo-

n ii. Adenauer u trzym yw a ł rów 
nież kon takt z ambasadorem 
USA w  Rzymie za pośrednic
twem De Gasperiego.

(f) M OSKW A (PAP). Jak pod
kreśla dziennik „Izw ies tia ", sta
nowisko Adęnauera w  Rzymie 
było podyktowane przeświad
czeniem, że amerykańskie koła 
rządzące popierają w  całej pełni 
pretensje odwetowców zachod- 
nio-niem ieckich do dom inującej 
ro li w  „a rm ii europejskiej", o- 
raz że pretensje te są wyrazem 
żądań wysuniętych przez Dul- 
iesa i Bruce‘a.

„Izw ie s tia “  podkreślają, że 
obrady konferencji rzym skie j 
u ja w n iły  sprzeczności interesów, 
istniejące m iędzy Francją  a 
W łochami, Holandią, Belgią i 
Luksem burgiem . Nie znaczy to 
jednak byna jm nie j, że sprzecz
ności francusko-niem leckle zo
s ta ły  usunięte.

Francuski m in is ter spraw za
granicznych Georges B idau it 
w yraz ił, co prawda, gotowość 
zrew idowania Tzw. „pro tokołów  
dodatkowych“  i przedstawienia 
ich w  nowej wersji, lecz nie 
mógł wyrzec się ich w  całości, 
ponieważ w  tak im  wypadku — 
ja k  podkreśla jednomyślnie 
prasa francuska — zniknęłyby 
wszelkie szanse ra ty fik a c ji u- 
jtładu w  sprawie „W spólnoty 
E urope jskie j“  przez Francuskie 
Zgromadzenie Narodowe.

Jak wynika z kom unika
tu  ogłoszonego w  Rzymie, 
uczestnicy kon ferencji nie o- 
siągnęłi żadnego porozumie
nia. N ie da ły także w yn ików  
pozytywnych, rozmowy, jakie  
odbyły się poza salą konferen
cyjną między B idau it a Ade- 
nauerem. Po rozmowach Dułle- 
sa w  stolicach k ra jów  zachod
nio-europejskich 1 po rokowa
niach francusko-bryty jsk ich w 
Londynie — konferencja sześciu 
m in is trów  w  Rzymie była no
wym  dowodem zaostrzania się 
sprzeczności w  obozie im peria
listycznym.

rencja rąca con .w ców  wojsko- j ry  pracując wraz za c n a  w : pleczeii>hva. Nawet w iedy, k ie - i j ;ê r a  °,ï " S a i e

Ä » SZgz.SK-iS a s S S L 1™ :*>“ »■*»« o *m £ £ ? Ä * również im  j łoży wszelkich starań, aby po- j
py zachodniej z przedstaw icie- technicznego oddziału G-4 (o d - ! £  b r o ^ ^ r ^ ^ M z ^ t a ^ T  w  ” A D "̂I w ierzon3 Panu prac? wykonać“ ,
lam i faszystowskiego związku 1 dział obsługi zaplecza), om awiał j  . ’ ?  P° osta\ ała y  („Szcyrazdei ) 12 pu łku  lo tn icze- 9 czerwca udałem się wraz z
ło i „ io . „ .  1 u o u . i— 1------— | ze mną bieżące sprawy zaopa- j . ,Z!e f , l y . ^  ciągu dwóch | go piechoty m orskie j m ia ły  na- | M cG arry do szefa składu bomb

i trzen ia  bojow ego i technicznego • z„  rzec yfiodm dla K o n tro li ; tych n na s t przystąpić do zrzu- ; 33 pu łku  lo tn iczego  piechoty
!cania bomb bakterio logicznych j m orskie j, aby sprawdzić w arun - 
na małą skalę, zaopatrując się k i przechowywania bomb bak-

żołnierzy („Soidatenbund“ ) w  
Północnej B aw arii. W  konfe
re n c ji te j uczestniczyli: b ry ty j-  oraz zapoznał mnie z problema
ski rzeczoznawca wojskowy' 
L idd e l H a rt, van Broekhuizen 
(Holandia), d r W elser Carus 
(Austria), b. h itle row sk i gene- 
ra ł-m a jo r von Schleinitz oraz 
Condne — w spółpracownik u -

; m i i szczegółami mej pracy. Te-
I i dalszego Instruktażu.

Pierwsza partia  bomb bakte
go samego wieczora opowiedział ! !'*°J0Slcznych zamówiona zo- 

, m i o zasadniczych faktach do- i ®ta ' a w  brygadzie lo tn ic -
I tyczących w o jny  bakterio logicz- ! twa wspierającego, m ającej swą
nej. k tórą w owym czasie pro 

j wadziła brygada.
Zakom unikow ał mi, że „V M F

bazę w  Taegu, i otrzyunana 
przez personel służby zaopatrze-

w  te bomby w  bazie K -8 i sta r
tu jąc z te j bazy dopóty, dopóki 
ze Stanów Zjednoczonych nie 
nadejdzie specjalne wyposaże
nie. Później podejmą działania ;

teriołogiczn.ych. Okazało się, że 
w a run k i są zadowalające. Szef 
składu powiedział m i, że jedno
stka specjalnych rodzajów bro -

0ywersyjna działalność titofaszystów zmierza 
do zwiększenia napięcia międzynarodowego 

i zagraża pokojowi na Bałkanach
Nota rządu Bułgarii do Jugosławii

(f) S O FIA  (PAP), 26 lutego

rzędu BlanKa. Eksperci zagra- j 5^3.« •— 513 esk acj r a nocnych ! oraz przez członków ! bomby z magazynu swej w
m czm 1 oficerow ie h itierow scy : śi lw c6w  piechoty m orskie j, i grupy specjalnych rodzajów ! nei bazy K -6 w Phentheku.

bojowego j  technicznego 1 na w ir ik ą  J skalę otrzym u ąc i ?ł  t te bomby - ^  I m in isterstw o spraw zagranicz-
■ g g -------  i  / ła s - : średnio od lo tn ic tw a  w ojskow e- nych B u łgarsk ie j R epub lik i L u -

r  ! S S ,  Ä S  :

i go. ! dowej wystosowało do ambasa-

śpieszenia budowy a rm ii za- 
chodnio-n iem ieckie j. Podobne ca bomby bakteriologiczne,
konferencje m ają się odbyć ! ^ }dz£ iają,c z ‘ r f e^ ą bryga H s dą bombowcow. Eskadra zaczęrównież w  w ie lu  innych pro
w inc jach Niemiec zachodnich. !

Von Schleinitz, b. generał- : 
m a jo r W ehrm achtu h itle ro w - | 
skiego, zapewnił uczestniczą-1 
cych w  kon ferencji rzeczoznaw 
ców wojskowych, że oficerow ie !

broni lo tn ic tw a wojskowego w  
bazie zaopatrzenia eskadry 
(543) w  Ulsanie.

Przepisy bezpieczeństwa,

Następnie p u łko w n ik  C lark  j 
po lecił m i wykonać ja k  najszyb 
ciej k ilk a  zadań:

Poleciłem mu, aby przygoto- [ dy jugosłow iańskie j w  S ofii no- 
j w a ł w ięcej miejsca na przecho- tę, k tó ra  stw ierdza m. In.:

W szeregu swych poprzednich

ła zrzucać 
ku 1952
w ie służby zaopatrzenia bo jo- ! 
wego i  technicznego „VM F-513“ 
przeszkoleni zostali przez per- 

j sonel trzecie j brvgadv bom bow-

hitlerow scy M o w ,  „  w ,p 6t - j  r o S  ■ ' £

zucać te bomby na począt- z’-v -as/cza w  pierwszym  stadium 
952 r. Żołnierze i  oficero- I stosowania broni bakterio log icz-

dzialać aktyw n ie  w  tworzeniu 
»arm ii eu ropejskie j“ .

(f) B E R LIN  (PAP).
A D N  donosi z Bonn, że n ieofi 
c ja lny  m in is ter spraw wojsko
w ych w  rządzie bońskim  B lank 
wraz z by łym i o ficeram i h itle 
rowskiego W ehrmachtu przygo
tow ał p ro jek t ustawy o obo
w iązku służby wo jskow ej oraz 
regulam in w o jskow y dla przy
szłej a rm ii zachodnio-niem iec- 
k ie j.

rzys ta li z jego pomocy w  stoso
waniu bomb bakterio logicznych. 
B roń tę eskadra otrzym yw ała 

Agencja j bezpośrednio ze składu bomb 
w  bazie K -8, k tó rą  obsługiwał 
wyłącznie personel lo tn ic tw a i 
wojskowego.

Później, w  m arcu 1952 r. ! 
„V M J-1 “  (pierwsza eskadra fo - j 
tograficznego rozpoznania 33 
pu łku  lotniczego piechoty m or

nej. by ły  w  bazie K -3  (baza 33 
pu łku  lotniczego piechoty m or
skie j w  Phohangu, Korea) nie
zw ykle surowe. O stosowaniu 
te j broni w iedzieli ty lk o  n iek tó 
rzy pracow nicy sztabu brygady 
lo tn icze j, dowódca pu łku  i do
wódcy eskadr, lo tn icy  w ykonu - ' K ' 6< abż  zlustrować skład
jący zadania, szef pułkowego i bomb 12 pu łku  lotniczego pie-

twem  6405 brygady lo tn ic tw a  j nienia z 2 lu b  3 -kro tn ie  w ięk 
wspierającego w  Taegu i  poro- j szą liczbą bomb niż poprzed- 
zumieć się z n im  co do zwoła- i nio.

Organizacja zaopatrzenia w bomby 
bakteriologiczne

13 czerwca udałem się na ba-

również. zaczęła zrzucać i nych zajm owała się jednostka 'log iczne j. Odpowiedział, że do

W yn łaszczenie 
gruntów „United Fruit“ 

w Gwatemali
(f) NOW Y JORK (PAP). Jak 

} donosi agencja „U n ited  Press“ , 
rząd G watem ali wydał dekret 
w  sprawie wywłaszczenia oko
ło  225 tysięcy akrów  ziemi, na
leżącej do amerykańskiego to
w arzystw a „U n ited  F ru it Com
pany“ . Zgodnie z dekretem w y
właszczeniu ulegnie 80 proc. 
g runtów  pozostających w ręku 
tego towarzystwa na wybrzeżu

skie j)
bomby bakteriologiczne. Perso
nel służby zaopatrzenia bo jo
wego i technicznego b y ł specjał

składu bomb oraz personel służ
by zaopatrzenia bojowego i 
technicznego wchodzący w  skład 
grupy specjalnych rodzajów 
broni, która  to grupa fak tycz
nie dokonywała całego prze
wozu i załadunku bomb na sa- 

j m oloty.
Dostawą bomb bakterio logicż

choty m orskie j i dowiedzieć się 
od szefa służby zaopatrzenia 
bojowego i, technicznego tego 
pu łku , w  ja k i sposób zamierza 
przechowywać bomby bakte rio 
logiczne. Zapytałem  go czy wie 
o pro jektow anym  stosowaniu

następnie zaczęły nadchodzić 
dużym i partiam i. Dostawa bomb 
dla bazy K-3 rozpoczęła się w 
marcu 1952 roku.

Dowódca brygady zakom uni
kow ał m i, że m niej więcej 1 
czerwca „F A M C O M “ (Far East 
M ateria] Command — G łów ny 
Urząd Zaopatrzenia Techniczne
go S ił Lotniczych na Dalekim

I tym  celu bezpośrednio do 6.405
nie wyznaczony do tego celu J brygady lo tn ic tw a
spośród 
pu łku i

żołnierzy oficerów
w sp iera ją

cego, o czym uprzednio wysy-

Rano 5 czerwca 1952 r. szef | ekip  samolotów, lecz również 
oddziału obsługi zaplecza p ie rw - | dla personelu służby zaopatrze-

i szej lo tn icze j brygady piecho
ty  m orskie j pu łkow n ik  C lark 
wezwał mnie do swego gabine
tu, w  k tó rym  by ł sam i zapy
tał, ja k ie  są moje postępy w 
dziedzinie zapoznawania się ze 
służbą zaopatrzenia bojowego i 
technicznego. Pomówiwszy ze 
mną o n iektórych

specjalnych rodzajów broni w i wódca pu łku  pu łko w n ik  Gaylor 
„V M J -1 “ , k tórą k ierowano w ; po in form ow ał go o tym  przed

ja k im iś  dziesięcioma dniam i. 
P u łkow n ik  G aylor oświadczył 
mu, że przez k ilk a  jeszcze ty 
godni trzeba będzie wstrzymać 
się z tworzeniem  zapasu bomb. 
Zanim  na K -6 stworzony zo
stanie zapas bomb, pu łk  będzie 
m usiał nauczyć k ilk u  ludzi jak  
się z n im i obchodzić. P u łkow 
n ik  G aylor kazał mu wyzna-

odkomenderowany do | łano p iiufną wiadomość.

Inslriikoje pułkownika Clarka

nia bojowego i technicznego, 
k tó ry  będzie pomagał persone
low i lo tn ic tw a specjalnych ro 
dzajów broni w operacjach po
mocniczych.

w yw anie bomb, ponieważ zuży
, c-ie bomb wzrośnie i będzie j not do jugosłow iańskiego m i-  

Skonlaktować się z dowódz- prawdopodobnie m ia ł do czy- | n isterstw a spraw zagranicznych 
rem 6405 brveadv l o t n ic t w a  i n ie n ia  7 2 lu b  3 - k r n t n ie  w iek- ; m in isterstwo spraw  zagranicz

nych Bułgarsk ie j R epub lik i 
Ludow ej przytoczyło liczne fa k 
ty  w rog ie j p o lity k i rządu jugo
słowiańskiego wobec B u łga r
skiej R epub lik i Ludowej i  na
rodu bułgarskiego. D la prow a
dzenia te j p o lity k i na te ry to 
riu m  Jugosław ii w erbu je  się i  
szkoli szpiegów i  dywersantów, 
k tó rych  następnie przerzuca się 
na te ry to riu m  bułgarskie, aby 
w ykonyw a li powjerzone im  za
dania szpiegowskie i dyw ersy j
ne. Jugosłowiańska straż gra
niczna i  inne organy systema
tycznie dokonują prow okac ji w  
celu u trzym yw ania  stanu stałe
go napięcia na gran icy bu łgar- 
sko-jugosłow iańskie j. W  rezu l
tacie okrutnego te rro ru  obywa
tele bułgarscy w  Jugosław ii po
zbawieni są możności, u trzym y
wania kon taktu  z ambasadą 
bułgarską w  Belgradzie. Radio 
i  prasa jugosłow iańska prow a
dzą bezczelną i b ru ta lną  kam 
panię antybułgarską, za pomo
cą k tó re j rząd jugosłow iański 
us iłu je  uspraw ied liw ić  swą w ro 
gą po litykę  wobec B ułgarskie j

! przez 12 pu łk  lo tn iczy specjał-1 Wschodzie) zaw iadom iło go, że
nej broni bomby bakterio - pierwsza brygada lotnicza pie

choty m orskiej powinna rozsze
rzyć ska lę  wykorzystania bomb 
bakteriologicznych w bazie K-3 
1 powinna również zorganizo
wać zaopatrywanie bazy K -6 w  
bomby bakteriologiczne.

Zbadałem wszystkie szczegóły 
dotyczące otrzym ywania i dosta
w y bomb, zapoznałem się z szy
frem, typam i bomb i trybem 
dostarczania in fo rm acji.

U m ów iliśm y się, że eskadra

uczucia antybułgarskie w pew
nych kołach narodu jugosło
wiańskiego.

Charakterystycznym  1 stałym 
wyrazem  te j w rog ie j p o lity k i 
rządu jugosłow iańskiego wobec 
B u łgarsk ie j R epub lik i Ludowej 
jest również szereg aktów  ju 
gosłowiańskiego m in isterstw a 
spraw zagranicznych i  władz 
j  ugosłowiańskich, zm ierzaj ących 
do podważenia norm aln jw h sto
sunków dyplom atycznych m ię
dzy B u łga rią  a Jugosławią. 
Ambasada B u łgarsk ie j Republi
k i Ludow ej w  Belgradzie zo
stała całkow icie zablokowana 
przez organa UDB, a bułgarscy 
urzędnicy dyplom atyczni pod
dani są bezprzykładnem u reż i
m ow i dyskrym inacyjnem u. Już 
w  1949 roku jugłosłow iańskie 
m in is terstw o spraw zagranicz
nych w ydało specjalne przepi
sy, k tó re  ograniczyły swobodę 
ruchu bu łgarskich urzędn ików  
dyplom atycznych na terenie 
Jugosławii. Następnie jugosło
w iańskie m in isterstw o spraw 
Zagranicznych wprowadzało n ie
jednokrotn ie  dodatkowe ogran i
czenia, na podstawie których 
urzędnicy ambasady bu łgar
skie j w  praktyce m ogli się po
ruszać swobodnie ty lko  w  je d 
nej trzecie j części Belgradu.

Jugosłowiańskie m in isterstwo 
spraw zagranicznych w  swej no
cie z 29 stycznia 1953 r. zażą-

..VM J-1" będzie nadal wysyłać | R epublik i Ludow ej oraz podsy- | dało bez wszelkich podstaw, by

kojnego.

Bezprawne zagarnięcie 
slałiiii chińskiego 

przez władze angielskie
(f) P E K IN  (PAP). Jak donosi 

agencja Nowych Chin, przewod
niczący rządu ludowego p ro w in 
c ji Guandun — E. Czian-in w y 
stosował do władz angielskich 
w  Hongkongu protest przeciw

się przez chw ilę, przerzuci! pa
p ie ry  leżące na b iu rku , prze
szedł się k ilk a  razy po pokoju 

l i  wreszcie pow iedział: „Teraz, 
j B ley, prze jdźm y do zasadniczej 
j sprawy, dla k tó re j pana tu ta j 
wezwałem. Chodzi o pow ierzo- 

j ny brygadzie lo tn icze j program  j dn jg ie  
; stosowania specjalnych rodzą

gą być dopuszczeni do ta jne j 
i ®^3 eskadra zaczęła stosować roboty, nie tych jednakże, k tó - 
j bomby bakterio logiczne w  po- r zy pełnią w  składzie g łów - 

b,'pza„ v rh  | czątkach 1952 r., a w  marcu do j ne funkc je ; łudzi tych należy 
m wahał ' r®allz.ac,i iC^o program u wciąg- j wysłać na bazę K -8, gdzie prze i- 

męta została przez dowództwo j dą przeszkolenie w trzeciej 
wojskowego eskadra j brygadzie bombowców. Dzie- 

MJ-1 przede wszystkim  dla- siątka ta została wysłana na

czyć około dziesięciu osób z p e r- i swe zaP°tr7-ebowanie na bom -| cić nastro je szowinistyczne i  i m in isterstw o 
sonelu składu bomb. ludzi pew- j b>' bakteriologiczne, dopóki nie 
nych, k tó rzy  jego ^daniem, mo- | zci?tanie urządzony skład bomb
„k  k „ a j * „ . . ----------- .• i bakteriologicznych w bazie K -6

— a wówczas wszystkie zapo
trzebowania na bombv dla obu

spraw zagramcz-

■ nych Bułgarsk ie j R epub lik i L u 
dowej zm niejszyło liczbę urzęd
n ików  ambasady bu łgarskie j w  
Belgradzie.

W  dn iu  13 lutego charge 
d'affa ires B u łg a rii w  Belgradzie 
— p. Iwanow , został uprzedzo
ny, że wszyscy urzędnicy dyp lo
m atyczni ambasady bu łgarskie j 
w in n i opuścić granice Jugosła
w ii z w y ją tk iem  jednego urzęd
n ika  dyplomatycznego, k tó ry  
będzie za ła tw ia ł bieżące sprawy 
ambasady. W  ten sposób bez 
wszelkich podstaw lub  konkre t
nego oskarżenia zmuszono do 
opuszczenia Jugosław ii charge 
d'affa ires B u łg a rii w  Belgradzie 
radcę ambasady K. Iwanowa, 
pierwszego sekretarza amba
sady W. N iko łow a i  attache 
wojskowego pp łk. N. K riw lew a .

M SZ Bułgarsk ie j R epub lik i 
Ludowej stw ierdza, że ten no
w y  w rogi a k t rządu jugosło
w iańskiego świadom ie zmierza 
do jeszcze większego u trud n ie 
nia i  pogorszenia stosunków 
między Bułgarską Republiką 
Ludową a Jugosławią. Jest rze
czą oczywistą, że ten w rogi ak t 
rządu jugosłow iańskiego jest 
bezpośrednim rezultatem  p o lity 
k i prowadzonej przezeń syste
m atycznie przeciwko poko jow i 
i bezpieczeństwu na Bałkanach, 
aby wyw ołać i u trzym yw ać na
pięcie w  te j części świata, zgod
nie z p lanam i przygotowań w o
jennych im peria listycznych sił 
agresywnego b loku a tlan tyc
kiego.

Gwatemali, wzdłuż Oceanu Spo- j | ^ t a  ' z M  P r̂zez d 'm ^ z t ^ o  |

tego, że w ykonyw a ła  ona ope 
racje pomocnicze, zajm ując się 
g łównie fotograficznym  rozpo
znaniem i mogła zrzucać bomby 
nie w yw o łu jąc podejrzeń; po 

w toku swej zw yk łe j 
j pracy samoloty tej eskadry la-

jów  broni, chodzi o stosowanie j ta Iy  ' nad wszystkim i
bomby bakterio log icznej“ . Na
stępnie znowu usiadł przy b iu r
ku i  zapytał: „Czy M cG arry

i?

rejonam i 
| K ore i Północnej, po trzecie zaś, 
I w bazie K-3, gdzie stacjonowa- 
' ła ta eskadra, znajdował się

ko zagarnięciu chińskiego stat- j wiedziałem, że m ów ił o tym  ty ł
ku rybackiego „ lu ic iu n “ , k tó ry  j w ogólnych zarysach. W ów- 
znajdował się w  Hongkongu.

m ów ił o tym  z panem? . Odpo- j personel, k tó ry  nauczono ob
chodzić się ze specjalnym i ro

| czas C lark pow iedział: „A b y  po- 
Protest stwierdza, że statek 1 mbc panu zorientować się w  

,lu ic iu n “  jest p ią tym  z kolei I spraw ie i  zapoznać pana ze sto
sowaniem te j b ron i w  ch w ili 
obecnej, opowiem panu pokró t- 

I ce, w  ja k i sposób broń ta była 
| stosowana dotychczas“ .

Lo tn ic tw o  nasze zaczęło zrzu- 
I cać te bomby na rozkaz do- 
1 wództwa naczelnego w  Wa-J szyngtonie wczesną zimą 1951
r., posługując się początkowo w 

p o c ią g n ię c iu  p rz y w ó d c ó w  p a r t it  la- 1 tvm  celu samolotam i „B-29“ ,
b o u rz y s to w s k ie j K o m ite t w y k o -  j k t ó r e  m ła ł y  . s w ą  b a z (, n a  w y s .
n a w czy  te.j p a r t i i  p o w z ią ł o s ta tn io  ; . , . • Ł H J
decyz je  za b ra n ia ją ca  cz łon ko m  P'6 Okinawa, a następnie 
p a r t i i  na leżen ia  do da lszych  18 o r 
g a n iz a c ji pos tępow ych  
o p o k ó j, o p rz y ja ź ń  z n a ro d a m i 
ZSRR, C h in  i  k ra jó w  d e m o k ra c ji 
lu d o w e j.

statkiem  chińskim  zagarniętym 
przez władze angielskie.

Y\ k ilku zdaniach
N O W Y  R E A K C Y J N Y  K R O K  

P R ZY W Ó D C Ó W  L A B O U R  P A R T Y
L O N D Y N . D7.iennik „D a ily  W or- 

k er"  donosi o now ym  reakcyjnym

bazę K -8 11 czerwca mnis.i
w ięcej na cztery tygodnie.

Sprawdziłem  w a runk i prze
chowywania bomb i  poufnych 
in fo rm ac ji. Powiedziałem w  
ja k i sposób eskadra „V M J-1 “  o- 
trzym u je  bomby bakterio log icz
ne i dodałem, że będę m ia ł do
kładniejsze in fo rm acje  w  tej 
sprawie za k ilk a  dni, po nara
dzie, jaką pu łkow n ik  C la rk  i 
ja  przeprowadzim y z persone
lem brygady lo tn ic tw a  wspiera
jącego w  Taegu.

pu łków  będą wysyłane przeze 
mnie ze sztabu pierwszej b ry 
gady lotniczej. Nastąpi to m niej 
więcej około sierpnia. Zaw ia
dom iłem  o tych wszystkich de
cyzjach ustnie pu łkow nika C lar
ka i innych oficerów, których 
to dotyczyło.

7 lipca pu łkow n ik  C lark za
w iadom ił mnie, że na 10 lipca 
zwołu je  naradę szefów obsługi 
zaplecza oraz służby zaopatrzę

W  październiku br. odbędzie się 
w W iedniu I I I  Światowy Kongres Zw, Zaw.

(f) W IEDEŃ (PAP). Na sesji 
kom ite tu  wykonawczego Św ia
towej Federacji Zw iązków  Za
wodowych toczyła się 26 ub. m. 
dalsza dyskusja nad referatem  
sekretarza generalnego ŚFZZ — 
Louis Saillanta. Sekretarz W ło
skie j Powszechnej' Konfederacji 
Pracy — Bitossi podkreślił n ie 

nia bojowego technicznego 12 I zw-vk le  doniosłe znaczenie 
1 33 pu łków  lotniczych piechoty ! wzmocnlema jeciności działania 
m orskie j, ja k  również niektó- i mas Pracujących w  ch w ili gdy 
rych oficerów z jednostek spe- im peria liśc i amerykańscy, dążąc
cja lnych rodżajów broni eska 
dry  „V M J-1 “ . Na narad/.ie o- 
m awiane będą zagadnienia 
związane z rozszerzeniem skali

I wreszcie poleciłem mu udać stosowania bomb bakterio log i- 
slę do bazy K-3 i zapoznać się, j cznych. Nazajutrz wraz
w ja k i sposób przechowuje się i fem sztabu ' pierwszej lotn iczej 
w tej bazie bomby, oraz poje-1 brygady piechoty m orskie j pu ł-
chać w w o lne j c h w ili do bazy j kow nik iem  Schwable udałem 
K -8, aby zapoznać się z metoda-1 się na K -6 i odbyłem rozmowę

wstępną z szefem służby zaopa
trzenia bojowego i techniczne-

„B
26“  z trzecie j brygady bom- 

w aiczących  . bowców, która stacjonowała w  
bazie K -8 (Kunsan. Korea). Póź
n ie j do zrzucania tych bomb 
zaczęto używać rów nież róż
nych typów  m yśliw ców  oraz 
513 eskadry lo tn ic tw a  piechoty

TE R R O R  F R A N C U S K IC H  W Ł A D Z  
K O L O N IA L N Y C H  W T U N IS IE

P A R Y Ż . ..H u m a n ite “  poda je , że 
tr y b u n a t w o js k o w y  w  T u n is ie  w y 
d a ł w  p ią te k  w y ro k  ska zu ją cy  
dw óch p a tr io tó w  tu n is fc ich  na ka rę  
ś m ie rc i, je d n e go  na «dożyw otn ie  
ro b o ty  p rzym uso w e , a s ie d m iu  na 
k a r y  w ię z ie n ia  od 7 do 20 la t.

Z J A Z D  F A S Z Y S T Ó W  W R Z Y M IE
B E R L IN . D z ie n n ik  „N a c h t-E x -  . . . . . . ,

p ress“  donosi z R zym u , że w  s to lic y  j g r a m u  p rz e z  lo t n i c t w o  WOJSKO-

dzajam i broni, i wobec tego 
mógł on stać się trzonem nie
odzownego personelu obsługi.

Następnie C lark  przerwał : 
zapytał: „Co sądzi pan o stoso
waniu bomb bakterio logicz
nych?“ . Odpowiedziałem: „S ir, 
jest to nie ty lko  sprzeczne z mo
im i zasadami, lecz bezwarun- I mi przechowywania bomb rów -1 wstępną z szefem służby zaopa 
kowo zhańbi dobre im ię korpu- i nież w  tej bazie 
su piechoty m orsk ie j“ . Pułków - j 16 czerwca udałem się do Ta- i go 12 P u łk u  lotniczego. Powie-
n ik  oświadczył, że podobnie jak j egu. aby omówić z dowództwem j dz!a}, m i- ze będzie mógł przy-
wszyscy pozostali w  brygadzie.
również nie aprobuje stosowa- i ___ _ ___  ̂ ___^_______
nia bomb bakteriologicznych, i dostaw bomb bakteriologicznych I sonelu- która będzie m iała do

’   ! dla pierwszej lotniczej brygady ' czynienia 7 hr,rr,h=™;
piechoty m orskiej. P u łkow n ik  |
C lark  nie mógł udać się ze mną 
Narada odbyła się w  gabinecie | 
dowódcy 6405 brygady lo tn ic 
twa wspierającego, gdzie zasta
łem również szefa służby zao
patrzenia bojowego i technicz-

do rea lizac ji swych planów  roz
pętania trzecie j w o jny  św iato
wej, czynią wszystko by doko- i 
nać rozłamu w  szeregach klasy J 
robotniczej i w ten sposób o- | 

z sze- | słabić je j walkę przeciwko ata
kom na prawa związkowe i 
swobody demokratyczne, walkę

o poprawę w arunków  bytu. Na- dzynarodów ki“ , k tó rzy  nasyła ją 
stępme Bitossi scharakteryzo- | swych agentów do środowiska 
w ał niezm iernie ciężką sytua- | robotniczego i szpiegów do k ra 

jó w  obozu demokratycznego dla 
prowadzenia działalności dyw er
syjnej.

K om ite t wykonawczy omó
w i! z ko le i.sp raw ę zwołania I I I  
Światowego Kongresu Związ
ków  Zawodowych i postanowił 
zwołać ten Kongres do W ie
dnia w  październiku 1953 r.

Sekretarz ŚFZZ H enri Jour
dain w yg łos ił re fera t o uchwa
łach Kongresu Narodów w  
Obronie Pokoju i o ro li zw iąz
ków zawodowych w  rea lizacji 
tych uchwał,

27 lutego przystąpiono do 
dyskusji nad 1 referatem  Jour- 
daina.

cję ekonomiczną Włoch, w  k tó 
re j w yn iku  jest obecnie w  tym  
k ra ju  przeszło 2 m ilion y  bezro
botnych, oraz zw rócił uwagę na 
szalejący we Włoszech terror.

W dyskusji zabrał głos przed
staw iciel Polski, przewodniczą
cy CRZZ W ik to r Kłosiewicz. 
Wskazał on między innym i na 
niezm iernie doniosłe, znaczenie 
w a lk i o umocnienie jedności ru 
chu robotniczego i w a lk i prze
ciw ko głównej przeszkodzie ja 
ka na tej drodze stoi — przy
wódcom rozb ijack le j „żó łte j m ię . 
dzynarodów ki“ . Tow. K łosiew icz 
om ów ił dalej szczegółowo dzia
łalność przywódców „żó łte j m ię-

Na m arg inesie

Uzasadniony sm utek BBC
6405 brygady lo tn ic tw a  w s p ie -: transport bomb bakterio lo , . .
rającego sprawę zwiększania gIcznych, gdy ty lko  grupa per- Londyńska stacja BBC obcho-, szalka Rundstedta na ziemiach 

• ;..i— __ ...u  I sonelu. która herlzie miała An I «'
lecz że władza wyższa dala nam 
tak i rozkaz, i nam nie pozosta
je nic innego, ja k  ty lk o  wyko
nywać je j rozkazy.

P u łkow n ik  C lark powiedział 
mi następnie, że dowódca pier
wszej lotniczej brygady piecho-

ila w tych dniach żałobę. Nie-
bombami, zakończy dauno vv Hanowerze zmarł by- :

przeszkolenie w  bazie K -8 Na- i lv marszałek hitlerowski, a ró w -1
j stąpi to m nie j więcej 12 lipca. 

Tegoż dnia, 8 lipca 1952 ro-
! nocześnie zbrodniarz wojenny, 

Rundstedt. Co łączyło hitlerow-
ku, wracając z pu łkow nik iem  ! skiego marszałka z BBC, trud-
Schwable z bazy K -6 do bazy 
K-3 zm yliliśm y drogę i zostali

no byłoby bliżej określić, gdy- go marszałka, 
i by nie samo BBC. Śmierć Rund- „obiektywne“..,

m orskie j, k tó ra  również m ia ła I ŷ  mt)r sk ie j generał Jerome o-
becny był na naradzie w sztabie I nego. Dowiedziałem się, że

śmy zestrzeleni przez arty le rię  I stedta bowiem wywołała głębo- |

swą bazę na K -8. ,
Eskadra ta, k tó ra  wchodziła I P.ia ;eJ form acji lotniczej w dru- 

w skład 33 pu łku  lotniczego pie- 1 g:ej P o ło w ie  maja, gdzie zapo- 
choty m orskie j j  m ia ła samoło-1 znano g0 z Planem, w myśl któ-

; ty  „F7F“  (Tigercat), wciągnięta 
I została do rea lizac ji tego pro-

tv io c h  o d b y ł się o s ta tn io  z jazd  fa - | w e  z n a s tę p u ją c y c h  p r z y c z y n :
była to eskadra m yśliw cówszys to w sk i. W z ię li w  n im  u d z ia ł

. H o ^ d i ,  S u  | przystopowanych do lo tów  noc 
n lc y  z jazd u  z a d e k la ro w a li gotow ość | nych, toteż mogła zrzucac bom- 
poparcia dążeń do u tw o rz e n ia  tzw . j bv z zachowaniem większego 
„a - m ii e u ro p e js k ie j“ . Jak ró w n ie ż  j bezpieczeństwa; stacjonowała 
ci-"-<K o n o rn Zpau~:Wycznyrn^w ^  ona w bazie K -8, gdzie znajdo-
lc h  k ra ja c h

N A  P O L IC JĘ  N IE  B R A K  
FU N D U S ZÓ W

R Z Y M  fP A P ). Izba P osłów  uchw a
va

m u d la  m in is te rs tw a  sp raw  w e- świadczenia i pewnych wiado- 
w n ę trz n y c h  jeszcze p-.eciu m i l ia r  
dó-w l ir ó w  n a  p o trz e b y  p o lic ji .

P os ło w ie  o p o z y c y jn i g łosow ał 
p rz e c iw k o  te m u  p ro je k to w i.

W Y B U C H  W E W Ł O S K IE J  
F A B R Y C E  PR O C HU

R Z Y M . w  G a ilica n o  ko ło  Lucca  | s z e ro k ą  s k a lę . Będzie to  p o ż y -

ego pierwsza lotnicza brygada 
piechoty m orskiej ma wziąć 
bardziej ak tyw ny udział w sto
sowaniu broni bakteriologicz
nej. Następnie po powrocie do 
bazy K-3 generał Jerome zwo
ła ł naradę oficerów sztabu, na 
k tó re j obecni b y li: zastępca do
wódcy Lam son-Scribner, szef 
sztabu pu łkow n ik  Schwable, o 
ile sobie przypominam,, szef od
działu zwiadowczego pu łkow nik 
Stage, szef oddziału wyszkole
nia operatywnego i bojowego

grudnia 1951 roku 6405 bryga 
da lo tn ic tw a  wspierającego do- j 
starcza bomb bakteriologicz- i 
nych 3 brygadzie bombowców, 
stacjonującej w  bazie K -8. Po
czątkowo bomby te dostarczane 
były w n iew ie lk ich  ilościach, a

od i przeciw lotniczą za lin ią  frontu
w Kore i Północnej.

ROY H BLEY,
major amerykańskiego korpusu 
piechoty morskiej, nr. osobi

sty 010450
Korea Północna, 21 stycznia 

1953 roku

ki smutek i żal wśród redakto
rów londyńskiej rozgłośni. Do 
tego stopnia, że musieli podzie
lić się hiobową wieścią ze swo
imi słuchaczami i w kilku ko-

— usprawiedliwia marszałka 
BBC. Przy czym przemilcza dy
skretnie dlaczego ofensywa 
Rundstedta była nieudana. Prze
cież na początku sytuacja ata
kowanych przez Rundstedta 
wojsk amerykańsko - angiel
skich w Ardenach była pożało
wania godna. I  odmieniła ją 
ofensywa, wojsk radzieckich ńa 
wschodnim froncie, ofensywa 
przyśpieszona na skutek rozpa
czliwego błagania Churchilla o

A wiec BBC bynajmniej nie S ^ , S ł e j ! ° Wą P° mOC ArmM

polskich, „obiektywnie“ chwali 
jego „kunszt strategiczny“. Tyl
ko, że nie wspomina ani słowem 
o setkach tysięcy kobiet i dzie
ci polskich, które padły ofiarą 
.strategicznego geniuszu“ polne- 

Bo BBC jest

„Spierał się on z Hitlerem — 
ciągnął dalej speaker — o stra
tegię w Rosji i został zdymisjo
nowany".

lejnych audycjach zapoznać ich i ~ k ^ L ^ Cip I,Ue”   ̂ Ale do żałobnej
chociażby pokrótce z życiorysem u w a £ I M “ w o  RBC i audyi'.H BBC: _  „Po wojniei uważa, jak widać, ze H itler po- ! __

| winien akceptować strategiczne

W alki w Korei

w a ły  się bom by bakterio logicz 
ne; dowództwo naczelne lo tn ic 
twa wojskowego uznało, że zdo- 

| bycie przez eskadrę lo tn ic tw a  ,
Ue p ro je k t u s ta w y  o w yasyg n o w a - j piechoty m orskie j pewnego do- j pu łkow n ik  Wendt oraz on sam.

1 Na naradzie tej generał Jerome 
mości będzie n iezw ykle poży- | szczegółowo om ów ił wspomnią-
teczne dla lo tn ic tw a  piechoty _ . 'SMstó
m orskie j i  dla samej eskadry j okreś lił zadania różnych oddzia- j m. zestrzelono 7 samolotów nie- 
w wypadku, gdy broń bakterio- | łów  sztabu. Na naradzie tej po- | przyjacie lskich 
logiczną zacznie się stosować na

(f) M O SKW A (PAP). Agencja 
TASS donosi z Phenjanu: W 
kom unikacie ogłoszonym w dniu 
28 lutego dowództwo naczelne 
Koreańskiej A rm ii Ludowej po
daje. że jednostki a rm ii ludowej 
i oddziały ochotników chińskich 
prowadzą w a lk i z nacierający
mi wojskam i in terw entów  ame-
rykańsko - angielskich i woj 

ny plan i w ogólnych zarysach I skami lisynm anow skim i. 28 ub.

szerzenia agresji w  Kore i, in te r
wenci amerykańscy! wzmogli 
nasyłanie szpiegów i dywersan
tów  na zaplecze w ojsk ludo
wych.

nieboszczyka.
Otóż i właśnie ten życiorys,

Forma, w  ja k ie j został zreda- j wTedy, kto w iT -  snują 
gowany, świadczy nie tylko o * • - -  M

plany Rundstedta w Rosji. A j chodzenia " °''enne’ i ednak do

Centralna Koreańska Agencja
Telegraficzna podaje, że ludność ____  _ . ......... [
Koreańskiej Republik i Ludowo- i wódców niemieckich podczas II

powszechnie znanym „obiekty
wizmie" BBC, nie tylko o 
wspomnianym smutku i żalu, 
lecz również o wielkiej perfi
dii szczekaczki londyńskiej.

Z m arł marszałek polny 
Rundstedt — obwieścił grobo
wym głosem speaker BBC — 
jeden z najsławniejszych do-

(W lo ch y  ś ro d k o w o  - zachodn ie ), na 
s tą p i) \v v b u c h  w  fa b ry c e  p roch u . 
H  osób zg in ę ło , a 10 o dn io s ło  ra nv .

teczne — w  sensie zdobycia do
świadczenia — nie ty lk o  dla

stanowiono, że ja jako oficer 
służby zaopatrzenia bojowego i (f) P E K IN

&
(PAP).

Dem okratycznej prze jaw ia głę
boką czujność i patriotyzm , de- j 
m askując szpiegów i dywersan
tów. Za sukcesy, osiągnięte w 
walce .z wrogą agenturą odzna- 

Agencja , czono 2.031 osób orderam i i me
technicznego zostanę po przy- Nowych Chin donosi z Phenja- | dalam i K R LD . a 5.582 osoby o- 

po trzech dniach — za- nu: Przvcfntnunnac cło a« m i-  lbyciu za- nu: Przygotowując się do roz- ■ trzym a ły  nagrody.

w o jny światowej... W ch w ili 
rozpoczęcia kam panii polskiej 
w  roku 1939 dowodził on ar
m iam i, które w k ró tk im  czasie 
opanowały Polskę...“

A więc BBC wyraża głębokie 
uznanie dla „błyskawicznej o- 
peracji“ żelaznych hord mar-

„ . marze
nia autorzy audycji — może 
agresja przeciw ZSRR zakoń
czyłaby się Inaczej... Ku wspól
nej radości imperialistów nie
mieckich i angielskich...

„Następnie — ciągnie BBC —- 
Rundstedt z powrotem  powołany 
zo ita ł i dowodził arm iam i nie
m ieckim i na Zachodzie w roku 
1944. W miesiąc później ponow
nie został zdym isjonowany, a 
następnie znów został powołany 
we wrześniu tego roku i pozo
stał na stanowisku do roku 1945.

sądowe przerwano 
(przerwały je władze angielskie 
~  red.) w 1949 r „  kiedy przed
łożył on świadectwo lekarskie, 
stw ierdzające jego niezdol
ność do stawienia się na roz
prawę“ .

„Oskarżony został o zbrod
nie wojenne“ dyskretnie za
znacza szcfekaczka, ale że zbro
dnie te popełnił, że rząd pol
ski dostarczył ambasadzie bry
tyjskiej w Warszawie materia
ły dowodowe, dokumenty zbrod
ni — o tym BBC milczy.

A że opłakuje zgon Rund-
Nieudana ofensywa w okresie j stedta — nic w tym dziwnego, 
św iąt Bożego Narodzenia w Ar-1 Widocznie redaktorzy BBC ubo- 
denach, związana z jego nazw:- j iewają, że liczba' dowódców 
skiem, ni« była jego kon- 1 „europejskich“ zmniejszyła się 
cepcją i sprzeciwiał się on je j“ I o jednego. (W)

/
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S P Ó ŁD ZIE LC ZO Ś C I PR O D U KC YJN EJ

(Fragm enty  przemówień w dyskusji)
M IC H A Ł  R Y S IftS K I

przew odn iczący
s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn e j w  M ilin ie , 
pow . W ro c ła w , w o j. w ro c ła w s k ie  

poseł na S e jm  P R L

Dzisiejszy nasz zjazd to Sejm 
spółdzielców. Dziś podsumujemy 
nasze osiągnięcia i niedociągnię
cia. Również ja bym chciał po
wiedzieć parę słów o naszej 
spółdzielni.

Naszą spółdzielnię założyliśmy 
w  1949 r. z najbiedniejszych 
chłopów. Chłopi, którzy by li »je
szcze pod wpływem  kułactwa, 
przyglądali się naszej pracy ze
społowej. Pokazaliśmy im, że je 
dyną drogą do dobrobytu chło
pów mało i  średniorolnych jest 
spółdzielnia produkcyjna. Je
szcze w  1950 r. jesienią cała 
gromada prócz dwóch ku łaków  
przystąp iła do spółdzielni.

W róg jeszcze m ącił w  naszej 
spółdzielni, nie dopuszczał, aże
by spółdzielnia rozbudowywała 
się. W szelkim i sposobami prze
szkadzał rozwojow i naszej spół
dzielni. P o tra fił wpłynąć na ko
biety, k tóre sprzeciw iały się na
wet założeniu żłobka. Pokona
liśm y te trudności. Kobiety w y 
szły do pracy wspólnie z mę
żami. Była taka kobieta, która 
pod wpływem  wrogie j propa
gandy — m ów iła : „do spółdziel
n i pracować nie pójdę, mąż pod
pisał statut to niech pracuje, 
ale ja  n ie“ . Przy pierwszym roz
liczeniu w  1951 r. zobafczyła ona. 
że źle zrobiła. Obecnie jest przo
downicą pracy w  nasie j spół
dzielni. Ta, k tóra tak  broniła, 
żeby kobiety nie poszły do spół
dzielni, jest nawet in ic ja to rką  
zorganizowania żłobka w  na
szej spółdzielni.

M iałem  możność być w  Zw ią 
zku Radzieckim  w  r. 1952. Po- 
powrocie zaczęliśmy inaczej o r
ganizować pracę w  naszej spół
dzielni. S tworzyliśm y dw ie b ry 
gady połowę, które współzawod
niczą ze sobą. Zaczęliśmy roz
w ijać  hodowlę k rów  i trzody 
chlewnej. W te j chw ili, mamy 
170 sztuk trzody.

Chciałbym  się trochę zatrzy
mać nad tzw. popularnie „b u 
m elantam i". Na początku człon
kowie nie w idz ie li złodzieja, 
k tó ry  okradał tego. kto  pracował 
w  spółdzielni, nawet go częścio
wo popierali. Ci członkowie, 
którzy go nie w idzie li, teraz za
uważ» li. Członkowie spółdziel
n i, którzy dzień w  dzień wycho

dzą do pracy, zorientowali się. 
że dzieje się im  krzywda przez 
tych „bum elantów “ , którzy ich 
oszukują. Nie wychodzą do pra
cy, a chowają sobie po 2—3 kro 

| wy. Natomiast na ogólnych ze- 
J braniach, b ili się o to, ażeby za 
I korzystanie z pastwiska i paszy 
spółdzielczej ja k  na jm n ie j za
płacić. W tedy ci członkowie, 
którzy pracowali uczciwie po
w iedzieli: „N ie ! Nie tędy droga, 
to my mamy po 400 — 450 dnió
wek, a w y po 40 i na jednako
wych warunkach chcecie korzy- 
stać ze spółdzielczej paszy“ . Z li-  
kw idow a lj tak i stan rzeczy. 
Dzisiaj „bum elant“ w idzi, że nie 
ma pola do popisu, bo konia 
się daje na dn iówkę obrachun
kową, pastwisko na dniówkę o- 
brachunkową. A  więc idzie do 
roboty. (Oklaski).

M y spółdzielcy przychodzimy 
z pomocą chłopom mało i śred
niorolnym . Pożyczamy im. na 
przykład, maszyn.

W ynikiem  jest fak t iż w  roku ! 
1953 już  ponad 20 spółdzielni 
produkcyjnych powstało w  na
szym powiecie wrocławskim . 
(Oklaski).

Chcę podkreślić co do uchwa
ły  Rządu z dnia 3 stycznia 1933 
r. Co ta uchwała dała spółdziel
com? Jeszcze lepszy bodziec do 
podnoszenia wydajności z ha. 
W yw iązujem y się wobec Pań
stwa, a również mam y możność 
wyw iezienia na rynek i sprze
dawania po cenie w o lnorynko
wej.

Kończąc swe przemówienie 
jeszcze raz podkreślam, że chło
pi naszego powiatu widząc o- 
siągnięcia naszych przodujących 
spółdzielni masowo wstępują do 
spółdzielni produkcyjnych w 
1953 roku.

W Ł A D Y S Ł A W  
S Z C Z U P A Ł K IE W IC Z

p rzew o d n iczą cy
s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn e j K o n s ta n 
ty n ó w , p ow . G o s tyn in , w o j. w a r 

szawskie

Towarzysze, w  roku 1949 było 
u nas w  powiecie gostynińskim  
zaledwie 6 spółdzielni produk
cyjnych.

W  w ie lk ie j walce klasowej, 
tworzyła się nasza spółdzielnia 
w  Konstantynowie w  pow. go
stynińskim . Wiosną 1950 r. przy
stępujemy do wspólnego gospo
darowania. Z czym przystępu
jem y do wspólnej gospodarki?

Z 6 końm i, krow am i, i 146 ha 
ziemi. M a rtw im y  się, czym 
zdołamy ją obrobić. Aie dzięki 
pomocy naszego Państwa Ludo
wego mogliśmy uzyskać kredy
ty  na zakup potrzebnych rzeczy, 
na remonty budynków zespoło
wych. W yrem ontowaliśm y w te
dy chlewnię, gdzie obsadziliśmy 
42 sztuki. Korzystamy z pomo
cy POM-u. Dostaliśmy pomoc 
agrotechniczną. Dzięki mecha
nicznej upraw ie ziemi mogliśmy 
otrzymać w  r. 1950 — 18 q ży
ta, 17.5 q pszenicy, 32.5 q jęcz
mienia, 32 q owsa — podczas 
gdy gospodarka indyw idualna w  
naszym powiecie ma plony od 
11 do 13,5 q czterech podstawo
wych zbóż.

Dzięki wysokie j wydajności w  
naszych spółdzielniach, dzięki 
stworzeniu lepszych w arunków  
chłopom w spółdzielniach, w na
szym powiecie powstają nowe 
spółdzielnie produkcyjne i mo
żemy j się poszczycić, że dzisiaj 
mamy w  naszym powiecie 54 
spółdzielnie i 3 kom ite ty  założy
cielskie. Coraz to większy staje 
się ruch spółdzielczy i coraz 
większe uświadomienie in d yw i
dualnych chłopów. I tak : od 8 
lutego do dnia dzisiejszego Z ja 
zdu powstały* 2 nowe spółdziel
nie produkcyjne.

Towarzysze, chciałem powie
dzieć też trochę o pracach na
szych POM-ów i wydzia łów  po
litycznych tych POM-ów. Towa
rzysz B ie ru t pownedział, że od
powiedzialność za umocnienie 
spółdzielni produkcyjnych, za 
budowę spółdzielni produkcyj
nych leży na wydziałach po li- 
tycsmych POM-ów. A  jest jesz
cze tak, że w ydzia ły polityczne 
POM -ów nie kon taktu ją  się ze 
spółdzielniam i i je zaniedbują. 
Może jest w ina  1 w  tym , że k ie 
row nicy często się zmieniają, 
przechodzą na inne POM-y. To 
też dużo może w p ływ a na to, że 
nie mogą się z nami kontakto
wać.

Towarzysze! Przez większą 
wydajność z hektara, przez każ
dy odstawiony kw in ta l zboża 
dla Państwa, przez każdy w y 
produkowany kilogram  mięsa 
czy l i t r  m leka, przez każdą no
wopowstałą spółdzielnię p ro
dukcyjną w  naszym k ra ju  — 
wykonam y szybciej plan 6-le t- 
ni, przyczynim y się do zbudo
wania socjalizmu w  naszej Pol
sce Ludow ej (Oklaski).

Narada
korespondentów 

tygodnika „Przjjaiń“
(f) 28 ub. m. w  Centralnym  

K lub ie  TPPR w  Warszawie roz
poczęła dwudniowe obrady I  kra 
jowa narada korespondentów 
tygodnika „P rzyjaźń“ . Na na
radę, w  k tóre j uczestniczy oko
ło 250 korespondentów przybyli 
wiceprzewodniczący ZG TPPR, 
członek Rady Państwa Stefan 
Matuszewski oraz sekretarze 
ZG TPPR Zygm unt Garstecki 
i M aria Jaszczukowa. Obecni 
b y li również: przedstawicie! 
WOKS J. G. Safirow  oraz ko
respondenci prasy radzieckiej.

W  im ieniu WOKS pow ita ł ze
branych na naradzie korespon
dentów J. G. Safirow, k tó ry  
złożył im  życzenia dalszych o- 
siągnięć w  dziele pogłębiania 
przyjaźn i polsko-radzieckiej o- 
raz popularyzowania na jnow
szych zdobyczy radzieckiej tech
n ik i, nauki, k u ltu ry  i sztuk5. 
Słowa mówcy przy ję li zebrani 
serdeczną manifestacją na cześć 
Wodza całej postępowej ludz
kości, Chorążego obozu pokoju 
— Józefa Stalina.

N o w e  T y c h y  — 
to już  n ie  t y l k o  p r o j e k t y

Zasadniczy referat wygłosił 
sekretarz ZG TPPR — Zygm unt 
Garstecki. O pracy korespon
dentów! robotniczo - chłopskich 
„P rzy jaźn i“  m ów ił redaktor na
czelny tygodnika — M ichał 
Łucki.

W ożywionej dyskusji jaka 
wyw iązała się po referatach, za
bierało głos kilkudziesięciu ko
respondentów z terenu całego 
kra ju . m. in. Tadeusz Chałup- 
czak — górnik z kopalni im. 
Thoreza w  W ałbrzychu, F ranci
szek M iłaszewski — członek 
spółdzielni produkcyjne j z woj. 
zielonogórskiego oraz pracowni
ca „Ursusa“  M aria  Jasińska.

(PAP).

W O D P O W I E D Z I  NA K R Y T Y K Ę

imieniu mieszkańców nowych i pięknych osiedli“
W związku z szeregiem a r

tyku łów , umieszczonych w  na
szej gazecie, dotyczących uste
rek j braków w budownictw ie 
m ieszkaniowym  — otrzym aliś
m y wyjaśni en i e M in isterstwa 
Budownictwa M iast i Osiedli, 
w k tó rym  m. in. czytam y:

„A r ty k u ły  w ydrukow ane w  
„T rybun ie  Ludu“ w  1952 r. w  
Nr. N r.: 259 z dnia 16.9.52 pt. 
„W  im ien iu mieszkańców no
wych i pięknych osied li“', 323 z 
dnia 19.11.52 r. pt. „P rzeka
zywać domy w  pe łn i w ykoń
czone“  oraz 348 z dnia 14.12.52 
r. pt. „N ie  zapominać o życio
wych potrzebach mieszkańców 
nowych osied li“ , poruszyły 
podstawowe niedomagania bu
downictwa mieszkaniowego, 
prowadzonego przez Resort B u
downictwa M iast 1 Osiedli i 
zw róc iły  z całą ostrością uw a
gę na szkodliwy stan, narasta
jący na nowych osiedlach wsku
tek meusuwania usterek budo
w lanych i  n iewykonyw ania 
niezbędnych robót uzupełn ia ją
cych.

Już w  końcu 1952 r. podwyż
szono wymagania jakościowe 
przy odbiorze izb przez D yrek

cje Budowy Osiedli Robotn i
czych. Osiągnięto w  1952 r. 
bezusterkowe oddanie około 8 
procent ogólnej ilości izb, oraz 
przy usta lan iu lim itó w  planu 
na 1953 rok przewidziano k re 
dyty  na wykończenie w  1953 r. 
robót zewnętrznych na około 
100 osiedlach.

Począwszy od 1 stycznia 1953 
reku C entra lny Zarząd „ZO R “

| wprowadzi! odbiór bezusterko- 
| w y jako  generalnie obowiązu- 
| jącą zasadę, zaś celem odro- 
j bienia zaległych usterek z la t 
[ ubiegłych, Departam ent Plano
wania Resortu u s ta lił d y re k ty 
wne wskaźnik i na I  kw a rta ! w  
tak i sposób, aby um ożliw ić po

szczególnym  Zjednoczeniom 
] wykonanie poprawek, 
j Obydwa pociągnięcia, stano
wiące odpowiedź na słuszną 
k ry ty k ę  prasową dają już o- 
becnie konkretne efekty, zaś 
akcja usuwania usterek zale- 

| głych w inna doprowadzić w  
n ied ług im  czasie do ich pełnej 
likw id a c ji, potw ierdzonej za
świadczeniami adm in is trac ji o- 
siedlowych i użytkow ników .

Resort nie łudzi się, że oma
wiane pociągnięcia nie uzdro
w ią natychm iast ujem nych zja

w isk, o k tó rych  była mowa w 
artyku łach, lecz stanowią do
p iero początek koniecznej, sy
stematycznej pracy nad ich 
trw a łym  usunięciem.

Na marginesie sprawy nale
ży jednak wspomnieć, że efekt 
akc ji prowadzonej przez resort 
nie będzie pełny, jeżeli nie na
stąpi podobny przełom w  za
kresie działania organów adm i
n is tra c ji osiedlowych j domo
wych, M ianow icie dotychczaso
we doświadczenia z współpracy 
z tym i organam i wskazują na 
to, że organy te często’ nie 
czuwają nad tym , by domy 
by ły  im  przekazane w  stanie 
bezusterkowym, nie domagają 
się całkowitego wyw iązania się 
wykonawcy z podjętych zobo
wiązań, nie zabiegają konsek
wentnie o to, by przejąć dom w 

J tak im  stanie, aby całkow ita 
odpowiedzialność za stan użyt
kow y domów ciążyła od chw i
l i  ich przejęcia na adm in is tra
cji. Dlatego należy wyrazić na
dzieję. że apel zaw arty w  a r
tyku łach „T ryb u n y  Ludu“ zo
stanie również podjęty przez 
M ie jsk ie  Zarządy Budynków 
M ieszkalnych i Resort Gospo
da rk i Kom unalnej.

Pie rwsi absolwenci 
SGP i S otrzymali 

dyplomy
(f) Dnia 28 ub. m. w a u li Szko

ły  G łównej P lanowania i  Sta
tys tyk i w  Warszawie odbyła się 
uroczystość wręczenia dyp lo
m ów pierwszym  absolwentom 
te j uczelni, kształcącej kadry 
ekonomistów naszej socja lis ty
cznej gospodarki narodowej. W 
dniu tym  dyp lom y otrzym ało 
442 absolwentów SGPiS.

Na uroczystość p rzyby li ser
decznie w ita n i przez zebraną 
młodzież m in is ter Szkolnictwa 
Wyższago Adam Rapacki oraz 
w icem in ister H enryk Golański.

Wręczenia dyplom ów przodu
jącym absolwentom dokonał 
rek to r SGPiS prof. Lange.

Na zakończenie uroczystości 
zebrani uchw a lili wśród okla
sków tekst lis tu  do Prezesa Ra
dy M in is trów  Bolesława B ie ru
ta. (PAP).

Tuż za torem  ko le jow ym  dro 
ga rozw idla się. Jedna biegnie 
w  lewo, zlewając się w  da li z 
poszarzałymi tynka m i rozsiad
łych po je j obu stronach cha
łup. Ta prowadzi do miejsco
wości Tychy. Druga droga skrę

ca w  prawo, towarzyszy przez 
jak iś  czas srebrzystym  lin iom  
szyn. D rug ie j drogi nie było 
przed dwoma la ty. Tak ja k  nie 
było miejscowości, do k tó re j o- 
na prowadzi.

Pamiętacie?...
Było to w  m a ju  1951 roku, w 

k ilk a  miesięcy po uchwale Pre
zydium Rządu o budowie 100- 
tysięcznego m iasta Nowe T y 
chy. Czarne czcionki ze wszyst
k ich  gazet przyciągały wzrok.

„H istoryczna dla Śląska u- 
chwała Prezydium  Rządu w  
spraw-ie budowy miasta Tychy 
weszła w  dalsze stadium  rea
lizac ji. Na budowie położono 
już  fundam enty pod pierwsze 
nowoczesne gmachy mieszkal
ne i  przystąpiono do budowy 
pierwszej drogi“ .

„W  dzie ln icy A  nowopowsta
jącego miasta Tychy, w  pełnym  
toku są roboty przy budów 19 
k ilkup ię trow ych  bloków m.csz- 
ka lnych" — głosiły gazety dnia 
21 września 1951 roku.

A  potem, systematycznie za 
częły nadchodzić wiadomości o 
dalszych postępach przy budo 
w ie Nowych Tych, o oddaniu do 
użytku pierwszych izb mieszkal
nych, wreszcie o pierwszych 
mieszkańcach miasta — które 
przed dwoma la ty  było jeszcze 
na mapie pro jektem  — o gó rn i
kach z „Z iem ow ita “  i „W esołej".

Nowe Tychy z początkiem ro 
ku  1953 — t0 ju ż  nie pro jekt, 
ale wyraźny, żywy kszta łt 100- 
tysięcznego w  przyszłości m ia
sta, powstającego w bliskości 
w ie lk ich  ośrodków przemysło 
wych Śląska, a jednocześnie — 
w jednym  z najzdrowszych k l i 
matycznie punktów  wojewódz
twa.

Nowe Tychy dnia dzisiejszego 
to w ie lk i plac budowy poprze
cinany czerwonymi masywami 
już ukończonych i zamieszka 
łych bloków, stale rozrastający 
się wykopam i pod nowe budyn
ki.

D aw n ie j rosło tu  zboże
Ludzie, którzy pracą swą 

s tw orzy li ten dzień dzisiejszy,—

Wanda Suchecka
załoga budująca Nowe Tychy — 
z uśmiechem wspom inają po
czątki robót przy budowie te 
go drugiego po Nowej Hucie, 
socjalistycznego miasta w  P o l
sce. W ielu jest tak ich  na bu
dowie, którzy pam iętają ją  „od 
maleńkości“ .

— Jeszcze ciągle mam w  o- 
czach w idok tego miejsca, k ie 
dyśmy wiosną 1951 roku  zaczęli 
prace ziemne — opowiada tow. 
Ksiuczyk, przewodniczący rady 
zakładowej. — Zboże tu  ty lko  
rosło i z ie len iły się dzia łki.

S ta jn ia byłego książęcego fo l
w arku, prow izorycznie w yre 
m ontowana posłużyła za pomie
szczenie dla warsztatów budo
wy.

Brygadzista operatorów tow. 
Grzechowiak przyjechał na bu
dowę w  czerwcu 1951 roku. U- 
roczysty to by ł dzień dla całej, 
liczącej wówczas zaledwie oko
ło 400 ludzi, w  tym  połowę ju 
naków SP, załogi Nowych Tych, 
k iedy w raz z n im  z ja w ił się 
pierwszy „S ta lin iec“ , a za n im  
„sypnął się“  najprzeróżniejszy 
sprzęt budowlany. Pomnożony 
pracą maszyn w ysiłek załogi bu
downiczych nowego miasta za
czął dawać coraz lepsze, coraz 
bardziej widoczne w yn ik i.

Budowa ożywała z każdym 
miesiącem, coraz wyżej ponad 
kłosy zbóż zaczęły piąć się w 
górę czerwone m ury  domów.

P rzybyw a li ludzie z różnych 
stron k ra ju . Ściągali tu  młodzi, 
starsi.

'starszy Mieczysław, m istrz m u
rarsk i, a w  k ilk a  miesięcy po
tem młodszy Czesiek. Starszy 
bra t w yszko lił go na murarza 
i szczerze był rad, k iedy Cze
siek został brygadzistą.

Innych porwała sama budowa 
i je j piękne perspektywy. ZM P- 
owiec K an iu t obecnie przodow 
n ik  pracy, t ra f i ł  do Nowych 
Tych z Opolszczyzny. Został 
wkrótce brygadzistą 9-osobo- 
we.j m łodzieżowej brygady be- 
ton iarskie j. Znają ją tu  wszy
scy na budowie. Śnieg, deszcz, u. 
pał czy mróz, a oni zawsze p ie r
wsi p rzy robocie. A  dzień, w  
k tó rym  w ykona li m nie j niż 200 
procent norm y uw aża li za „pe
chowy“ .

Nie brakło  tu  1 tak ich  co to 
pokręcili się, popracowali t y 
dzień, miesiąc i  szli ,do innej 
Pracy. W iele godzin tłum aczyli 
i  w y jaśn ia li im  tow. tow. Grze 
chowiak czy Ksiuczyk, że nie 
idzie jeszcze wszystko ja k  w  ze
garku, że są trudności na bu
dowie. A le  z dnia na dzień jest 
lepie j. Bo niedawno nie było 
s to łów ki i  św ietlicy, a dziś są.

N iejeden po .tak ie j rozmowie 
został. Ot — ja k  betoniarz Rudz
k i i  w ie lu innych. I  nie żalu 
ją  tego. Wciągnęli się do ko lek
tyw u, zżyli z 'załoga i  budową.

Ludzie  zżyw ali się z budową
M urarz Jeleń przyjechał z 

Pszczyny. Zakasał rękaw y i  o- 
stro wzią ł się do roboty. A  ce
gły ty lko  m igały, k iedy wzno
s ił m ury  na 42 bloku. B ił dzień 
w dzień po 200 i  250 procent 
norm y ze swoją brygadą. Śm iali 
się potem koledzy, kiedy po
magali mu wnosić meble do 
mieszkania właśnie w  tym  b lo 
ku, k tó ry  sam budował.

— N ic dziwnego, że, się tak 
śpieszył — żartow ali.

C i co przy jecha li i  zżyli się z 
budową, ściągali tu  innych. Tak 
było np. z dwoma braćmi M ie 
czysławem i Czesławem Go
m ółkam i. N a jp ie rw  przyjechał

K ilk a  słów'
o bolączkach budowniczych

Ludzie budujący Nowe Ty
chy — murarze, zbrojarze, beto
niarze, operatorzy maszyn — 
większość załogi, w ykazują za
pał i  ofiarność w  pracy.

A le  jest na koncie budowni
czych Nowych Tych ciemna pla
ma — niewykonanie zadań ub. 
roku. Z łożyły się na to trudn o 
ści z dokumentacją, niepełny 
stan załogi, ja k  i  brak jeszcze 
sprężystej planowej organizacji 
robót budowlanych.

W prawdzie s ta rt w  styczniu 
br. wyrażający się osiągnię
ciem planu stanow i dobry po
czątek roku, ale są jeszcze t ru 
dności i bolączki, które nu rtu ją  
w ie lu  robotn ików  i k ie row n i
ków  obiektów budowy.

Znajdziem y je  zresztą bezpo
średnio na budowie.

Na pierwszy rzu t oka, budo
wa nie różni się od innych. Tu

Przygotowania do siewów wiosennych

1911 tys. lnu 
Iipz remontu 

na ,7Sknd/Je“
Kierowca z Państwowego 

Przedsiębiorstwa Remontowo. 
Montażowego Przemysłu M ate
ria łów  Budowlanych we W ro
cław iu. Tadeusz W ieczorkowski, 
realizując długofalowe zobowią
zanie podjęte dla uczczenia w y 
borów do Sejmu Polskiej Rze
czypospolitej Ludowej przeje
chał na samochodzie osobowym 
m ark i ..Skoda'“ 190 tys. km bez 
remontu.

Sukces ten zawdzięcza W ie
czorkowski stałej trosce o po
wierzony mu wóz, dobrej kon- 

j serw acji i uważnej jeździe. Na- 
i podkreślić, że przodujący 
j kierowca jeździł swoim wozem 
w  większości po ciężkich dro- 
gach. (nog.) ^
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W całym kraju trwają już intensywne przygotowania do akc j i  siewnej. Członkowie spółdzielni 
m m nadm  "rin««,i( r i  pow- Prud!>ik (W0Ć. opołskie) założyli specjalne pole tka , na których  
Vhciań(~n ino Ś d la\  }aky e ?atunki zboz na jlepie j udają się na ich glebach. Poletko do
świadczalne z owsem wykazało, ze najlepszym gatunkiem jest „B ia ły  Mazur“ , którego plon 
Z la w y n l° sł f °  kw in ta l i .  Przewodniczący zarządu Jamrozik i  członek zarządu Poradicz—kon

tro lu ją  jak  magazynier Kornecki przygotował do siewu owies „B ia ły  Mazur“
F o to  A . N ow o s ie lsk i

stoją gotowe już  budjm ki, gdzie 
indzie j „c iągn ie“  się dopiero 
m ury, jeszcze dale j znów trw a 
ją  prace przy wykopach.

K iedy jednak podejdzie się 
bliżej, można zobaczyć, że nie 
rzadko w ykopy pod uzbrojenie 
terenu idą tuż przy blokach go
towych już w  stanie surowym, 
że bezładnie rozrzucone mate
r ia ły  budowlane „k o rk u ją " 
przejścia na terenie budowy.

— Żeby to tak wszystko szło 
troszkę bardziej z planem — 
m ów i jeden z m urarzy. — Bo 
u nas to bywa jeszcze tak, że 
człowiek z dn ia na dzień, albo 
i w  ciągu jednego dnia zmie
nia miejsce pracy. Czasem — 
dlatego, że gdzie indzie j jest p i l
niejsza robota, a czasem i dlate
go, że w ykop czy z ły  dojazd 
ham ują dostawę m ateria łu . A  
skutek jest jednakow y: zm ar
nowany czas. Zniechęca się po- 

| tern jeden, d rug i i  trzeci do 
! roboty...
5 W  rozmowach z robotn ikam i 
usłyszeć można często jeszcze 
jedno: że w  Nowych Tychach 
za mało troszczą się o załogę.

Z a jrzy jm y  na jp ie rw  do stołó
w ki.

Obiady w  stołówce dla budo
wniczych nowego miasta, pro
wadzonej przez Oddział Źaopa 
trzenia Robotniczego, należą 

| bez wątpienia do dobrych. A le 
| troska o sprawy bytowe i  so 
¡ cjałne załogi nie może kończyć 
! się na punkcie: „sto łówka".

I  fo rm aln ie  w  Nowych T y
chach nie kończy się na nim. 
Jest przecież świetlica, hotel ro
botniczy budowlanych, jest p ro
je k t wybudowania łaźn i dla 
załogi.

Faktycznie i  św ietlica 1 hotel 
są. A le, przed wejściem do ho
telu pow ita nas sterta zwalo
nych belek i  stłuczonej cegły, 
oraz mocno zdezelowanych 
mebli.

W róćmy jeszcze do sprawy 
łaźni, k tó ra  ja k  się rzekło jest 

j w  projekcie. Nieszczęście ty l- 
1 ko w  tym , że wyznaczony ter- 
j m in wykonania tej wcale nie 
skom plikowanej a bardzo poży
tecznej in w es tyc ji dawno m inął, 
a załoga ja k  nie m iała, tak i 
dotąd nie ma m ożliwości grun
tow n ie  um yć się p0 wcale nie 
b iurowej pracy.

, A  w łaściw ie łaźnia mogła by- 
j ła być już  dawno czynna. Wśród 
i w ie lu  budynków  czerw ieni się 
ijeden niższy, w  k tó rym  zgod- 
| nie z planem m ia ła być łaźnia.
: Tylko, że k iedy budynek w y- 
| kończono, zauważono, że ponad 
i n im  biegnie lin ia  wysokiego na
pięcia, więc nie można łaźni tu  
uruchomić. Więc p ro jek tu je  się 
wybudowanie łaźnj gdzie in 
dziej, a załoga k ln ie  w  duchu, 
a czasem nawet i  głośno, że łaź
n i ja k  nie było, tak nie ma.

*
Dalszy rozmach budowy i  po

ważne rozszerzenie fron tu  ro
bót p rzew iduje plan budowy 
Nowych Tych w  1953 roku. 
Gdzieś w lipcu br. rozpocznie 
się zagospodarowanie placo-bu- 
ćow y w  drug ie j części miasta, 
w  osiedlu B.

Rozrośnie i  rozbuduje się 
pierwsza część miasta, w  k tó 
re j przybędzie dalsze przeszło 
2860 izb, k ilkanaście  sklepów, 
warsztatów, żłobek, przedszko
le, apteka, k lu b  -z kaw iarn ią .

P ięknym  perspektywom  da l
szej rozbudowy Nowych Tych 
i poważnym zadaniom jak ie  
stoją przed załogą, towarzyszyć 
musi równolegle dużo większa 
troska ze strony kie row n ictw a 
budowy i organizacji pa rty jne j 
o stałość załogi budowniczych, 
o podnoszenie przez nich kw a
li f ik a c ji zawodowych, sprawy 
bjdowe robotników .

Budowniczowie Nowych, so
cja listycznych Tych, wznoszą 
miasto górn ików  śląskich. W zno
szą je cegła po cegle, b lok po 
bloku. Nowe Tychy —  to już 
me ty lko  p ro jek ty  — to tw o 
rząca się nowa, socjalistyczna 
rzeczywistość.

Partia nas uczy, że jednym  z 
podstawowych warunków  szyb- 1 
kiego i zwycięskiego budownic
twa socjalizmu jest niesłabnąca I 
czujność rewolucyjna i nieubła- j 
gana w alka z gapiostwem w j 
szeregach party jnych.

Nie zostały jeszcze w  naszym 
k ra ju  w  pełni z likw idowane 
wrogie klasy wyzyskiwaczy. 
A niedobitki tych klas stano
w ią środowisko, z którego re
k ru tu ją  się izolowane w społe
czeństwie, ale tym  niem niej ja 
dow ite i szkodliwe elementy 
wysługujące sie im peria lizm ow i 
w jego walce przeciw naszej lu - i 
dowej ojczyźnie. Ciążą jeszcze , 
poważnie na świadomości bar- i 
dziej zacofanych w arstw  nasze
go społeczeństw Przeżytki bur- j 
żuazyjnej ideologii : na tych 
przeżytkach usiłu je zerować 
wróg. ,

Nasze budownictwo socjali
styczne zwycięsko rozw ija  się 
w  szybkim tempie. A le  m yli 
się ten, kto sądzi, że w  związ
ku z tym  można czujność naszą 
osłabiać. Opór wroga — w  m ia
rę naszych sukcesów — nie ma
leje, lecz wzrasta. Im peria lizm  
i jego agentury nie przebierają 
w  najbardziej wyrafinowanych 
i zbrodniczych środkach, by 
walczyć przeciw rea lizacji na
szych idei. Każda szczelina, 
powstająca na skutek u tra ty  
czujności może być wykorzysta
na przez wroga dla wciśnięcia 
się do ogniw naszego życia spo
łecznego i gospodarczego, by siać 
demoralizację i demobilizację, 
by sabotować, by hamować tem
po naszego rozwoju, opóźnić 
wykonanie planu 6-letniego.

Z A G A D N I E Ń  P A R T Y J N Y C H

Obowiązek rewolucyjnej czujności
At. Bartosik

p rzew o d n iczą cy  W ojewńdzkle.1 K o m is j i  K o n tro li  P a r ty jn e j w  .K ie lc a c h

„W  tych warunkach utra ta  ( 
czujności bojowej, ślepota po li
tyczna, samoupajanle się osią- ! 
gn ię tym i zdobyczami, dem obili- I 
zacja wobec w roga  klasowego... 
to największe niebezpieczeń
stwa, jak ie  nam grożą" — 
ostrzegał towarzysz B ie ru t na 
I I I  Plenum KC PZPR.

*
Nieprzestrzeganie podstawo

wych zasad czujności, ślepota 
polityczna cechuje jeszcze, nie
stety, niejedną z naszych orga
nizacji party jnych, ciąży jeszcze 
nawet na niektórych komitetach 
partyjnych. Sprzyja to dzia ła l
ności wroga klasowego, który 
us iłu je  dotrzeć do słabszych, 
niezahartowanych członków par
tii,  aby drogą rozkładu m oral
nego osłabić bojowość organi
zacji party jnych i ich politycz
no-ideowe oddziaływanie na sze
rokie masy pracujących.

Doświadczenie z terenu nasze
go województwa dowodzi, że w 
w ielu wypadkach wróg skwa
p liw ie  żeruje na tolerancyjnym , 
karygodnie pobłażliwym  stosun
ku ze strony niektórych orga
nizacji i instancji partyjnych 
do postawy m oralnej członka 
pa rtii w  jego życiu prywatnym , 
zwłaszcza do wypadków p ijań 
stwa w szeregach partyjnych.

Szczególną . ślepotę polityczną 
wobec niecnych metod wroga 
u ja w n ił w ubiegłym  roku Ko- 
/n ite t M ie jsk i w  Starachow i
cach. Wyrażało się to m. in. w 
daleko idącej to lerancji do prze
jaw ów  pijaństwa w  szeregach

party jnych. Okazało się. że sze
rzenie pijaństwa stanowiło w 
rękach W RN-owskieh elemen
tów świadomą metodę demora
lizowania niektórych ogniw w 
samym aparacie party jnym . Do
szło do tęgo, że ingerować m u
siała Wojewódzka Komisja 
K on tro li Party jne j. Sekretarz 
K M  w Starachowicach oraz k i l
ku innych pracowników apa
ratu KM  zostało wykluczonych 
z partii.

Często jeszcze nasze kom ite
ty party jne  nie doceniają, jak 
dużą pomocą w walce o zacho
wanie czujności — mogą być 
sygnały z terenu. Swego czasu 
Kom ite t Powiatowy w Kozieni
cach był zaalarmowany przez 
ZMP-owca Sobania, że członek 
pa rtii K rakow iak, pracownik 
CUSiK-u w  gminie Grabowej, 
kom prom itu je  organizację par
tyjną. Sam nałogowy pijak, 
wyciągał chłopów na pijatykę. 
W ykorzystując swe stanowisko, 
up raw ia ł spekulację mięsem. 
KP  sygnały te puszczał mimo 
uszu. Dopiero na skutek in te r
wencji redakcji „Nowej Wsi", 
do które j Sobań się zw rócił — 
Kom ite t Powiatowy zajął się 
osobą Krakow iaka i doszedł do 
wniosku, że trzeba go z pa rtii 
wykluczyć.

U trata czujności rewolucyjnej 
przejawia się również w lekko
myślnym  wysuwaniu kadr bez 
wyrobienia sobie jasnego sądu 
o postawie m oralnej człowieka 
w  jego poprzedniej pracy. B y ły  
nawet wypadki zanieezyszcz«-

nia aparatu partyjnego elemen
tam i zdemoralizowanymi. Jako 
przykład można przytoczyć fak t 
lekkomyślnego zatwierdzenia na 
stanowisko instrukto ra  Kom itetu 
Powiatowego w Radomiu nie
jakiego Strybulew icza, zwolnio
nego z pracy w MO. Gdyby 
Kom ite t Pow iatowy zaintereso" 
w ał się dlaczego Strybulew icz 
został zwolniony z MO, to by 
.się ła tw o dowiedział, że było 
to zwolnienie dyscyplinarne za 
demoralizację.

*
Zatracenie czujności stwarza 

w arunk i dogodne dla powsta
wania w niektórych Ośrodkach 
k lik , tzw. „towarzystw  wzajem
nej adoracji“ , kum otrów wza
jemnie się popierających.

„. .zamiast kierownicze j grupy 
odpowiedzialnych pracowni
ków — m ów ił towarzysz Stalin 
— powstaje rodzinka bliskich 
sobie ludzi, k lika , k tó re j człon
kowie starają się żyć ze sobą w 
zgodzie, nie robić sobie nawza
jem przykrości...“  (z referatu 
wygłoszonego na plenum KC 
W KP(b) w  marcu 1937 r.).

Jasne, że w  atmosferze ku
m oterstwa nie ma mowy o k ry 
tyce i samokrytyce. Jest nato
miast wzajemne krycie braków 
w  pracy, n iech lu js tw  i nadu
żyć. W tak ie j atmosferze pow
staje również grunt dla wrogiej, 
szkodliwej działalności.

Tworzeniu sie k lik  i kum oter
skich stosunków sprzyja brak 
kon tro li wykonania zadań. Lu
dzi sprawdza się bowiem nie 
według ich słów, lecz przez kon
tro lę  ich pracy, przez ocenę ich 
stosunku do powierzonego im  
zadania.

Korzystając z braku kon tro li 
ze strony Kom ite tu Powiatowe
go w  Końskich oraz ze strony 
nadrzędnych ogniw  gospodar
czych — dobrana k lika  usado
w iła  się na węzłowych stanow i
skach w  Koneckich Zakładach 
Ceram iki Budow lanej w  Stą
porkowie. Władzom nadrzęd
nym  posyła li raporty  o suk
cesach, wówczas gdy plany pro
dukcyjne systematycznie by
ły niewykonywane. Wydajność 
pracy robotników i równolegle 
z tym zarobki ich stale malały. 
Maszyny, ja k  koparki i  c iągni
k i stały bezczynnie i niszczały, 
podczas gdy robotnicy wydoby
w a li glinę łopatami.

Ażeby móc działać swobodnie, 
k lika  omotała siecią kum oter
stwa egzekutywę podstawowej 
organizacji pa rty jne j, paraliżu
jąc je j pracę. Z zakładów k lika  
uczyniła swój własny fo lwark. 
Jedynymi kry te riam i przy p rzy j
mowaniu do pracy i zaszerego- 
wyw aniu do odnośnych grup 
były sympatie osobiste dyrek
tora Glimasińskiego. Długo i 
bezkarnie działała k lika  w Ko- 

| neckich Zakładach na szkodę 
! pa rtii i rządu. Kres temu po
łożyła dopiero W KKP, do k tó re j 
doszedł w te j sprawie sygnał.

Podatnym gruntem dla w ro
gich poczynań może stać się 
n iech lujnie prowadzona gospo
darka partyjna. A  dowody te
go niechlujstwa na terenie na
szego województwa daje jesz
cze niejedna organizacja pa rty j
na, niejeden kom itet partyjny. 
Badając stan gospodarki par
ty jne j w Komitecie Powiato
wym  w Busku stw ierdziliśm y 
brak poważnej ilości legitym a
c ji partyjnych. Towarzyszom w 
komitecie nie jest wiadome, ko
mu legitymacje te zostały wy- 
Idana

W b iu rku  k ie row n ika wydzia
łu organizacyjnego w Komitecie 
Pow iatowym  w Starachowicach 
znajdowały się legitym acje par
ty jne  wystawione w  na jróżn ie j
szych okresach. N ik t w kom i
tecie nie p o tra fił wytłumaczyć, 
co to są za legitymacje.

W niektórych komitetach mo
żna jeszcze się spotkać z ka ry 
godnym zagubieniem dokumen
tów dotyczących akt personal
nych poszczególnych ludzi — 
ja k  to stwierdzono w Kom ite
cie Powiatowym w Pińczowie.

Partia nasza nakłada na każ
dego członka obowiązek prze
strzegania tajem nicy pa rty jne j i 
zadaniem organizacji party jnych 
jest wychowywać swych człon
ków w tym  duchu. Na straży 
tajem nicy pa rty jne j muszą stać 
w pierwszym rzędzie kom ite ty ’ 
partyjne. Tymczasem stw ie rdz i
liśm y w niektórych komitetach 
party jnych wypadki lekkom yśl
nego, beztroskiego stosunku do 
ochrony dokumentów p a rty j
nych. Świadczy o tym fakt. że 
sekretarz KP w Radomiu tow. 
Chudyga, pozostawił w lokalu 
KP bez opieki najbardziej 
poufne dokumenty partyjne.

Stosunek członka i kąpdyda- 
ta do legitym acji pa rty jne j o- 
kreśla jego stosunek do partii, 
świadczy o jego dojrzałości po
litycznej. Członek partii, k tóry 
kocha partię i ceni ją  ponad 
wszystko w  życiu, powinien sza
nować legitymację i strzec je j, 
ja k  źrenicy oka. Z na jw ięk
szą troską chronić ją przed zn i
szczeniem lub zagubieniem 
Czuwać, by nie dostała się przy
padkiem w niepożądane ręce. 
Liczne zgłoszenia do KW  o za
gubieniu, zniszczeniu lub skra- 
dzeniu legitym acji partyjnych 
wskazują, że w ielu towarzyszy 
nie rozumie jeszcze, ja k i pow i
nien być ich stosunek do legi
tym acji party jne j, nie uświada

mia sobie jeszcze tego, że ....kto
nie chroni leg itym acji, ten umo
ż liw ia  korzystanie z n ie j w ro 
gom...“  (uchwała KC).

Karygodny brak czujności w 
tej dziedzinie prze jaw ia ją  rów 
nież niektóre kom ite ty p a rty j
ne, które lekką ręką wydają le
gitym acje członkowskie. Na 
wniosek KG w Szydłowie. Ko
m ite t Pow iatowy w  Busku w y 
dał legitym ację członkowską nie
jakiem u Samcowi ty lko  na pod
stawie tego, że w  1945 r., przed 
pójściem do wojska, należał on 
do PPR. Istotnie, Samiec w 
1945 r. by ł członkiem PPR. A le 
co było potem? W wojsku Sa
miec dopuścił się nadużyć, za 
co został skazany na karę w ię
zienia. A n i KG w Szydłowie, 
ani KP  w Busku nie uważały 
za stosowne zasięgnąć in fo rm a
c ji o Samcu w jednostce w o j
skowej. Każdy przejaw zatrace
nia czujności rew olucyjnej po
ciąga za sobą następne. Sam
cowi udało się wykorzystać po
siadanie legitym acji PZPR, by 
dostać się na stanowisko wice
prezesa wojewódzkiego zarządu 
ZSCh. Postawa Samca na tym 
stanowisku spowodowała ko
nieczność zajęcia się jego oso
bą przez Wojewódzką Komisję 
K on tro li Party jnej.

Zachowanie czujności rewolu
cyjnej przy przyjm owaniu do 
partii, przestrzeganie ustalonych 
w pa rtii zasad w tej dziedzi
nie — bezwzględnie obowiązują 
wszystkie nasze organizacje 
partyjne. Jest to warunek sku
tecznej w a lk i przeciw przenika
niu do szeregów party jnych lu 
dzi przypadkowych, obcvch i 
wrogich.

| aktyw u i członków organizacji 
| pa rty jne j. Tak uczy nas par- 
i tia, tak uczy nas towarzysz 
I B ierut.

*

Walka o głębokie zaszczepie
nie szeregom party jnym  zasad 
czujności łączy się z walką o 
podniesienie poziomu ideowego

Do w a lk i te j ogromnie uzbroi- 
ty nas m ateria ły  X IX  Zjazdu 

j KPZR, S tatut przodującej ko- 
| m unistycznej pa rtii świata, Sta- 
; tu t k tó ry  do rozdziału o podsta
wowych zadaniach członków 

I pa rtii wprowadził nakaz zacho
wyw ania czujności politycznej, 
na każdym odcinku i  w każdej 

| sytuacji.

Sprawa wychowywania no
wych kadr i szeregów p a rty j
nych w duchu rew olucyjnej 
czujności jest jednym z naczel
nych zadań Kom ite tu Woje
wódzkiego w Kielcach. Dużym 
oparciem dla KW  powinna być 
Wojewódzka Kom isja K on tro li 
Party jne j. M usim y samokrytycz- 
nie stw ierdzić, że dotąd W K K P  

| częstokroć ingerowała w w y- 
; padkach jaskrawego zaniedba
n ia  czujności dopiero na skutek 
| sygnałów i v głosów z terenu. A 
: przecież zadaniem naszym jest 
| utrzym ywać stałą w ię ź " z tere- 
I nowymi organizacjami pa rty j- 
j nynń, gdyż ty lko  taka więź po- 
i zwala istotnie czuwać nad w ła
ściwym doborem kadr, nad czy
stością szeregów party jnych o- 
raz kontrolować w jak i sposób 
organizacje party jne rozumieją 
i realizują uchwały i wytyczne 
nadrzędnych instancji pa r
tyjnych.

Podniesienie poziomu pracy 
naszej W ojewódzkiej K om is ji 
K on tro li P arty jne j powinno po
ważnie dopomóc Kom ite tow i 
Wojewódzkiemu w walce o usu
wanie niedomagać w pracy po
litycznej i organizacyjnej, a w 
pierwszym rzędzie w walce z 
przejawami niedostatecznej 
czujności w  licznych jeszcze o- 
gniwach na terenie naszego wo
jewództwa.
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S u p e r p r o  p a g a n d a

— l i ig d y  nie używaliśmy broni bakteriologicznej na K o 
rei. Rys. JA N  SO CHACKI

Z kombajnem -  w walce 
o węgiel

(K O R E S P O N D E N C JA  W Ł A S N A  „T R Y B U N Y  I,UD U '< *  K A T O W IC )

Załogi w ie lu  kopalń przemy
słu węglowego, uzbrojone we 
wskazania towarzysza Bieruta, 
walczą o realizację zadań w y 
dobywczych. Pełniejsze w yko 
rzystanie czasu pracy ludzi i 
maszyn, wzrost dyscypliny, kon
sekwentna w a lka  o wykonanie
1 przekroczenie zobowiązań pro
dukcyjnych — oto czynniki, 
k tóre w  szeregu kopalń przy
czyn iły  się do znacznego wzro
stu wydobycia.

W  kopa ln i „B ie lszow ice“  pra
cu ją  dzis ia j 4 kom bajny wę
glowe, w  ty m  3 typu  „Don
bas“  i jeden „K W -52“ . K om baj
nista Sznobert w raz ze swoją 
brygadą, dzięki pełniejszemu 
w ykorzystan iu  czasu pracy i 
lepszej organizacji, w  drug ie j 
połow ie lutego znacznie podniósł 
wydobycie. Do dnia 18 lutego 
br. wydajność dzienna na jed
nego członka brygady wynosiła 
tam  średnio 25 ton. 18 lutego 
kom bajn przejechał 102 m etry 
ściany, przy czym osiągnięto 
wydajność 38.4 tony na roboczo- 
dn iówkę każdego członka b ry 
gady. Od 19 do 23 lutego w y
dajność kształtowała się w  gra
nicach od 35,5 tony do 36.4 to
ny na roboczodniówkę członka 
brygady.

Kom bajn, obsługiwany przez 
górn ików  Dziambora i M alcher- 
ka, wydobywa przeciętnie 40 
ton na roboczodniówkę członka 
brygady.

Osiągnięcia te by ły  możliwe 
dzięki wszechstronnej pomocy 
i opiece, jaką brygady kom baj
nowe otaczane są przez k ie row 
nictw o kopalni, dozór i organi
zację party jną . Organizatorzy 
grup party jnych wspólnie z do
zorem praw ie codziennie przed 
rozpoczęciem pracy przeprowa
dzają z kom bajnistam i kró tk ie  
odprawy, na których omawiane 
są na jbardzie j żywotne sprawy 
Organizacja party jna  czuwa 
również nad tym . by członko
w ie partii. ZMP-owcy. pracują
cy przy kombajnach, dawali 
przykład całej załodze.

Równie duże osiągnięcia mają 
kom bajniści kopalni „Zabrze- 
Zachód“ . Znany kom bajn ista ! 
Jakub Ossowski, laureat Nagro
dy Państwowej, do 22 lutego br. 
osiągał przeciętnie 164 proc. 
normy, A lo jzy  Cichy — 131,2 
proc., W ojciech W ink le r — 124,3 
proc.

P opraw ili swoje w y n ik i rów - j 
nież kom bajniści w  n iektórych j 
tych kopalniach, gdzie do nie
dawna is tn ia ły  na tym  odcinku 
niedomagania. Analiza pracy 
kom bajnów, usunięcie niedocią
gnięć ham ujących ich ha rm on ij
ne działanie, ja k : zła odstawa 
węgla, nieterm inowa dostawa 
m ateriałów  — przyczyn iły się i 
do tego. że w  takich kopalniach, 
ja k  „Zabrze-W schód“ , „Łag iew 
n ik i“ , „K leofas“  i „B y tom “ kom 
ba jny węglowe rozpoczęły nor
malną pracę. Trzeba zaznaczyć, 
że we wszystkich wspom nia
nych wyżej kopalniach, ściany 
kombajnowe zam ykają obecnie ; 
cyk l dobowy.

Nie wszędzie Jednak sprawa j 
mechanizacji znalazła należyty 
oddźwięk. Żle jest w  kopalni ! 
„A n n a “ , w  k tó re j is tn ie ją  wszel
kie w arunk i, aby kom bajn wę
glowy by ł w  pełni w ykorzysta
ny. B rak opieki ze strony kie
row nictw a kopalni i organizacji 
pa rty jne j, b rak pracy politycz- 
nej z brygadą kom bajnową od
b ija  się ujem nie na dyscyplin ie | 
i organizacji pracy.

Kom bajn kopaln i „Ś ląsk“ , j 
k tó ry  p racow d w  styczniu, zo
stał odstawiony do remontu, ko
palnia otrzyma następny kom 
bajn 5 marca. K ie row n ic tw o ko
palni i organizacja pa rty jna  po- l 
w inny należycie przygotować 
ścianę i załogę do pracy kom 
bajnu. Korzysta jąc z uprze
dnich doświadczeń, k ie row n i
ctwo i organizacja pa rty jna  ko
paln i „Ś ląsk“  pow inny zrobić 
wszystko, by następny kom 
bajn pracował należycie.

BO LESŁAW  KO N EC KI

Na ło w is k a c h  M o rza  B a re n tsa
(Na podstawie rozmów z uczestnikami dalekiej wyprawy)

Było to pod koniec grudnia 
1950 r. Z portu gdyńskiego w y 
szły trzy  polskie traw le ry : „J u 
p ite r", „Jow isz“  i „Polesie“ . 
Szły w  pierwszy w  dziejach 
polskiego rybołówstwa daleko
morskiego — rejs arktyczny. 
P row adził wyprawę stary, do
świadczony rybak dalekomorski 
kapitan W ik to r Gorządek. Szy
prem „Polesia“  by ł Zbigniew  
Dzwonkowski, 25-letni ZM P- 
owiec. Większość załóg stano
w iła  młodzież od 19 do 23 lat.

T raw le ry  przepłynęły ok. 2.000 
m il morskich. Zwycięsko oparły 
się huraganowi, k tó ry  rozszalał 
się na wysokości Bergen; (na 
„Polesiu“ , na k tó rym  w icher 
w y rw a ł w raz z fu trynam i okna 
na mostku kapitańskim  i złamał 
antenę rad ionam iern ika ranny 
kapitan Dzwonkowski 30 godzin 
bez ch w ili wytchnienia trw a ł na 
posterunku); przebiły się przez 
śnieżycę i lodowate północne 
szkwały i po k ilkudn iow ym  po
sto ju  w  na jda le j wysunię
tym  porcie norweskim  na 
Lofotach — w yruszyły  na 
połów. K ilk a  dni „o rk i“ wśród 
ciągłej polarnej nocy, rozświe
tlonej od czasu do czasu wspa
n ia łym  zjaw iskiem  zorzy — i 
powrót do portu macierzystego. 
W yn ik i mierzone tonam i ryb 
jeszcze nieszczególne — 160 ton 
b ia łe j ryby. Lecz przecież 80 
m łodych polskich rybaków prze
szło arktyczny chrzest.

„E k ipa Morza Barentsa" — 
jak wyprawę Gorządka nazwa
no w „Dalm orze“  (Przedsiębior
stwo Państwowe Połowów Da
lekomorskich) — zdała egzamin. 
Utorowała polskim  traw lerom  
drogę na na jwydajn ie jsze ło w i
ska dorsza.

*

W ik to r Gorządek, k ie row n ik  
pierwszej naszej „E k ip y  Morza 
Barentsa“  — napisał w  roku

1950 broszurkę pt. „N ie  ma ta 
jem nic w  rybo łów stw ie  daleko
m orskim “ . K iedy czyta się jego 
wspomnienia, sta ją  się jaśn ie j
sze i  bardziej jeszcze zrozumia
łe przyczyny, dla których ża
den polski statek rybacki nie 
wyszedł przed w ojną na wody 
Barentsa. Gdy Gorządek m ów i 
o spółce handlowej „M ew a“ , na 
k tó re j lugrach p ływ ał, gdy opo
wiada o s tra jku  120 rybaków 
— Polaków z tejże „M ew y“  — 
wyrasta przed oczami obraz pol
skiego przedwojennego rybo
łówstwa dalekomorskiego.

W  polskim  rybo łów stw ie  da
lekom orskim  panoszył się obcy 
kapitał. S ta tk i pływające pod 
polską banderą, bardzo zreszi.ą 
nieliczne i nie dostosowane do 
dalekich, trudnych połowów, 
by ły  własnością spółek holen- 
dersko-polskich. Holendram i by li 
szyprowie i całe praw ie załogi. 
W roku 1937 na 120 Polaków w 
jednym  z najw iększych przed
siębiorstw „M ew ie“  — 100 było 
chłopcami okrętowym i.

Nie było żadnym interesem 
dla spółek kapitalistycznych to
kować kap ita ł w  imprezy, któ
re będą rentowne — kiedyś 
Było natomiast znakom itym  in 
teresem przywozić na swoich 
statkach do Polski zakupione
go za granicą śledzia, wolnego 
od cła, jako „produkcja  w ła 
sna“ . I było interesem i to 
św ietnym  — wyzyskiw an ie ry 
baków do ostatecznych granic.

*
Szlak wiodący na Morze Ba

rentsa znają już dziś nie ty lko  
„Jow isz“ , Jup ite r“  1 „Polesie“ 
—- znają go też liczne inne stat
k i „D a lm oru“ . które śladem 
pierwszej ekipy, wyruszyły na 
wody arktyczne la tem  i  zimą 
1952 roku. W tym  też roku stat
k i nasze zaw inęły po raz p ier
wszy do Murmańska.

M ała, syberyjska mieścina,
ostatnie na kontynencie na j
bardziej na północ wysunięte 
miasteczko, usadowione na skra
ju  północnej pustyni — to M u r
mańsk jeszcze z roku  1924,

W ie lk i port, baza w  setki jed
nostek idącej f lo ty ll i traw le ro 
wej — to M urm ańsk dziś. Stąd 
wychodzą radzieccy rybacy na 
łow iska północnych i północno- 
zachodnich rejonów, sąsiadują
cych z kra iną wiecznych lodów. 
Latem  i  zimą łow ią  na Morzu 
Barentsa radzieccy rybacy. Ło 
w ią  często tam, gdzie do niedaw
na docierały ty lk o  ekspedycje 
polarne. Łow ią  m im o lodów i 
d ługo trw a łe j nocy arktycznej, 
m im o sztorm ów i  huraganów— 
i w racają z bogatym połowem.

Tym  właśnie traw lerom  za
wdzięcza bu jny swój rozkw it 
miasto podbiegunowe — M u r
mańsk. Dla rybaków  wyrosły 
w ie lopiętrowe gmachy w śród
mieściu, powstały baseny, na
brzeża portowe, doki i kom bi
nat przetwórstwa rybnego, je
den z najw iększych w ZSRR. 
W ielkom ie jskim , w a rtk im , por
towym  życiem k ip i Murmańsk. 
Bo M urm ańsk wyrósł i rośme 
wraz z radzieckim  podbieguno
wym  rybołówstwem  dalekom or
skim , w ydobywającym  rokrocz
nie dla radzieckich ludzi set
ki tysięcy ton ryby. M urmańsk 
wyrósł i rośnie, gdyż tędy wę
dru ją  w głąb olbrzymiego kra
ju skarby Morza Barentsa. 
Skarby nietknięte do Rewolu
c ji Październikowej.

Rejs ostatn iej zimy stał się 
dla naszych rybaków poważną 
szkołą połowów na łowiskach 
Morza Barentsa. Stal się tą 
szkołą nie ty lk o  dlatego, że le 
p ie j poznali te łow iska, że nau
czyli się stawiać czoło szczegól
nie silnym  sztormom, szkwałom 
i śnieżycom, że oswoili się z 
20-godzinną polarną nocą. Rejs

ten by ł tą szkołą przede wszy
stk im  dlatego, że rybacy nasi 
zetknęli się po raz pierwszy tak 
blisko z radzieckim i rybakam i 
i  radzieckim  rybołówstwem  da
lekomorskim .

—  „S yriusz“ , „S yriusz“ . Tut 
Rossieja —  tra w le r radziecki 
k ilk a k ro tn ie  w  ciągu doby w zy
w a ł nasz traw le r. . I  radziecki 
towarzysz podawał „Syriuszo- 
w i“  stan morza, prognozę po
gody, wskazywał n a jw yd a jn ie j
sze łowiska.

A potem w porcie. Praca 
m aksymalnie zmechanizowana. 
Od transporterów w yładow u ją
cych rybę — do przyrządów 
wciskających denka do beczek. 
Bunkrow anie trwające tak k ró t
ko, że aż się polskim  załogom 
w ierzyć nie chciało, k iedy im 
oznajm iano — „gatow “ . I  ra 
dzieckie traw le ry  — przetwór
nie, traw le ry , na których prze
rabia się rybę w  myśl zasady: 
„do morza z powrotem — ty lko  
kam ienie“ .

Przede wszystkim  zaś — ra
dziecki człowiek i dostrzegalna 
na każdym kroku troska o 
wszystkie jego potrzeby.

To w łaśnie uderzyło naszych 
rybaków najbardziej. To wspa
niałe skojarzenie: rybak rad/.e- 
cki nie szczędzi trudu, inwen
c ji i pomysłowości by ze wspa
n ia łe j technik i wydobyć m aksi
mum. (Nie darmo o wynikach 
połowów traw le rów  radzieckich, 
dla których liczba 5.000 ton 
złow ionej rocznie ryby jest wy
nikiem  przeciętnym, mówią z 
zachwytem nawet Norwegowie). 
Z kolei zaś państwo socjalistycz
ne daje temu rybakow i wszyst
ko — daje mu wysokie zarobki, 
w a runk i pracy, o ja k ich  m a
rzyć nie może rybak w  kra ju  
kap ita listycznym , opiekę lekar
ską i najlepszą gatunkowo 
odzież i p iękny Dom K u ltu ry  
w  podbiegunowym mieście, z 
teatrem, do którego na wystę
py zjeżdżają najlepsi len ingra i- 
cy artyści...

Rybacy ci. m istrzow ie wvso- 
j kich połowów, w ita li polskich 
; towarzyszy — ja k  braci.

Towarzyszom Polakom ułat- 
: w iono załatw ienie wszystkich 
spraw — nie zna.ią przecież por
tu i języka, więc trzeba im po
móc.

— A ja k i prow iant zabrah- 
śmy — wspomina z rozmarze
niem lózef B rukiew icz — Ku
charz z „Regi“ .

Oczarował naszych rybaków 
M urm ańsk i jego ludzie. Gdy 
mówią o przyszłych połowach 
na Morzu Barentsa, każdy z 
nich m yśli o tym  w łaśnie m ie
ście i o radzieckich tow arzy
szach, od k tó rych  trzeba się 
uczyć, uczyć, uczyć...

*

Trzeba się uczyć. To stw ie r
dza Gorządek, m ówi fo Murza 
— stary^ rybak, kaszub — szy
per „Syriusza“ , powtarzają Sa- 
gała i P lew iński z „Regi“ .

Trzeba się uczyć organizować 
pracó i połowy, by k ra j otrzy
mał coraz Więcej ryby. 1 trze
ba przede wszystkim  uczyć -ię 
tego, co najważniejsze — so
cjalistycznego stosunku do pra
cy, do sprzętu, do statku. Tegc 
co jest źródłem wspaniałych 
sukcesów rybo łówstwa radzie
ckiego.

S. BUKSDORF

IV Ogólnopolskie Zimowe Igrzyska Harcerskie

W dniu 25.11 br. przybyła d.o K ryn icy  na IV  Ogólnopolskie Zimowe Igrzyska Harcerskie 
młodzież z całego kraju, przodującą w  sporcie i  nauce. Na zdjęciu: grupa harcerek z Warsza

wy udaje się do schroniska Foto c a f  -  W d o w iń sk i
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M ü 1
B ia łe  w y g ry w a ją  p iona  (pozyc ja  

pochodz i z p a r t i i  B e rn s te in  — B en- 
ko, g ra n e j w  1903 r. w  K ijo w ie ) .

O B R O N A  N IM C O W IC Z A  
g ran a  w ra m ach  m eczu 

o m is trz o s tw o  ZSR R  ( IV  p a rt ia ) 
B ia łe : M . B o tw in n ik .

C zarne : M . T a jm a n o w . 
1. d4 Sf6. 2. c4 e6. 3. Sc3 Gb4. 4. e3 

Sc6 (za na jle pszą  o dp ow iedź  na za
stosow any przez b ia łe  tz w . system  
R ub in s te in a  te o r ia  uzna je  posun ię 
c ie  4... c5!; je d n a kże  T a jm a n o w

w y b ie ra  w a r ia n t, k tó r y  p rz y n ió s ł 
m u  w  X X  m is trz o s tw a c h  ZSRR 
z w yc ię s tw o  nad B o tw in n ik ie m )  5. Se2 
d5. 6. a3 Ge7. 7. c:d5 e:d5. 8. Sf4 
0-0. 9. Ge2 Gf5. 10. g4I? (na ty m  
g łó w n ie  polega n o w y  sposób t r a k 
to w a n ia  tego o tw a rc ia  przez B o t- 
w in n ik a ; p rzysz łość  d op ie ro  oefeni 
pop raw ność os ta tn ieg o  posun ięc ia  
b ia ły c h ; n ie w ą tp liw ie  je d n a k  m i
s trz o w i św ia ta  uda ło  się zaskoczyć 
swego p rz e c iw n ik a , o czym  św ia d 
czy ch oc iażby słaba odpow iedź 
cza rnych ) 10... Ge6? (ź ró d ło  w szys t
k ic h  późn ie jszych  tru d n o ś c i; czarne 
tra cą  w ten  sposób parę gońców , 
ponad to  zaś na eG p ow sta je  w y ra ź 
na słabość; na leża ło  grać 10... Gc8 
i  je ś li 11. g5 to  11... Se4. 12. S f:d5 
S:g5. 13. S:e7 4- S:e7! z obosieczną 
grą) 11. S:e8 f:c6. 12. 0-0 Hd7 13. f4 
(w  ten  sposób b ia łe  n ie  ty lk o  o db ie 
ra ją  c za rn ym  raz na zawsze m o ż li
wość p rze fo rso w a n ia  e6 — e5, lecz 
ró w n ie ż  rozpoczyna ją  zaczepną 
a k c ję  na s k rz y d le  k ró le w s k im ) 13... 
Sd8. 14. Gd3 Sf7 (a n ie  14... c5, gdyż 
po 15. g5 Se8. 16. G :W 7 +  K :h 7 . 17. 
H h 5 +  Kg8. 18. W f3 czarne m ogą się 
poddać) 15. b4 a5. 16. b5 Sd6. 17, 
H f  3 a4 (cza rne  z a m ie rza ją  w  ten 
sposób n ie  dopuśc ić  do 18. a4 1 19. 
Ga3, po czym  w sz y s tk ie  b ia łe  f ig u ry  
m o g ły b y  rozpocząć sz tu rm  k ró le w 
sk iego s k rz y d ła  n ie p rz y ja c ie la )  18. 
Wa2! c6? (cza rne  n ie  m a ją  o k re ś lo 
nego p la n u , a poza ty m  lekcew ażą  
one g roźb y  b ia ły c h ; na leża ło  bez
w zg lę d n ie  g rać  13... He8). 19. b:c6 
II:c6 . 20. Wc2! Hd7 (i te raz  lepsze 
b y ło  20... He8. chociaż po 21. g5 
Sd7 22. e4 p ozyc ja  cza rnych ' b y ła b y  
beznadz ie jna ) 21. g5 Sfe8. 22. G :h 7 f !  
(pozyc ja  b ia ły c h  w ym aga  w p ro s t 
te j o f ia ry )  22... K :h7 . 23. Hh3 +
Kg8. 24. S:d5 Gd8 (g ro z iło  25. Wc7! 
S:c7. 26. g6 i n a s tę pu ję  n ie u c h ro n 
n y  m a t) 25. g6 Sf6. 26. S :f6 +  g:fG. 
27, g7!? 27... Wc8, 28. H h8 +  K f7 .
29. H h5+  Kg8 ( je ś li 29... Ke7 to
30. Gd2! i 31. Gb4 z c a łk o w ity m  
sk rę po w a n ie m  cza rn ych ) 30. Wg2 
Sf7. 31. Wf3 VVa5. 32. Hh4 e5 ( je ś li 
32... f5 to  33. Hh5 i 34 Wh3) 33. Wh3 
H :h3. 34. H :h3 e:f4, 35. e:f4 Gb6, 36. 
Gb2 W b5. 37. K f l  Ga5. 38. Wc2 (g ro 
z iło  38... W e l- f  39. K f2  W :b2 +  i  40... 
W b3+ z w yg ra n a  cza rnych ) 38... 
Wb3. 39. Hd7 Wbe3. 40. H:a4 W e lF . 
41. K f2  Gc7. W ty m  m ie js c u  p a rt ia  
zosta ła  p rze rw a n a  i nas tępn ie  bez 
g ry  poddana przez T a jm a n o w a . 
B ia łe  g ra ją  po p ros tu  42. d5!, a lbo  
też 42. H:e8-ł- W :e8. 43. W :c7 ltd .

Zebranie księży z woj. łódzkiego
(f) Ostatnio w  Łodzi odbyła

się konferencja członków O krę
gowej K om is ji Ifs ięży przy Za
rządzie Okręgowym ZBoW iD.

Na konferencji omówiono, ja 
ko jeden z punktów  porządku 
dziennego, dekret Rady Państwa 
z dnia 9 lutego br. o obsadza
niu  duchownych stanowisk ko
ścielnych.

Księża, przem awiający pod
czas kon ferencji da li wyraz swe
mu głębokiemu przekonaniu, że 
dekret Rady Państwa posiada 
doniosłe znaczenie w  zakresie 
wzajemnego uregulowania sto
sunków między Państwem L u 
dowym i Kościołem.

W  uchwalonej rezo lucji ucze
s tn icy  kon fe renc ji stw ierdza ją 
m. in .: „W a lka  o pokój jest obo
w iązkiem  patrio tycznym  i  ogól
noludzkim , w  k tó re j m ają 
szczytną m isję do spełnienia i 
księża kato liccy w  Polsce.

Nasza polska rac ja  stanu w y 
maga zdecydowanego odcięcia 
się od w rogie j Polsce w ojennej 
p o lityk i Stanów Zjednoczonych 
i innych państw kap ita lis tycz
nych. W ymaga odcięcia się od 
postawy politycznej tych, którzy 
pod osłoną autorytetu h ie ra r
ch ii czy duchowieństwa dążą 
do wzniecenia nowej zaw ieru
chy wojenne j i przywrócenia 
kap ita lizm u“ . (PAP).

Wiadomości sportowe
Grocholska zwycięża w slalomie, 

zawodnicy ZSRR triumfują w biegach
S E M M E R IN G . W sobotę 28 bm . r 

ro zeg ra n o  w  S e m m e rin g  na X  Z i-  | 
m o w y c h  A k a d e m ic k ic h  M is trz o 
s tw ach  Ś w ia ta  s la lo m  s p e c ja ln y  k o 
b ie t o raz  b ieg i p ła sk ie  30 k m  m ęż- ! 
czyzn  i  10 k m  k o b ie t. S la lo m  spe- j 
c ja ln y  za ko ń czy ł się zw y c ię s tw e m  
re p re z e n ta n tk i P o ls k i G ro c h o ls k ie j. ) 
k tó ra  w y w a lc z y ła  d la  naszych b a r w i 
c z w a rty  z ło ty  m eda l i  u trz y m a ła  ‘ 
z d o b y ty  w  1951 r . t y t u ł  a kad e m ie - j 
k ie j m is trz y n i ś w ia ta  w  te j k o n k u -  j 
re n c ji.

W y n ik i  s la lo m u  k o b ie t: 1) G ro - i 
cho lska  (P o lska ) 2.00.6, 2) M a ła
(CSR) — 2.01,2, 3) S o lcova (CSR) — 
2.02,4, 4) S id o ro w a  (ZSRR) — 2.03,0, 
5) Ja nczy  (P o lska ) — 2.04,5, 6) K u 
b ica (P o lska ) — 2.05,7.

W b iegu  p ła s k im  k o b ie t na d y 
stansie  10 k m  zdecydow ane  z w y c ię 
s tw o  o d n io s ły  doskona łe  b iegaczk i 
ra d z ie ck ie , z a jm u ją c  tr z y  p ie rw sze  
m ie jsca .

W y n ik i:  1) K o s y re w a  (ZSRR) — 
42,31. 2) Z a ra jo w a  (ZSRR) — 43.27,
3) M a s le n n ik o w a  (ZSRR) — 43,37,
4) P o to cko va  (CSR) — 43,16, 5) K ra -

s ilo va  (CSR) — 48,46. 6) G ąsien ica  
H a lin a  (P o lska ) — 49,26.

B ieg  na 30 k m  m ężczyzn p rz y 
n ió s ł ró w n ie ż  zdecydow ane  z w y c ię 
s tw o  z a w o d n ik o m  ra d z ie c k im , k tó 
rz y  w a lc z y li m ię d z y  sobą o  czo ło 
we m ie jsca .

W y n ik i:  1) T e re n t ie w  (ZSRR) ~  
1:46:30, 2) O ljasze w  (ZSRR) ~
1:48:51, 3) K o lt in  (ZSR R ) — 1:49:52, 
4) O k u li a r (CSR) — 1:52:22, 5) N i-  
ska łe n  (F in la n d ia ) — 1:52:27, 6) A h a - 
u e r (CSR) — 1:52:35, 7) B u k o w s k i 
(P o lska ) — 1:53:12.

P o p ię c iu  dn ia ch  m is trz o s tw  w  
k o n k u re n c ja c h  n a rc ia rs k ic h  p ro w a 
dzi CSR — 109 p k t. p rzed  ZSR R  — 
99 p k t.,  P o lską  — 90 p k t. i N R D  — 
36 p k t.

W n ie d z ie lę  1 m arca  w  o s ta tn im  
d n iu  zaw odów  odbędzie  się s la lom  
s p e c ja ln y  m ężczyzn o raz  o tw a r ty  
k o n k u rs  sko ków . P o lskę  re p re ze n 
tow ać  będą w  s la lo m ie : A . R o j, J. 
M a rusa rz , Z a ry c k i i P e n ka la , a w  
k o n k u rs ie  s ko kó w  — K o w a ls k i, W ę- 
g rz y n k ie w ic z , W ł. R o j i  G ąs ien ica - 
S ieczka.

Postęp techniczny w ZSRR w okresie 
przejścia od socjalizmu do komunizmu

W swojej znakom ite j pracy i 
„Ekonomiczne problem y soc.ia- i 
lizm u w ZSRR“ , towarzysz Sta
lin  wskazał, iż celem produkc ji | 
socjalistycznej jest zapewnienie j 
maksymalnego zaspokojenia 
stale rosnących potrzeb całe
go społeczeństwa — środkiem 
do osiągnięcia tego celu jest 
nieprzerwany wzrost i doskona- i 
lenie produkc ji socjalistycznej 
na bazie najwyższej techniki. Z i 
tego w yn ika , ja k  doniosłą ro lę ! 
odgrywa technika w socjalizmie, 
ja k  o lbrzym ie jest znaczenie 
szerokiego zastosowania n a j- i 
nowszej technik i dla rea lizacji 
w  interesie społeczeństwa so
cjalistycznego podstawowego 
prawa ekonomicznego socja li- : 
zmu. W przeciw ieństw ie do ka
p ita lizm u. k tó ry  ty lko  w ogra
niczonym stopniu jest w  sta
nie wvkorzystać technikę i k tó - ! 
ry „w ystępu je  za nową techni
ką, gdy roku je mu ona na jw yż
sze zyski“  oraz występuje prze
ciw ko nowej technice, gdy „no
wa technika nie roku je mu już. 
najwyższych zysków“  (Stalin) 
— socjalizm  nie może ani na , 
chw ilę  zaniedbać sprawy rozwo
ju  technik i, gdyż jedynie zasto
sowanie najwyższej technik i za- | 
pewnia szybki wzrost p roduk- j 
c ji, zwłaszcza p rodukcji środ
ków  produkcji. Jedynie socja
lizm  w  sposób trw a ły  zabez
piecza nieprzerwany rozwój sił 
wytwórczych.

Zagadnienie postępu technicz- ] 
nego — sprawa n iezw ykłe j wa
gi w socjalizm ie — nabiera 
szczególnego znaczenia w okre
sie przejścia od socjalizmu do 
kom unizmu, kiedy na porządku 
dziennym stoi zbudowanie ma- 
te ria lno  -  technicznej bazy ko
munizm u Nowym  krokiem  w 
sprawie stworzenia tak ie j bazy 
są uchwalone przez X IX  Zjazd 
KPZR dyrek tyw y w sprawie 
p ią te j p ięcio la tk i sta linowskie j

Mechanizacja
podstawowych procesów 

p rodukc ji
Główne Unie postępu tech

nicznego w okresie przejścia od 
socjalizmu do kom unizmu — to

kompleksowa mechanizacja p ra
cy, automatyzacja produkcji 
przemysłowej oraz chemizacja i 
e lek try fikac ja  całej gospodarki 
narodowej.

Dla socjalistycznego sposobu 
produkc ji charakterystyczny jest 
wysoki stopień mechanizacji 
pracy. Związek Radziecki jesz
cze przed wojną wyprzedził pod 
względem mechanizacji pracy l 
wszystkie w ie lk ie  k ra je  kap ita - \ 
listyczne.

Obecnie w  ZSRR w  w ielu 
dziedzinach p rodukc ji mechani
zacja pracy osiągnęła 90 — 95 
a często i więcej procent. Do
tychczas jednakże zmechanizo
wane są ty lk o  podstawowe 
procesy p rodukcji, nie ma jesz
cze wszechstronnej, komplekso
wej mechanizacji wszystkich 
procesów produkcji całej gospo
darki narodowej. Przy kom uniz
mie wszystkie procesy produk
c ji począwszy od wydobycia 
surowca poprzez przeróbkę aż 
do dostarczenia gotowego pro- j 
duktu odbiorcy, będą zmechani
zowane.

Taka wszechstronna mecha- j" 
nizac.ia kolosalnie zwiększy w y 
dajność pracy, pozwoli u jaw n ić  
i wykorzystać istniejące ogrom
ne rezerwy w p rodukc ji i osiąg
nąć równomierność pracy wszy- j 
stkich odcinków p rodukc ji, bę
dzie jednym  z czynników umoż- j 
liw ia jących  stworzenie ob fito - | 
ści produktów.

Duże pole dla zastosowania j 
kompleksowej mechanizacji sta- \ 
now i przemysł węglowy. Wśród 
w ielu wprowadzonych już ma
szyn najdonioślejszą rolę od
gryw a tu szerokie zastosowanie | 
kom bajnu węglowego, um ożli
wiającego zmechanizowanie sze- ] 
regu pracochłonnych czynno- j 
ści.

W przemyśle m etalurgicznym  
w ZSRR. zasadnicze procesy ; 
p rodukcji są niemal całkow icie i 
zmechanizowane, a w n iektó 
rych większych zakładach me- ! 
ta lurgicznych nawet prace po
mocnicze jak  załadunkowo-wy- : 
ładunkowe, podawanie surow
ca, odbieranie produkcji, re
montowe są zmechanizowane do 
58 — 77 proc. Pozwala to

zmniejszyć liczb^ robotn ików  
pomocniczych przyna jm n ie j 
dziesięciokrotnie.

O lbrzym ie oszczędności i ob
niżkę kosztów własnych daje 
kompleksowa mechanizacja p ra
cy w  dziedzinach dotychczas 
słabo zmechanizowanych. Do 
takich dziedzin należa} do nie
dawna przemysł leśny. Po w o j
nie w  ZSRR wszystkie zasad
nicze procesy produkcyjne me- 
chanizuje się. Obecnie dziesiąt
k i przedsiębiorstw tego prze
m ysłu przechodzą na ca łkow i
tą mechanizację kompleksową 
— zmechanizowane są wszyst
k ie  czynności począwszy od ści
nania. a skończywszy na łado
waniu drzewa na wagony ko
lejowe.

Duże sukcesy w  dziedzinie 
mechanizacji pracy posiada ra 
dzieckie ro ln ictwo. W w ielu ob
wodach Związku Radzieckiego 
główne procesy produkcji są 
zmechanizowane praw ie w stu 
procentach Np, w K ra ju  Kras- 
nodarskim  stopień mechaniza
c ji w 1952 r. wynosił: orka i 

’ siew — 100 proc., sprzęt kłoso
wych i słonecznika — 99— 100 
proc., uprawa międzyrzędowa 
okopowych — 96 proc., sprzęt 
siana — 90 proc.

W ie lk ie  znaczenie ma obecnie 
mechanizacja budownictwa. I  w  
tej dziedzinie tak słabo zmecha
nizowanej, w większości k ra 
jów  kapita listycznych, technika 
radziecka może poszczycić się 
w ie lk im i sukcesami. Przed w o j
ną produkowano w ZSRR ko
pa rk i gąsienicowe o pojemno
ści do 3 m sześć, i długości w y 
sięgnicy 18 m. zastępujące pra
cę 100 — 200 ludzi. Obecnie 
stosuje się koparki kroczące o 
pojemności 14 m sześć, długo
ści wysięgnicy do 75 m, z k tó 
rych każda zastępuje ciężką 
pracę fizyczną 7 tys. ludzi. W 
U ra lsk ie j Fabryce Maszyn za- 

! kończono opracowywanie kon- 
I s tru kc ji koparki kroczącej o 
\ pojemności czerpaka 20 m sześć. 
: Koparka będzie mogła za jed- 
I nym obrotem w  ciągu jednej 
m inu ty  przenieść do 35 t. ziemi 
na odległość ponad 100 m. Kon
struktorzy radzieccy pracują o-

becnie nad konstrukc ją  kopar
k i o pojemności 35 m sześć, i o 
długości wysięgnicy 100 m.

W budownictw ie radzieckim  
stosuje się potężne pogłębiar- 
k i ssące przerzucające rocznie 
do 3 m iln . m sześć, ziemi. Na 
budowie Kujbyszewskie j E lek
trow n i Wodnej pracuje p ływ a
jąca pompa ziemna „P ięc io la t
ka“  o wydajności 750 m sześć, 
g runtu  na godzinę i  zastępują
ca pracę 20 tys. ludzi. Zautom a
tyzowane fab ryk i betonu W oł- 
godonstro.iu dają 4 tys. ton be
tonu na dobę.

Całkow icie
zautomatyzowane zakłady

D rug im  ważnym czynnikiem  
postępu techn ik i — to związana 
ściśle z mechanizacją kom plek
sową automatyzacja produkc ji 
Jest to wyższa form a mechani
zacji. Pozwala ona na przyspie
szenie procesów produkcyjnych, 
osiągnięcie jeszcze wyższego 
stopnia wydajności, u ła tw ia  
człow iekow i pracę.

Nawet częściowa automatyza
cja daje bardzo poważne rezu l
taty. Np. stosowana od la t w 
ZSRR automatyzacja jednej ty l
ko czynności — odbijan ia i za
b ijan ia  o tw oru spustowego w ie l
kiego pieca, pozwala zmniejszyć 
stan obsługi pieca o 40 — 50 
proc. Automatyczna regulacja 
tem peratury w  piecach m arte- 
nowskich pozwala zaoszczędzić 
10 — 20 proc. paliwa, 5 — 10 
proc. m ateria łów  ogniotrwałych, 
zwiększa wydajność pieców o 
8 — 12 proc. oraz przedłuża o- 
kres funkcjonowania pieców o 
10 — 15 proc.

Poważne rezu lta ty daje auto
matyzacja czynności kon tro l
nych, k tóre często są praco
chłonne. Np. automatyzacja 
kon tro li technicznej jednej ty l
ko części — pierścienia tłoko
wego (przy produkcji samocho
dów. trak to rów  i m otocykli) po
zwoliła  w  1950 r. zmniejszyć 
liczbę kontro lerów  6 kategorii 
z 751 do 163. W ydatki na zain
stalowanie automatycznych u- 
rządzeń kontro lnych zostały po
kry te  już po 7 miesiącach.

i Autom atyzacja ma szerokie 
1 zastosowanie w  elektrow niach 
radzieckich. W 1952 r. 61 proc. 
mocy kotłów  posiadało automa
ty do w ykonyw ania takich 
czynności, ja k  podawanie p a li
wa do pieców, napełnianie ko
tłów  wodą, ja k  regulacja ob
ciążenia agregatu kotłowego. W 
ten sposób najcięższa praca — 
praca palacza została zastąpio
na przez automaty.

W  jeszcze w iększym stopniu 
zautomatyzowane są e lektrow 
nie wodne. Pod koniec 1952 r. 

i wszystkie e lektrow nie .wodne 
podległe M in is ters tw u E lek
trowni. ZSRR b y ły  całkow icie 
zautomatyzowane.

Równolegle z automatyzacją 
w  radzieckich hyd roe lektrow 
niach stosuje się sterowanie na 
odległość. Na telemecha-niczne 
k ie row anie przestawiono elek
trow n ie  wodne, dysponujące 
przeszło 50 proc. ogólnej mocy 
e lektrow ni wodnych. E lek trow 
nie te pracują zupełnie bez za
łogi, k ie ru ją  n im i dyżurn i z 
punktów  odległych o dziesią tki 
k ilom etrów . Telemechanikę sto
suje się w ZSRR także i w in 
nych gałęziach gospodarki na
rodowej, np. w transporcie.

Rozwój autom atyzacji zm ie
rza od pojedynczych mechani
zmów automatycznych do ca
łych skom plikowanych automa
tycznych zakładów p rodukcy j
nych. Konstruktorzy radzieccy 
skonstruowali automatyczne l i 
nie obrabiarek, wytwarzające 
różne, skom plikowane części 
maszyn. Odznaczają się one du
żą wydajnością. Np. w  zakła
dzie iżewskim, cztery obrab iar
k i wytwarzające tu le je  do re
sorów obsługiwane przez czte
rech robotn ików  dawały w  cią
gu zmiany 2800 do 3200 części. 
Autom atyczna lin ia  obrabiarek 
obsługiwana ty lko  przez jedne
go robotnika obecnie daje w 
ciągu zm iany 9600 do 11200 czę
ści. Są w Zw iązku Radziec
k im  zakłady całkow icie zauto
matyzowane np. zakład w y 
twarza jący tło k i do samocho
dów. Tu obrabiany metal prze
chodzi od pierwszego do ostat
niego agregatu nie dotkn ię ty  
iudzką ręką. Takich zakładów 
poza ZSRR nie ma na świecie. 
Stworzona została automatycz
na fabryka dla p rodukc ji ła ń 
cuchów kotw icznych, pracują 
całkow icie zautomatyzowane fa 
b ry k i wytwarzające pierścienie 
tłokowe, zawory, świece zapło

nowe itd . W  fabrykach tych 
wszystkie procesy produkcyjne 
od w yładunku m ateria łu  do o- 
pakowania gotowego produktu 
są zautomatyzowane.

Doniosła rola chem izacji 
p ro d u kc ji

Ogromną ro lę w postępie 
technik i odgrywa chemizacja 
produkcji.

Obecnie w  ZSRR nie ma ta 
k ie j gałęzi p rodukcji, która by 
nie była w  m niejszym  lub w ięk- 
szjmr stopniu związana z prze
mysłem chemicznym. Podnosi 
to wydajność zakładów produk
cyjnych. Np. zastosowanie tle 
nu do m eta lu rg ii podnosi w y 
dajność w ie lk ich  pieców dw u
kro tn ie  z równoczesną znaczną 
oszczędnością koksu oraz po
ważnym uproszczeniem obsłu
gi pieców. O lbrzym ie oszczęd
ności daje zastosowanie mas 
plastycznych do budowy nie
których części maszyn.

Chemizacja p rodukc ji pozwa
la lepie j wykorzystać surowce 
i odpadki. Np. przy mechanicz
nej obróbce w ykorzystu je  się 
ty lk o  jedpą trzecią masy drzew
nej. Przy zastosowaniu chemi
zacji w ykorzystu je  się praw ie 
100 proc. masy. Odpadki prze
rab ia się na celulozę, w łókno 
sztuczne, masy plastyczne itd.

Chemizacja produkc ji w ym a
ga jako koniecznego w arunku 
— automatyzacji. Np. gazyfika
cja węgla kamiennego nie jest 
do pomyślenia bez ca łkow ite j 
autom atyzacji produkcji. Gazy
fikac ja  węgła ogromnie obniża 
koszty eksploatacji kopalń i u- 
ła tw ia  pracę człowieka. W 
ZSRR podziemna gazyfikacja 
węgla kamiennego znajduje co
raz szersze zastosowanie. Szereg 
e lektrow ni w  Donbasie i niec
ce podmoskiewskiej pracuje 
wyłącznie na gazie podziemnym.

Elektryfikacja gospodarki 
narodowej 7.vviększa 

10-krotnie wydajność 
pracy

Niezbędną podstawą zarówno 
wszechstronnej mechanizacji 
pracy, automatyzacji p im dukcji 
oraz chemizacji jest rozwój e- 
le k try f ik a c ji całej gospodarki 
narodowej, „Kom unizm  — mó
w ił Lenin — to Władza Radziec
ka plus e lek try fikac ja  całego 
k ra ju “ .

Energia elektryczna posiada 
przewagę nad parową, jest tań
sza, ia tw o daje się przenosić na 
większe odległości, wymaga 
m nie j skom plikowanych m a
szyn. E le k try fika c ja  pozwala 
lepie j wykorzystać złoża węgla 
brunatnego i to rfu , przyspiesza 
procesy produkcyjne w  przem y
śle, pozwala rów nom iern ie  roz
mieszczać przemysł, gdyż od
pada tu np. zagadnienie b lisko 
ści pa liw . E le k try fika c ja  trans
portu , przede wszystkim  l in i i  
kolejowych, usprawnia ogrom
nie tę gaiąż produkcji.

Ogromne znaczenie posiada e- 
le k try fik a c ja  ro ln ic tw a : um ożli
w ia uruchom ienie maszyn, pod
wyższa wydajność prac poto
wych, pozwala zwiększ3rć p ro
dukcyjność pracy w  hodow li 

j itd . Zastosowanie e lektryczno
ści przy nawadnian iu gruntów  
jest p ięciokrotn ie tańsze, niż 
stosowanie innych środków.

W ZSRR zelektry fikow ane są 
już  całkow icie całe re jony, a 
nawet obwody. Z energii e lek
trycznej w  roku 1951 korzysta
ło  ponad 30 tysięcy kołchozów 
i 6 tys. M TS-ów.

Z obliczeń dokonanych w 
związku z planem ca łkow ite j e- 
le k try f ik a c ji 3158 kołchozów w 
Obwodzie M ołotow skim  wyn ika, 
że w  rezultacie zbudowania w 
obwodzie 900 e lektrow ni, 5300 
robotn ików  obsługujących te e- 
lek trow n ie  zastąpi pracę 40—50 
tys. kołchoźników. E le k try fik a 
cja gospodarki narodowej nie 
ty lko  zwiększa, ja k  widać z po
wyższych danych, niem al dzie
sięciokrotnie wydajność pracy i 
czyni ją  lżejszą. Podnosi ona 
także stopę życiową członków 
społeczeństwa, sprzyja w zro
stowi k u ltu ry  (radiofonizacja, 
k inofikacja), jest ważnym czyn
n ik iem  w  lik w id a c ji istotnych 
różnic między miastem a wsią.

Mechanizacja kompleksowa, 
automatyzacja, chemizacja i  e- 
le k try fika c ja  nie wyczerpują o- 
czywiście wszystkich dróg roz
woju techn ik i w okresie prze j
ścia od socjalizmu do kom uni
zmu. Jednakże dalszy postęp 
techniki, zastosowanie nowych 
zdobyczy wiedzy m ożliwe jest 
właśnie w  oparciu o te cztery 
główne drogi postępu technicz
nego.

O lbrzym ie możliwości dla 
rozwoju technicznego stworzo
ne zostały w ZSRR dzięki u jaw 
nieniu sposobów praktycznego 1

wykorzystania energii atomo
wej. Prace nad w yko rzy
staniem energii atomowej w  
przemyśle i  transporcie zo
sta ły już  rozpoczęte w  ZSRR, 
co odegra poważną ro lę w  stwo
rzeniu techn ik i epoki kom un i
zmu.

*
Potężny rozmach budownic

twa komunistycznego w  ZSRR, 
w ie lk ie  budowle kom unizmu, 
s ta linow ski plan przeobrażenia 
przyrody, potężny rozw ój tech
n ik i radzieckiej — to dobitny 
dowód wyższości us tro ju  socja
listycznego nad kap ita lis tycz
nym.

Współczesny kap ita lizm  nie 
ty lk o  nie stać na doskonalenie 
technik i — nie p o tra fi on na
w et w  pełn i wykorzystać tych 
s ił wytwórczych, które  sam roz
w iną ł. Niepełne w ykorzystanie 
aparatu produkcyjnego jest z ja 
w isk iem  powszechhym, we 
współczesnym kap ita lizm ie  — 
nawet w  okresie ro zkw i
tu  nie przekracza ono 70 
proc., spadając w  czasie k ry z y 
su poniżej 30 proc. Wraz' z n ie 
wykorzystaniem  aparatu p ro
dukcyjnego powiększa się licz 
ba „zbędnych“  ludzi w  kra jach 
kap ita listycznych. K ap ita lizm  
nie p o tra fi zapewnić siłom  w y
twórczym  m ożliwości rozwoju. 
Niszczy podstawową siłę w y 
twórczą — człowieka, robo tn i
ka, swojego żyw iciela, tym  sa
mym skazuje sam siebie na za
gładę.

W przeciw ieństw ie do kap ita 
lizm u, gdzie wszystko podpo
rządkowane jest kap ita lis tycz
nemu celowi — zapewnieniu 
m aksym alnych zysków dla  ka
p ita lis tów  — ustró j socjalistycz
ny cechuje głęboki humanizm. 
Wszystko co istn ie je  w  socjaliz
mie — istn ie je  dla człowieka, 
wszystko co się wytwarza, bu
duje — służy człow iekow i i  je 
go potrzebom. Toteż cale spo
łeczeństwo socjalistyczne czyn
nie pomaga w  tworzeniu tech
nicznej bazy komunizmu.

Realizacja nowej p ięcio la tk i 
sta linowskie j przyniesie ńowy 
wspaniały postęp technik i ra 
dzieckiej i będzie stanowić da l
szy k rok  naprzód do kom uni
zmu.

(O pracow ane  na pods taw ie  a r ty 
k u łu  A . A ra k e lia n a  p t. „ o  podsta 
w o w y c h  d rogach  postępu te c h n ic z 
nego w  o k res ie  p rze jśc ia  od socja 
liz m u  do k o m u n iz m u “  — „Wopro- 
sy E k o n o m ik i“ ).

(a. r.)
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I  NOTATVIKA 
WARSZAWY

Wiosenne
porządki

W raz z nastaniem cieple j
szych dni. ja k  co roku, roz
poczną się w W arszawie po
rządki wiosenne. W bieżącym 
roku szczególna uwaga zwró
cona będzie na walkę z paso
żytam i I muchami.

W tym  roku w  organizacji 
prac przy przeprowadzaniu 
porządków wezmą udział 
obok służby zdrow ia i san i
ta rne j wszystkie w ydzia ły 
prezydium  rady narodowej.

W ydzia ł Handlu zw róci w  
tym  okresie szczególną uw a
gę na czystość pomieszczeń 
sklepowych. magazynów i 
środków przewozu towarów . 
W ydzia ł Przemysłu zajm ie się 
organizowaniem  zb ió rk i od
padków użytkowych. W arto, 
aby pomyślał o złomie, k tó 
rego jest na terenie m iasta 
dość dużo.

Porządki i  zazielenianie na 
terenie bloków m ieszkalnych 
należą do W ydzia łu Gospo
da rk i M ieszkaniowej, a~zaz!e- 
lenłan le  u lic  do W ydzia łu Go
spodarki Kom unalne j. M ie j
skie Przedsiębiorstwo Oczysz
czania nie powinno dopuścić 
do zaniedbań w  wywożeniu 
śmieci 1 oczyszczaniu miasta.

Lekarze I p ie lęgn ia rk i — 
służby zdrow ia w  przemyśle 
obok udzie lania pomocy bez
pośredniej pow inn i zaintere
sować się stanem sanitarnym  
i  przebiegiem prac porządko
wych w  zakładzie w  k tó rym  
pracują.

Przed Ligą Kobiet, ZM P 1 
W RZZ, k tóre w  tym  roku 
przystąp iły do przygotowań 
porządków wiosennych stoi 
także poważne zadanie prze
prowadzenia akc ji propagan
dowej w  blokach, w  domach 
akadem ickich i  hotelach ro
botniczych.

W alka z brudem na po
dwórkach, k la tkach schodo
wych, w bramach w ie lu  do
mów m ieszkalnych — to cen
tra lne  zadanie kom ite tów  blo
kowych. K om ite ty  blokowe 
pow inny kon tro low ać pracę 
dozorców i adm in is trac ji, dbać 
o usunięcie dotychczasowych 
zaniedbań.

A by un iknąć błędów jak ie  
m iaty miejsce w  ubiegłym  ro
ku, k iedy porządki rozpoczęły 
się w  ostatnich dniach kw ie t
nia, a więc w  końcu miesiąca 
czystości, służba zdrow ia i sa
n ita rna  pow inny już  obecnie 
zająć się kon tro lą  przygoto
wań do porządków wiosen
nych a następnie kontro lą  w y
konania zaleceń. Zarówno 
przygotowanie jak  I porządki 
wiosenne odbywać się po
w inny  planowo w ustalo
nych term inach.

(kw)

Oficerowie budownictwa
B y ł rok  1952.
D rug i dzień toczyła się nara

da. Rozpostarty na b iu rk u  du 
ży plan M D M  przyciągał w zrok 
różnobarw nym i plam am i, roz
s ianym i na w ie lk im  arkuszu.

Radzono nad w szystk im i 
sprawam i w ie lk ie j budowy, k tó 
ra z każdym  dniem przyb ie ra 
ła coraz bardzie j realne i  zro
zum iałe kszta łty , nowej elewa
c ji, nowego sklepu, jezdni po
k ry te j asfaltem.

Janusz Rajewski — m łody 
inżyn ie r — b y ł na tym  terenie 
od paru dni. Nie w drożył się 
więc jeszcze w  pełn i w ry tm  
zajęć, nie pozna) dokładnie lu 
dzi, z k tó ry m i m ia ł pracować. 
Tym  bardzie j ciekawie w ch ła
n ia ł wszystkie in form acje.

Często m łody in żyn ie r do póź
nej nocy pracował w  swym  po
ko ju . R ob ił nowe w ykresy i 
harm onogram y, sprawdzał stan 
zaopatrzenia w  m ateria ły  bu
dowlane. przygotow yw ał no ta t
k i  i  p lan pracy na nasiępny 
dzień.

K iedy rano w zyw ał do siebie 
pracow ników  zarządu, rozma
w ia ł z . n im i długo, w ydaw a ł 
szczegółowa dyspozycje, zapisy
w a ł ich  uwagi i  życzenia. Po 
przem yśleniu ich podejmowano 
ko lek tyw n ie  decyzje.

K iedyś na najwyższym  pię
trze budynku zarysował sie 
strop. W okół in t.  Rajewskiego. 
k tó ry  przyb ieg ł na m iejsce p ra 
cy, zgrom adzili się w  oczeki
w an iu  zbrojarze.

In żyn ie r obejrza ł spokojnie 
rysunk i, spraw dził grubość że
laza. Sytuacja wym agała szyb
k ich  decyzji. Padały polecenia.

— Podstemplować, ogrodzić 
barierką, poprowadzić zbroje
nie dołem.

W ieczorem przy zapalonych 
re flekto rach inżyn ie r sprawdza) 
wykonaną pracę. W szystko by 
ło już  w  porządku. S trop trz y 
m ał sie doskonale.

Sytuacja na budowie M a r
szałkowskie j Dzie ln icy M iesz
kan iow e j była trudna. W  rezu l
tacie narady przyspieszono te r
m in y  w ykonania w ie lu  robót, 
k tó re  p ię trzy ły  sie i  pociągały 
za sobą inne zadania.

Budowa rozw ija ła  się i  roz
rastała. O rganizowano podział 
odcinków  robót wykończenio
wych. przyjm ow ano nowych ro
bo tn ików , zwożono m ateria ły  
budowlane.

Na b iu rk u  inżyn ie ra  z ja w ił 
się czarny aparat, przypom ina
jący telefon. Podobne zainstalo
wano w  k ie row n ic tw ach robót, 
na słupach ośw ietleniowych w 
w ie lu  ważnych punktach budo
wy. Zorganizowano sprawną 
służbę dyspozytorska, dzięki k tó 
re j k ie ro w n ik  mógł w  każdej 
c h w ili porozumiewać się i w y 
dawać dyspozycje różnym lu 
dziom zatrudnionym  na w ie l
k ie j budowie.

Jeny Stęjtnwski

Inżyn ie r Janusz Rajew ski
k ró tko  i treściw ie określa ł za
dania: ludzie, m ateria ł, organ i
zacja. te rm in y  — oto podstawy 
dobre j pracy.

N iedawno bezparty jnem u in 
żyn ierow i Rajewskiem u powie
rzono k ie row n ic tw o  Zjednocze
nia Budow nictw a M ie jskiego 
n r 1. Po k ilk u  la tach s tud iów  i 
p raktyczne j szkoły doświadcze
nia pow róc ił na dawne miejsce 
pracy, gdzie przed rozpoczęciem j 
nauk i pracow ał jako technik.

Duża. sala wypełn iona była 
szczelnie ludźm i, k tó rzv  rozma
w ia li półgłosem, czekając na 
rozpoczęcie zebrania. Na p ie rw 
szej z brzegu ła wce usiadła g ru
pa m łodych robo tn ików , fetórzy 
z powodu gorąca la k i panował 
w  św ie tlicy, pozdejm ow ali cie
płe, waciane ubran ia

Na sali zapanowała cisza, k ie 
dy na prow izoryczną m ównice 
wszedł tow, Bolesław Z iarno i 
w im ien iu  swego zespołu po
w iedział. że wzywa inne bryga
dy do współzawodnictwa o ty 
tu ł najlepszej w  k ra ju  brygady 
betoniarskie j.

Od tego mom entu up łynę ło  
dużo czasu. Od początkowych 
niezdecydowanych prób rozw i
nęło się współzawodnictwo, b ry 
gada wyrosła, «cementowała 
się jeszcze dokładn ie j, u tw o rzy
ła  zgrany ko lek tyw . Brygada 
tow . Z iarno zdobyła w  ciągu 
m inionego roku  trz y  razy ty tu ł 
przodującej w  Polsce, a ostat
n io  nazwana została im ieniem  
pierwszego przewodniczącego 
Zw iązku W a lk i M łodych. Janka 
Krasickiego.

D um n i są % tego członkowie 
brygady, k tó rzy  chodząc po m u- 
ranow skim  osiedlu wskazują na 
domy. k tó re  budowali. O każ
dym m ają coś do powiedzenia. 
Pam iętają pierwsze szybkościo
wo wznoszone b loki.

Każdv budynek różni się dla

fronc ie  robót budow lanych, sam 
brygadzista. Pom ogli m u w  tym  
towarzysze pracy. W ychowała 
ich  wspólna w a łka , k tó re j w y 
n ik iem  są setki, tysiące m etrów  
betonowych posadzek i  scho
dów, stropów i  f ila ró w  — dzie
s ią tk i nowych domów m ieszkal
nych, wybudowanych na M u 
ranowie.

W  m ałym  kan to rku , niepo
zornym  w  porów nan iu  z nowo- 
wzn iesionym i budynkam i, sie
działo dwóch ludzi. Na niehe- 
b low anym  stole, pospiesznej ro
bo ty  miejscowego cieśli, leżały 
b lad o -lilio w e  rysunki.

Rysunki pokazywały, jak  u- 
staw ić m ur, zbudować ścianki 
działowe. Pokazywały, w  tech
nicznej m owie, całość zadań. 
M ałe arkusze m ó w iły  o w ie l
k ie j budowie, wyznaczały te r
m in y  ukończenia poszczegól
nych je j fragm entów . I  w łaś
nie te rysun k i b y ły  powodem 
zm artw ien ia  tow. Bronisława 
Kołakow skiego — m ajs tra  z 
BW-1.

M a js te r rozważał długo i  do
k ładn ie, radz ił sie swego to
warzysza czy wystarczy m ate
ria łu , czy zdążą przyw ieźć be
ton iarkę.

...Dziesięć ton koksu, beto
n iarka cegła dziuraw ka, bu ty 
gumowe — zapisywał w  note
sie. Następował d łu g i wykaz 
potrzebnych m ateria łów  i  spraw 
do załatw ienia.

Na b loku „B "  budowy n r 7 
przy  ul. Śm iałej na Żoliborzu 
trzeba do czerwca br. wykonać 
sporo roboty: położyć dach, u- 
staw ić ścianki wewnętrzne, o- 
tynkow ać cały budynek.

— Jest o czym myśleć, ale 
trzeba, żeby i  ludzie w iedzieli 
co mają rob ić  — m ów i m ajster.

W  czasie p rze rw y obiadowej, 
na k tó rym ś z wykończonych 
pięter, za murem, gdzie m nie j 
w ieje, zbiera ją sie robotnicy.

m urarzy, cieśli, zbro jarzy, m a j
strów , brygadzistów, techników  
i  k ie ro w n ika  budowy Józefa 
Stelmasika, k tó ry  czuwa nad 
ich  pracą i  organizuje ją.

Codziennie rano dużym i k ro 
kam i przemierza plac budowy

Dzieci o słabszym zdrowiu ! Pracownicy slac|i obsługi 

pojadą do miejscowości kuracyjnych ”
W całym  k ra ju  trw a ją  przy

gotowania do ko lon ii letnich. 
Dzieci sto licy tak ja k  co roku 
korzystać będą z ko lon ii, półko
lo n ii i wczasów w  mieście. 
Dzieci, które z powodu złego 
stanu zdrow ia wym agają w ięk 
szej op ieki zarówno lekarzy jak  
i wychowawców, nie będą mo-

Józef S telm asik. Ogląda zakoń- ! g ły wyjechać na ko lon ie  letnie.

nich od innych. T u ta j praco- , w te d y  przychodzi do nich m ai- 
w a li w  czasie pierwszej zimy. | ster Ko łakow ski. W spólnie ra- 
B y ł s ilny  mróz. Pracować było j 0 sprawach budowy, o tym , 
bardzo, trudno. A le  pam ię ta li ja k  przygotować m ateria ł, roz- 
o swoim zobowiązaniu. A  poza | planować prace, aby szła jak 
tym  b y li przecież młodzieżowa ; na jlep ie j 
brygadą. To zobowiązywało. Na 1 
ich prace pa trzy li in n i robot
n icy, cała budowa, k tó ra  w  cza
sie pierwszej zim y z powątpie
waniem  odnosiła się do icb po
czynań.

W  takich trudnych  dla ze
społu chw ilach zawsze przycho
dziła  pomoc ze strony organi- | 
zacji pa rty jne j. P o tra fiła  ona 1 
zachęcić do dalszej pracy, po
kazać ja k  ją  u ła tw ić  i lepie j 
zorganizować.

Obecna zima różn i sie od 
tam tych poprzednich. Lepie j 
zrozum iał swoje zadania, jako 
dowódcy odcinka w  w ie lk im

„Na bloku 24?. siedmiu m u 
rarzy; murowanie  ścian kon
s trukcy jnych: dwóch cieśli w y -  
konuje szalunek k la tk i  schodo
wej. Rozpoczęto roboty sztu- 
katorskie  i szklarskie“ ...

K ró tko  i zwięźle in fo rm u je  
dziennik budowy przy ul. Gro
chowskie j 25B o pracy, jaka od
bywała sie w ciągu dnia.

Nowe sterty cegieł, coraz w y
żej pnące się w górę czerwo
ne piętra budynków  — oto re
zu lta t pracy całego zespołu lu 
dzi. zatrudnionych na budowie:

czone wczoraj roboty. Jego po
rannym  spacerom towarzyszy 
magazynier. Dzięki tym  wspól
nym  przeglądom budowy — 
przez k ie row n ika  i  magazynie
ra — na placu nie  spotyka się 
porozrzucanych m ateria łów .

W  ciągu ostatniego okresu na 
budowie zużyto o 30 procent 
m nie j drewna, n iż to przew idu
ją  no rm y p ro je k tó w  technicz
nych. W ykorzystu jąc wszystkie 
pokruszone po łó w k i i  ćw ia rtk i, 
oszczędzono także dużo cegieł

— Od noszenia cegieł zaczęła 
się m oja praca przed 20 la ty  — 
m ów i Józef Stelm asik. — Od 
czynności pom ocnika-koźlarza, 
doszedłem do zawodu m u ra r
skiego

Po wojnie, w  1945 r. Józef 
Stelm asik p rzystąp ił do pracy 
w dawnym  SPB. Skończył kurs 
podm ajstrzych, potem uzyskał 
k w a lif ik a c je  m ajstra . N ie prze
ryw a jąc pracy na budowie, za
pisał się do technikum , a póź
n ie j zdobył ty tu ł budownicze
go.

— Trudne w a run k i — wspo
m ina k ie ro w n ik  budowy — na
uczyły mnie cenić czas nie ty l
ko  swój, ale i  ludzi, k tórzy  
przecież także uczyli się i  p ra 
cowali.

Ludzie  na budow ie pracują 
| i uczą się. Do na uk i zachęcił 
| ich Stelmasik. Pod jego kie - 
j runk iem  uczyły sie swego o- 
j becnego zawodu, kob ie ty -w in - 
j dz iark i. Razem z w ielom a in ny - 
I m i pracow nikam i, dzięki pomo
cy w  nauce ze strony k ie ro w 
nika. awansował na stanowisko 
technika dawny magazynier 
Józef Zarzycki.

Wieczorem, k iedy na opusto
szałej budow ie cicho jest i spo
ko jn ie , w św ie tlicy  rozbrzm ie
wa gw ar m łodych głosów. P ra
cowicie pochyla ją sie g łowy nad 
ka rtka m i zeszytów i  książek, 
porów nując to. czego, nauczyli 
się w ciągu dnia z wiedzą teo
retyczną. z k tó rą  niestrudzenie 
zapoznaje m łodych robotników' 
ich k ie ro w n ik  i  równocześnie 
nauczyciel — Józef Stelmasik.

K ie ro w n ik  grochowskie j bu
dowy, bezparty jny  działacz, w 
w ie lk im  nawale codziennych 
zajęć, szkolenia i innych spraw 
zawodowych, zna jdu je  czas na 
prace społeczną. W zakładowym 
kom itecie F rontu Narodowego 
przy Zjednoczeniu B udow nic
twa M iejskiego n r 7 znają i 
cenią wszyscy jego zapał i e- 
■rrergie. z jaką po pracy zajm u
je się podniesieniem k w a lif ik a 
c ji zawodowych robotn ików  
swoje j budowy.

K ierowane one będą na leczenie 
i wypoczynek do Domów Zdro
w ia  w  miejscowościach ku ra 
cyjnych, czynnych w  ciągu ca
łego roku.

ce, Iwoniczu, Polanicy, Zagó
rzu, Józefowie i Kołobrzegu 
przebywać będzie na 6- tygod
niowych turnusach ponad 900 
dzieci. W iele dzieci w'yjedzie w 
bieżącym roku do ośrodka re
habilitacyjnego po chorobie 
Heine-M edina w Połczynie- 
Zdroju.

Dzieci wyjeżdżające do Do
m ów Zdrow ia zarówno w  cza
sie pobytu w' ośrodku ja k  i w 
czasie podróży korzysta ją z tro 
skliw iej op iek i pracow ników  
służby zdrow ia i wychowawców.

najlepszej załogi
Na niedawnej naradzie pro

dukcyjne j pracownicy stacji ob
sługi sprzętu przy Zjednoczeniu 
Budownictwa M iejskiego n r 5 

j postanow ili wezwać do wspólza- 
I wodnictwa o ty tu ł najlepszej za- 
j łogi warsztatowej oraz na jlep
szej grupy konserwatorskie j 

i sprzętu budowlanego — wszyst
kie załogi stacji obsługi sprzę- 

j tu na teren ie stolicy. (js)

W bieżącym roku wyjedzie | Dzieci w  w ieku  szkolnym  kie- 
na trzymiesięczne leczenie cho- j row'ane na kurację  nie przery- 
rób gośćcowych do Ciechocinka wają w' czasie leczenia nauki, 
i Rymanowa 280 dzieci. W Rab- 1 (kw i

Prace przy odzyska 
cegły

W ostatnich dniach brygady 
robotnicze w ie lu  zjednoczeń 
warszawskich p rzystąp iły  do 
rozbierania ru in .

W stolicy pracuje k ilk a  skle- I cym się u zbiegu ulic Rutko - ^  punktach na terenie
pów M H D  zajm ujących się w y- | wskiego i B rackie j ...sznurkowe j stolicy pracują robotn icy nad

W sklepach MHD z upominkami 
brak webom towarów

łącznie sprzedażą upom inków, j s ia tk i do warzyw.
W ybór tow arów  w  tych  skle- j Sklepy M H D  z upom inkam i 
pach pozostawia obecnie w ie le  ; m ają ja k  wskazuje sama 'ch 
do życzenia. | razwa charakter specjalny. Na-

Nabywcy nie zna jdu ją  tam | bywcy szukają w  nich towa- 
w ie lu  różnych a rtyku łów  nada- j rów w ysokie j jakości, ale nie 
jących się specjalnie na upo- j znajdują. Stołeczny Zarząd 
m in k i. Tak więc brak jest w j M HD i w łaściwa dyrekcja  M HD 
tych sklepach odpowiedniego j pow inny zgodnie z życzeniami 
asortymentu branży ceramicz- nabywców przywrócić tym  skle-

wydobyclem ja k  na jw iększej
ilości cegły, która pow tórn ie  
zostanie użyta do budowy.'

P rzew idu je się, że w  n a jb liż 
szym czasie wydobyte zostanie 
i oczyszczone około 1,5 m ilio 
na sztuk cegieł. 0 »)

nej, ga lan te ry jne j, skórzanej, 
teksty lne j i  inne j.

Natom iast można znaleźć w 
sklepie z upom inkam i mieszczą-

pom w łaściw y im  cha rakter za
opatrując je  w  odpowiedni w y - i 
bór towarów . (w j)

świetlica blokowa przy ul. Łuckiej
K om ite t b lokow y n r 387 zor- I Fundusze z najb liższej zb iórk i

ganizował w  tych dniach św ie
tlicę  blokową przy ul. Łuck ie j 
16. Zniszczony lo ka l m ieszkań
cy tego b loku w yreperow a li 
w łasnym i s iłam i.

W  św ie tlicy  jest ju ż  n ie 
zbędne wyposażenie, b ib lio tecz
ka i rad ioodb iorn ik. Organiza
torzy św ie tlicy  p lanu ją  s tw o
rzenie zespołu czytelniczego i 
koła Wszechnicy Radiowej.

Budowa drogi 
do huty „Warszawa“ 

na ukończeniu
Korzystając s poprawy wa-

I runków  atmosferycznych b ry - 
| gady M ie jskiego Przedsiębior- 
; stwa Robót Drogowych kończą 

towanej przez m ieszkanki b loku ; obecnie budowę szerokiej drogi 
387 przeznaczone będą na uzu- i prowadzącej z Wanszawy do h u - 
pełnienie wyposażenia św ietlicy, i ty  w arszaw a“ . Jeże li' obecne 

Św ietlica przy ul. Łu ck ie j , w a runk j atmosferyczne u trz y -
stanie się m iejscem zebrań < . . ___
organizacji społecznych i  pra- : się dłużej
cy ku ltu ra ln o  .  ośw iatowej m ie-

odpadków użytkow ych p ro jek-

zakończenie
1 robót nastąpi jeszcze w  bieżą-

szkańców bloku. Będzie tu ta k - j cym miesiącu, 
że przebywać młodzież szkolna j —
w czasie pracy rodziców, (kw)

d )

Marmury i boazerie 
ozdobią lokale staromiejskie

Nowa sala 
widowiskowa

Do wykończenia wnętrz skle
powych i io ka li użytkowych na 
Starym  Mieście, trzeba n ie \ty lko  
w ie lk ie j trosk i i pietyzm u. Przy 
starannym  odrestaurowaniu za
bytkow ych fragm entów, po
trzebne są różnorodne m ateria
ły  budowlane, które posłużą do j mieszczeniach otrzym a boazerię 
ozdobienia i upiększenia sty lo- dębową o ogólnej powierzchni
wych loka li starom iejskich, 

P rzew iduje się, że do w yko
nania kom inków , licznych scho
dów i balustrad, oraz innych 
elementów dekoracyjnych zuży-

Warszawa otrzym ała nową 
salę w idow iskow ą na 450 
miejsc. Sala mieści się w  kom 
pleksie gmachów M in is terstw a 
K u ltu ry  1 Sztuki p rzy zbiegu 
u lic  K rakowskiego Przedm ie
ścia i  Trębackie j.

W sali w idow iskow ej odzna
czającej się dobrą akustyką 
będą urządzane występy estra
dowe, koncerty kam eralne 

Nad wykonaniem  robót wew- j j solistów. Będą się tu  także

rych potrzeba ok. 1000 m etrów
sześciennych. S u fity  i ściany 
ozdobione będą tynkam i o ogól
nych rozmiarach 8500 m etrów 
kwadratowych. Dla podkreśle
nia charakteru i s ty lu  dawnego 
budownictwa w iele ścian w po-

ponad 500 m etrów  bieżących.

nątrz loka li użytkowych Starego 
‘ Miasta, oraz nad przygotowa
niem n iektórych fragm entów

te będzie około 800 m etrów  kwa- architektoniCznych pracują już 
drat.owych m arm uru śląskiego i | inteRRVwnie w a rre t£ v  BW -3 I 
ponad 500 m etrów  kwadrato- ; warsztaty zjednoczenia Budow- 
wych kutych k ra t żelaznych. W ; nictw> Kamieniarskiego, 
w ielu lokalach ułożone zostaną .

odbywać próby i pokazy zes
połów estradowych. (kw)

ciemne dębowe posadzki. któ- ()*)

Rozbudowa 
osiedla Kulo

W przyszłym tygodAiu na o- 
j-edlu m ieszkaniowym  na K o le 1 
rozpoczną sie w kilkunastu pun
ktach roboty ziemne przy w y 
kopach pod nowe domy.

Na Kole rozpoczęta będzie bu
dowa zachodniej części osiedla, 
gdzie w br. wzniesionych zosta
nie 9 nowych budynków  o łącz
nej ilości 840 izb m ieszkalnych 
Dla nowych budynków przygo
towano już plany organizacji ro_ 
bót i potrzebne m ateria ły  bu
dowlane

W parterowych lokalach 
wznoszonych domów powstaną 
sklepy i punkty usługowe, któ
rych brak odczuwali dotychczas 
mieszkańcy osiedla.

P r z e w id u je  sie. że budowa 
RV Zy Ch sklepów ukończona

An Starym Mieście -  przy ntlhmlnwie Rynku

Zbliża się termin zgłaszania domów 
dn remontu na rok 1954

przezDla należytego przygotowania 
szczegółowej dokum entacji te
chnicznej niezbędnej dla do
bre j organizacji rem ontów ko
nieczne jest wcześniejsze w y ty 
powanie domów przeznaczo
nych do rem ontów W związku 

j 7. tym  w ydzia ł gospodarki m ie
szkan io w e j Prezydium St.RN 
zamierza jak  najszybciej p rzy
gotować plan rem ontów domów 
m ieszkalnych na rok 1954. aby 
zlecić przygotowywanie doku
m entacji technicznej.

Dlatego też kom ite ty  b loko
we, adm in is trac je  domów po
w inny zgłaszać najpóźniej 
do dnia 5 marca do prezy
d iów  DRN-ów wnioski rem on
towe. Żaden dom wym agający j tak  zwanego małego potoku i 
rem ontu nie pow in ien ujść 1 remontów wzorcowych, 
uwadze. Należy typować domy nie ty lk o  przyśpieszają w yko - 
rzeczywiście potrzebujące na- lianie tych prac ale również do
prawy, domy większe, zamiesz- 1 datnio w p ływ a ją  na jakość, (i)

Trzpci znltlad 
rentgenowski i  aparatem 

małoobrazkowym
Już w najb liższych dniach 

Centralna Poradnia P rzeciw
gruźlicza uruchom i w  nowym  
gmachu przy ul. Pasteura 10 
trzeci z kolei zakład rentgenow- 

I ski z aparatem m ałoobrazko-

pn.. 
będzie we 
n iku  br.

wrześniu i paździer-
(js)

,Vn ro-leulpj budowie Starego Miasta prowadzpne sa intensywne prace przy rekonstrukc j i  T rak tu  Stare) Warszawy. Na zdję- 
■ iu- fragment odbudowującego się Rynku Staromiejskiego i u lic y  Świętojańskiej z widocznymi na pierwszym plante m u ro w i  
drugiego p ie tra  zabytkowych kamieniczek po stronie Zakrzewskiego. Nieco w  ty le  widoczna jest odbudowana to stanie suro

w ym  strona Kołłą ta ja, którą już wkrótce upiększą nowe jasne ty n k i  Fo to  A - N o w o s ie lsk i

Kobiety pracują w komunikacji
i transporcie

, , , ,  , fiani» wśród nich jest 21 dy-
Tysiące kob.et p tac ij j £ ‘ ruchu 7 rew izorów po-'

ko le jn ic tw ie , k o m u n ,k a u t.  . > „  zw ra tniczych. Kobie-
mochodowej, kom unika, 1' J 1 r6w n ież rew identam i wa-

1950 roku stanowią kobiety.

Kohiera  załoga 
najlepsza w k ra ju

Pracują ofiarn ie, są ¿dyscy
plinowane i wszystkie współza
wodniczą o jak najlepsze w y
n ik i w pracy. W IV  kw arta le  
ub. roku otrzym ały dyplom od 
M in is tra  Kolei jako najlepsza 
obsada-stacji osobowej PKP w 
kraju.

spawaczami itp.
K ilkadziesiąt kobiet - kole ja

rzy uzyskało odznaczenia przo 
dow n ików  pracy, a wśród nich 
M aria Porębska, Genowefa 
Czajkowska. Zofia Soćko, H a li
na Lidak i w iele innych.

P rzyk ład  dla innych

W W arszawskiej Ekspozytu
rze Osobowej PKS 60 procent 
zatrudnionych to kobiety Przo-

do pasażerów. Niewiadomska, 
Podgórska i Osipiak awansowa
ły i obecnie są dyspozytorami 
ruchu.

K ondukto rk i W awrzak, Kacz
marek. Szpotowicz, Redrnan i 

I w iele innych nie m ia ły żadnych 
| zatargów, z pasażerami, ani u- 
j sterek w swych wozach pod- 
, czas przeprowadzanych kon- 
| tro i i.

Przodującą konduk to rka  
M P K

grzecznie i zawsze sobie daję 
radę.

Takich jak M aria Beta jest 
w wozach m ie jsk ie j kom unika
c ji coraz więcej. Coraz więcej 
przychodzi ich do pracy w M PK 
i M PA, um ożliw ia jąc przejście 
mężczyzn do przemysłu kluczo
wego.

Awans —
w y n ik  sum iennej pracy
Prz.ed kobietą w kom unika

c ji m ie jsk ie j stoją szerokie mo
żliwości awansu. Zależy to je
dynie i wyłącznie od jej pracy.

Halina Seremak do niedaw
na konduktorka, pracuje dziś 
jako dyspozytor. Młoda Stefa
nia Goryszewska, która rozpo
częła pracę w M PK jako kon
duktorka w roku 1947, już od 
dwóch la t sprawuje funkcję 
Kontro lera . Obecnie przygoto-

le rt jest dumna z załogi 
je j odpowiedzialnej funkc ji.

K iedy zimą spadł większy 
śn eg energicznie wzięły się do 

i w k ró tk im  czasie u- 
j  z peronów Pew- 
otrzym ały wiado-

,,8082“  — to numer służbowy 
jednej z konduktorek stacji Żo
liborz, M iejskiego Przedsiębior- j w uj e się do objęcia odpowie

dzialnego stanowiska starszego 
dyspozytora ruchu.

Z a w ia d o w c a  stacji Danuta El- dują” w śró d 'n ich : Stelarna Wa- j st pracuje

' *  „ klch jak  Goryszewska ,

ku I W  zdobyta ’ S t o

roboty
pr/ą tnę ły  go 
nego dnia 
mość. że na stacji Warszawa -  
Zachodnia kolejarze maja trud 
ności z wyładowaniem  węgla 
Poszły tam. pomogły. Zorgani
zowały na stacji stołówkę, za- 
prow iantow ały ją  i kolejno w 
n ie j kucharzą.

Na sieci kole jowej okręgu 
warszawskiego pracuje ponad 
600 kob ie t w „m ęskich" zawo-

j sce wśród konduktorów w 
li k ra jow e j. Julianna 

! jest również wzorową 
I duktorką. O piekuje się m ło d 

szymi koleżankami i jest 
dla nich wzorem ofia rne j 

j pracownicy. Pracuje ona rów- 
j nież społecznie, jest członkiem 
I rady zakładowej, czionk em ra

dy kobiecej i przodownicą spo
łeczną. Bronisławę H o łu j w y
różniona została przez k ie row 
nictwo za wzorową dyscyplinę 
pracy i

Rvtel i wodnicząca kołai ZM P daje 
kon. I przykład swym młodszym i 

1 starszym koleżankom - Konduk
torkom M PK jak należy w y
wiązywać się z obowiązków 
służbowych. Zawsze daje sobie 
radę z niesfornym i nawet pa
sażerami.

— Dowcipem, zawstydzeniem 
pasażera, można dużo więcej 
zrobić niż przekomarzaniem się

„  - , ~ , r ...... , czy nawet k łó tn ią  -  m ówi tow.
uprzejmość w stosunku Beta. Postępuje stanowczo ale

M PK otrzym uje za swą prace 
nagrody. Przeglądający, listę na
grodzonych znajdziemy tam 
bardzo wiele kobiet: Jadwiga 
Jewiczuk, Irena Pędrakowska. 
Józefa Krawczyk. Wanda 'Skot
nicka, Zofia Grzejszczyk — oto 
zaledwie k ilka  z nich.

Za k ie row n icą  samochodu
Kobieta za kierownicą samo

chodu to w idok przed wojną

rzadki. Dziś , wśród kierowców 
w idzim y bardzo dużo kobiet. 
Kobiety pokazały, że potra fią  
być doskonałymi kierowcami. 
Szczególnie w Przedsiębior
stwie Transportu Samochodo
wego Łączności Opieka i pomoc 
ze strony starszych i doświad
czonych kolegów w tym  przed
siębiorstw ie pozwala w coraz 
większym zakresie przyjmować 
kobiety na kierowców. Szybko 
nabierają one doświadczenia i 

| stają się dobrym i fachowcami.

i W idzim y je codziennie na u li-  
j cach sto licy za kierownicam i 

małych furgonetek samochodo- 
! wych. Rozwożą gazety, czasopi- 
! sma, pocztę. Jedną z nich jest 
| Wacława Skoczyńska, k :erowca 
; i fSŁ. Należy ona do przodu- 

lących pracowników tegu prźed- 
I siębiorstwa. Dba o swój sarao- 
j chód. Pracując zawodowo i w y
chowując dwoje dzieci znajduje 
jeszcze czas na pracę społecz
ną. Dobrą opin ią zarówno kie
row nictwa jak i kolegów cie
szą się Helena Dyńska, Jadwiga 
Domańska i wiele innych ko
biet, które do niedawna jeszcze 
nie m iały żadnego zawodu.

Dzięki pomocy L ig i Kobiet, 
kobiety te ukończyły kurs kie
rowców i otrzym ały pracę, któ
ra — jak m ówi o tym  Wacława 
Skoczyńska — daje wiele za
dowolenia,

(Ig — *w)

kale przede wszystkim
ludzi pracy.

Przed prezydiam i rad dz ie l- ! 
nicowych sto i zadanie w n ik li-  | *5 ’™-
wego rozpatrzenia tych w n ic - A para t m ałoobrazkowy służą, 
sków, zbadanie h ie ra rch ii po- j cy do masowych badań k la tk i 
trzeb, w  czym pow inny pomóc piersiowej czynny jest w  Porad- 
kom isje rad. i n i Przeciwgruźliczej p rzy ul.

Najpóźniej do 1 kw ie tn ia  br. i W ie jsk ie j 19. T rzy apara ty m a- 
wnioskj rozpatrzone przez pre- j toobrazkowe pracują także w 
zydm rad dzie ln icowych po- , 4 na P radze.
w inny wpłynąć do wydzia łu , K .
gospodarki m ieszkaniowej Pre- |
zydium  St.RN. : ----------------------------------------------------

Od w n ik liw ego i  term inow e- ] 
go przeprowadzenia tych zadań 
zależy w dużej mierze należy- i 
ta organizacja pracy w  roku 
przyszłym , stosowanie w szer-

R A D I O

P O N IE D Z IA Ł E K  i  MARCA

szym niż dotychczas stopniu P ro g ra m  I  — na fa l l  13M m .

Celem przyśpieszenia decyzji
Od m ies ięcy  Już czeka ją  m le - r 

szkańcy osied la  G órce , położonego 
na te re n ie  D z ie ln ic o w e j R ady Na- j 
N a ro d o w e j W ola  na o tw a rc ie  | 
dw óch  sk le p ó w : m ięsnego 1 m y - I 
d la rsk ieg o .

Dodać trzeba , że Ich  n ie c ie rp l i
wość pow iększa  fa k t, że p rzech o 
dzą co dzień  obok z a m k n ię ty c h  na 
w s z y s tk ie  spusty  d w ó ch  lo k a li ! 
sk le p o w y c h .

P ow iedz ieć  Jeszcze trze b a  i to , 
że je d e n  z n ich  posiada pełne 
w yposażen ie  sk lepu  m ięsnego.

N a jb liższe  s k le p y  ty c h  b ranż | 
m ieszczą się w  sąsiedn ich  osie-

P ro g ra m  dn ia  6.06, 15.25. W lado- 
k tń r p  i mości 5.05 . 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00. 

20.00, 23.00.
5.10 K o n c e r t p o ra n n y , 6.10 A u d  

d la  w s i, 6.20 W iadom ości »portow e, 
6.50 G im n a s ty k a , 7.20 M u zyka  po
ranna . 7.50 K a le n d a rz  R ad io w y . 8.W 
K o n c e r t p o ra n n y . 8.55 A ud . d la  k l 
V  — V I I ,  9.15 N o v e llo : W iązankę 
m e lo d ii w  w y k . O rk ., 9.25 K o n c e r l 
so lis tó w , 9.50 P rze rw a , 10.55 A u d  
d la  k l.  I,  11.15 M u z y k a  1 a k tu a ln o ś 
c i, 11.45 G łos m a ją  k o b ie ty , 12.1? 
R adziecka m u zyka  lu d o w a , 12.4! 
A ud . d la  w s i, 13.00 K o n c e r t O rk  
R ozgł. Ł ó d z k ie j PR. p. d. H . De- 
b icha. 13.40 P ieśn i E d w a rd a  Q riega

A lach m ie s z k a n io w y c h , o d le g łych  
od G órc ty lk o  o „ te  parę m a r
nych  k i lo m e tró w " .

Celem  p rzyśp ieszen ia  o tw a rc ia  
d w óch  sk lep ó w  w G orcach za!.e- 
ca m y W y d z ia ło w i H an d lu  P re z y 
d iu m  S t.R N  i O d d z ia ło w i H a n 
d lu  P re zyd iu m  D RN  Wrola o d b y 
cia w ła śn ie  p a ru  ta k ic h  „p rz e -  śp iew a E. P a w ia k , 13.55 P rze rw a
c h a d ze k " z G órzec do U lry c h o w a . 
w zg lę d n ie  na K o ło  po k a w a łe k  
m yd ła  lub  m ięsa. Przyśpieszą one , 
zn ako m ic ie  decyz ję  o tw a rc ia  sk le - 1 
pów.

A  na to  w ła śn ie  czeka ją  m ie 
szkańcy G ó rc . (w j)  :

D z i ś  w W a r  sz  a u i e
T E A T R Y

A te n e um  — „S p ra w a  ro d z in n a "  — 
g. 15 1 „P o łu d n ik  49" -  g. 19. P o l
s k i — „O ż e n e k "  — g. 14 1 „L a lk a "
— g. 18.30. K a m e ra ln y  — „ P u łk o w 
n ik  Foste r p rz y z n a je  się do w in y "
— g. 14 i „W u ja s z e k  W a n ia " — 
g. 19. L u d o w y  — „ . . . I  koń  się po
tk n ie "  — g. 19. N a ro d o w y  — „L a s "
— g. 19. N o w y  — „U czon e  b ia ło g ło 
w y "  — g. 14.30 i „ C y r u l ik  s e w ils k i"
— g. 19. P ańs tw ow a  O pera  — „ H a l
k a "  — g. 19 (sala M B P ) i „C y g a 
n e r ia "  — g. 19 (sala Zw . Zaw . F i-  
nans. M azow iecka  6). P aństw ow a 
F ilh a rm o n ia  — K o n c e r t sym fo ń icz - 
ny  —- g. 11 (T e a tr  N o w y ) Powszech
n y  — „R o d z in k a "  — g. 19. S yrena
— „W ie lk i  c y r k "  — g. 16 i g. 19.15 
W spółczesny — „D ro g a  do C zarno 
la s u " — g. 15.15 i g. 19. N ow e j W a r
szawy — „O  g ra jk u  i k ró le w n ie  
ża b ie " — g. 17. D om u W ojska  P o l
sk iego  — „S te fa n  C za rn ie ck i i jego 
ż o łn ie rz e "  — g. 19. S a ty ry k ó w  -  
„ B iu ro  d o c in k ó w "  — g. 19.30. G u li
w e r — „J a n e k  n ie  p a n e k "  — g. 13 
i g. 17.

K I N A
M oskw a  — „ K w ia t 'm i ło ś c i “  — g. 

14, 16, 18, 20. P a lla d iu m  — „U c ie c z 
ka z n ie w o li"  o raz „D o k u m e n ty  
z d ra d y "  — g. 14, 16. 18, 20. P raha — 
„B o h a te ro w ie  i b o h a te rk i"  — g. 
15.45. 18, 20.15. A t la n t ic  — „B łę k itn e  
m ieczą " - -  g. 14, 16. 18. 20. Ś ląsk — 
„D ro g a  n a d z ie i"  — g. 14, 16, 18, 20. 
(na godz. 18 1 20 b ile ty  w yprzedane). 
P olon ia  — „D o k u m e n ty  z d ra d y "  
dod. „N a  w ie lk ic h  b u d o w la c h “  — 
g. 14, 15.30, 17, 18.30, 20. S to lic a  — 
„B itw a  s ta lin g ra d z k a “  I I  ser. — g. 
14, 16, 18, 20. W -Z  — „F a n fa n  T u l i 
pan“  dod. „K a n a ł W o łg a -D o n " — 
g. 13, 15, 17, 19, 21 (na godz. 19 1 21 
b ile ty  w yprzedane ), t  M a j — „W a w - 
rz y ń c o w y  sad“ , „W s p ó ln y  d o m " 
dod. „O p o w ie d z ia ł d z ię c io ł so w ie “  — 
g. 14. 15.30, 17, 18.30, 20. O chota  — 
„O s ta tn i M o h ik a n in "  — g. 14, 16, 
18. 20. S yrena  „ ś w ia t ła  w  K o o r-  
d l"  — g. 14, 16, 18, 20. Tęcza — „ A

! po sobocie jes t n ie d z ie la "  — g. 14, 
16, 18, 20. L o tn ik  — „ N ie  ma poko - 

i ju  pod o liw k a m i"  — g. 13. 17, 19. 
O lsz tyn  (W ło chy) — „T ra g ic z n y  po- 

I ś c ig "  — g. 15, 17, 19.
PORANKI

15.30 A ud . d la  dz iec i. 16.20 M u z y k i 
ro z ry w ., w y k . Zesp. G ita rzys tó w ' J 
Ław7 ru s ie  w ieża. 16.45 G łos m a ją  ko 
b ie ty , 17.00 R a d io w y  k u rs  ję z y k i 
ro s y js k ie g o  d la  p o c z ą tk u ją c y c h  
17.20 K o n c e r t O rk . R ozgł. W ro c ła w 
s k ie j PR. p . d. T . S e redyńsk lego_  
18.00 „N a  sze rok im  ś w ie c ie " , 18.1 
R e c ita l s k rz y p c o w y  I D u b is k ie j 
18.45 A ud . d la  w s i, 19.00 „N a  m ło 
d z ieżow e j a n te n ie " . 19.30 M u zyka  
taneczna. 20.26 W iadom ośc i s p o rto 
w e, 20.32 M u zyka , 20.45 „S z y n a "  — 
opo w iad a n ie  Jana B rzo zy , 21.00 M u 
zyka  ro z ry w k o w a . 21.30 A u d . sł. 
m uz. z c y k lu :  „A rc y d z ie ła  m u zycz 
ne sa d la  w s z y s tk ic h "  — w  o p r. H .

M oskw a  -  „C z w a r ty  p e ry s k o p "  -  i s w o lk ie n ia . w  p ro g r .: H a y d n : K o n - 
J ^ ł , PalladlTllrm — r S k a rb “  “  ' c e rt w io lo n c z e lo w y , 12.15 M u zyka  

L2, , ^ riah^o on,,W a w rl y/oĈ y  sad" ¡ta n e czn a , 22.45 S p raw ozdan ie  z X  
g in ą ł"11—°g.113.30° A tla iH ic  - ^ D z i e L  1 ^ d f m l c k i c h  M is trz o s tw
n y  G a ic z y "  -  g. 12. S to lira  — „ W io - j  b * ła ta  w  A u s tr i i.
senna b a jk a "  — g. 10, 12. 1 M a j
— „M u z y k a  i m iło ś ć "  — g. 10. 12. 
O chota  — „P ie rw s z y  s ta r t "  — g. 10. 
12. S yrena  — „T e a tr  z w ie rz ą t"  — g. 
10. 12. Tęcza — „ C y r k "  — 10. 12 
L o tn ik  — „C z e rw o n y  k ra w a t"  — g. 
U , 13. O lsz tyn  (W ło chy) — „B o h a 
te ro w ie  p u s ty n i"  — g. 11, 13.

P rzedsprzedaż b ile tó w  do k in : 
M oskw a, P a lla d iu m . P raha . Śląsk, 
P o lon ia . W -Z . A t la n t ic ,  S to lica .
1 M a j. O chota p row a d z i „O rb is "  al 
Je ro z o lim s k ie  n r. 54.

P ro g ra m  I I  — na fa l i  367 m .

P ro g ra m  dn ia  7.50. 15.00. W iado 
m ości 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21.00, 
23.50

3.10 K o n c e r t p o ra n n y . 6.00 G im 
n a s tyka . 6.10 Ko lendarz. R ad iow y , 
6.15 M u z y k a  ro z ry w k o w a . 6.50 S pra 
w ozdan ie  z X  Z im o w y c h  A k a d e 
m ic k ic h  M is trz o s tw  Ś w ia ta  w  A u 
s tr i i ,  7.05 M u zyka  pora n n a . 8.00 

(U w aga: re p e rtu a r k in  p o d a je m y  i P,rze™ a: i i 4'M >«-’ 8 A ud .
na p odstaw ie  k o m u n ik a tu  O krę g o - 0 8 111
wego Zarządu  K in , W arszawa, u l. 
Ja g ie llo ń ska  26, te l. (10) 44-54).

W Y S T A W Y
„W ie lk ie  B u d o w le  S o c ja liz m u “  i 

„O to  A m e ry k a "  w' A rsena le  p rzy  
u l. D łu g ie j czynne  codz ienn ie  prócz 
p o n ie d z ia łk ó w  w  godz. od l l  do 20. 
W n ie d z ie lę  i  d n i św ią teczne  od g 
10 —  20.

M U Z E A
N A R O D O W E : W ystaw a „W ie lk i 

P ro le ta r ia t"  — czynne  od godz 
10.30 do 18 W c z w a rtk i,  n iedz ie le  
i św ię ta  od g. 10.30 do 19. W po
n ie d z ia łk i n ieczynne

H IS T O R Y C Z N E : o tw a rte  co
d z ie n n ie  prócz p o n ie d z ia łk ó w  1 dn i 
nośw ią tecznych , w  c z w a r tk i i n ie 
d z ie le  od godz. 10 do 15, w  pozo
sta łe  d n i od g. 10 do 18.

14.30 K o n c e r t ro z ry w k o 
w y  w  w y k . M a łe j O rk . R ozgł. ś lą 
sk ie j PR. p. d. J. L ie rsza . 15.10 A ud . 
d la  w ych o w a w c z y ń  p rz e d szko li, 15.15 
A ud . P .C .K . d la  c h o ry c h , 15.30 A ud . 
d la  dz iec i, 16.00 W szechnica R ad iow a 
— k u rs  I .  16.20 Z c y k lu :  „K o m p o 
z y to r  T y g o d n ia  — W o lfg an g  A m a 
deusz M o z a r t"  — aud. o p r. J. 
K a ń s k i. 17.15 M u z y k a  ro z ry w k o w a . 
17.30 „N a  W a ftz a w s k ie j F a l!" .  18.00 
M u zyka , 18.20 O dpow iedz i F a li 49. 
18.42,,Nasze c h ó ry  śp ie w a ją . 19 02 
U tw o ry  na h a rfę  1 g ita rę , 19.10 Ra
d io w y  k u rs  ję z y k a  ro sy jsk ie g o  d la  
zaaw ansow anych , 19.30 M u zyka  1 a k 
tu a ln o śc i. 20.00 „B y w a  to  i w  A n 
g l i i "  — fra g m . pow . J. L in d s a y ‘a, 
20.20 K o n c e rt O rk . Rozgł. K ra k o w 
s k ie j PR  p.d. J. G e rta . 21.26 W ia do 
m ości sp o rt.. 21.32 M u zyka  taneczna, 
22.00 W szechnica R ad iow a — k u rs  n ,

W O JS K A  P O LS K IE G O : o tw a rte  22-20 A le ksa n d e r D a rg o m yżsk i —
eoclz:e nn ie  p rócz  p o n ie d z ia łk ó w  i 
d n i nośw ią tecznych  w  g. od 12 do 
17, w  środy  w  g. od 13.

„K a m ie n n y  G ość" — opera  w  w y k .
S o lis tów . C hó ru  i O rk ie s try  O pero 
w e j ZSRR.
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C zyte ln icy  i  korespondenci piszą 

Rok trwa praca, drugi rok odbiór robót
Jednym z środków przyśpie- , eiejszego św iatła nie włączono, 

szenla wykonania planu 6-let- j Zamiast tego przystąpiono do 
niego jest walka o skrócenie j wykańczania robót w  innych 
cyklu produkcyjnego. Zapo- ! gromadach, 
mniało o n ie j widocznie kiero- j w  dniu 10 luteg0 ,ederl z pra. 
w n ictw o robót z ram ienia W ar- ; cew ników  ZEOC zapytany o ter

A g re s y w n e  p la n y  
i ta iw a ń s k a  rz e c z y w is to ś ć

szawskiego Przedsiębiorstwa E 
le k try fika c ji Rolnictwa, wyko 
nujące e lek try fikac ję ' gromad 
K rypy, Pop:elów, Turna, K ru- 
szew i Korytn ica w pow. wę
growskim.

Roboty rozpoczęto w 1951

min włączenia gromady Popie
lów oświadczył, że dnia 13.11. 
przyjeżdża do Popielowa kom i
sja odbioru robót. Niestety ani 
dnia 13.11. ani do dnia dzis ie j
szego komisja nie przybyła. Je- 
żeii włączanie każdej gromady

W swym niedawnym przemó
w ieniu do obu Izb Kongresu 
USA, prezydent Eisenhower du
żo uwagi poświęcił okupowanej 
przez Am erykanów chińskie!

J. Stnret

________________________________ -

1

Wykonano wtedy instalacje we- j  będzie trw a ło  dwa tygodnie, a 
wnętrzne, po czym prace przer- : między ukończeniem włączania 
wano. W roku 1952 roboty zo- ; jednej a rozpoczęciem drugiej 
stały wznowione i kontynuo- będzie znów dwutygodniowa 
wane przez cały rok. Ukończyć przerwa, obawiamy się, żeśw ia- 
roboty obiecywano na jp 'e rw  w i tło otrzym am y około czerwca, 
październiku, potem w listopa- Czy więc doczekawszy się po
dzie i grudniu. W potow e gru
dnia została włączona lin ia  do- ... .......... tJ , ^  ,
syłowa wysokiego napięć'a oraz ci zewnętrznej, 
włączono prąd w gromadzie , wać trzeci rok 
Krypy.

Zdawało się, że upragniony 
dzień zabłyśmęcia św iatła w 
gromadzie Popielów jest już 
b lisk i. Niestety, Pom'mo, że 
cała insta lacja w gromadzie Po
pielów  już  w połowie grudnia 
była ukończona, do dnia dzi-

--- . ' -r- ------------ - ..
roku wykonania insta lacji we
wnętrznej. po drugim  roku sie- 

mamy oczeki- 
na dokonanie

odbioru robót'.'
Jak wygląda w zestawieniu / 

tym walka o skrócenie cyklu 
produkcyjnego w ramach dzia
łalności WPER.

K A Z IM IE R Z  RĄCZKO  
Popielów, pow. Węgrów

Sezamie otwórz sie
Przeważnie w załatw ieniu 

sprawy przeszkadza biurokracie 
brak jak ie jś  pieczątki, podpi
su, załącznika, a ostatecznie je
go biurokratyczne sumienie. Nie 
słyszałem jednak jeszcze o w y
padku, aby na przeszkodzie sta
nęło zamknięte b iurko. Od cze
go jest jednak niewyczerpana 
pomysłowość b iurokra tów . Od 
miesiąca w  zam kniętych b iu r
kach urzędników Zarządu Pro
dukc ji Centra li Rolniczej Spół
dzielni „Samopomoc Chłopska“ 
leżą ważne dokum enty m. in. 
tematyka i wytyczne dla in 
spektorów uo opracowania spra
wozdań pokontro lnych w pie
karniach GS oraz ins trukc je  dla 
rew iz ji norm wydajności p ra
cy.

Tem atyka t wytyczne stano
w ią  część składową programu 
dwumiesięcznego kursu szkole
niowego dla inspektorów i in 
s truk to rów  p iekarnictwa, który 
odbywa się w Głuchołazach, 
W ykłady na kursie zbliżają się 
już ku końcow i i przypuszczal-

! nie słuchacze z tematyką nie 
będą m ie li możliwości się za- 

I poznać. A tymczasem tematyka 
i napisana na m atrycy leży w 
i jednej z szuflad b iurka  chore- 
j go urzędnika i czeka.

Podobny los spotkał m struk- 
i cję w  sprawie opracowania 
; norm wydajności pracy w pie- 
| karn ictw ie . Dotychczasowe nor- 
! my w p iekarn ic tw ie  pionu sa- 
| mopomocowego są już przesta- 
| rzałe i zdeaktualizowane. Przy 
| systemie akordowym  płac w y

magają one natychm iastowej 
rew iz ji. Cóż robić, kiedy in- 

| strukcja znalazła się w b iurku . 
! którego właściciel wyjechał na 
; urlop.

Sądzę, że bezduszny stosunek 
do pracy mają nie ty lk o  ci pra
cownicy, którzy pozamykał' 
swoje b iurka z różnym- waż
nym i i p ilnym i m ateria łam i, ale 
i ci, co krążą wokół b iurek i o- 
Łworzyć ich nie mogą.

ST. ZAPĘDOW SKI 
Warszawa

Nasza stolica

wyspie Taiwan. Zapowiedział 
on użycie niedobitków czang
kaiszekowskich. którym  A m ery
kanie udzie lili tam schronienia 
przed chińską arm ią ludową, 
jako narzędzia prow okacji wo- 
jennych przeciw Chinom Je- 

| dnocześnie koła rządzące USA 
zamierzają wykorzystać te ryto
rium  Taiw anu jako bazę dla 
rozszerzenia agresji na Dalekim  
Wschodzie.

Taiw an —
nieodłączna część Chin

Z właściwą im peria listycznym  
po litykom  o b łu i j  Eisenhower 

i m ów ił o „deneatra lizacji Tai- 
I wanu“ . Bardziej rzeczowo wy- 
| powiedział się swego czasu szef 
j am erykańskiej m is ji wojskowej 
na Taiwanie, generał Chase, 
k tóry oświadczył, że dla Ame- 

j rykanów  Taiwan jest „doskona- 
] łą morską bazą wojenna., nie- 

tonąeym lotn iskowcem“ .
Taiwan to jednak nie ty lko  

| ..doskonała baza wojenna“ , w 
k tóre j panoszą się Am erykanie 
i bandy Czańg Kai-szeka. Tai- 

j wan zamieszkuje ok. 7 m ilio 
nów ludności — w 94 procen
tach Chińczycy — którzy niena
widzą okupantów i dążą do zje
dnoczenia z całym narodem 
chińskim .

Taiw an to nieodłączna część 
j Chin. Wyspa ta o powierzchni 
; ok. 36 tysięcy k ilom etrów  kwa- 
I dratowych, odległa od brzegów 
: Chin o stokilkadziesiąt km, zo- 
: stała w 1895 r. zagarnięta przez 
zaborców japońskich na podsta
w ie trak ta tu  w Szimonoseki. 
Nie pozbawiony p ikan te rii jest 
fakt, że współtwórcą tego tra k - 

I tatu b y ł dziadek obecne
go sekretarza stanu, Johna 

| Fostera Dullesa, insp ira tora in 
terwencji w Korei i prób roz
szerzenia agresji przeciwko C hi
nom.

Ludność Taiwanu niejedno
kro tn ie  powstawała przeciwko 

j japońskim  okupantom, ale wa- 
j  runk i do wyzwolenia Taiwanu 
j  i zjednoczenia z macierzą po- 
! wstały dopiero dzięki rozgro
m ieniu h itleryzm u i m ilita ry - 

; zmu japońskiego przez Arm ię 
| Radziecką.
: Przynależność Taiwanu do 
Chjn została uznana również 
przez mocarstwa zachodnie w 
deklaracji ka irsk ie j z 1943 r. i 
w  układzie poczdamskim Po 
rozgrom ieniu Japonii, na T a i
wanie wylądow ały wojska ame
rykańskie pod pretekstem roz
brojenia znajdujących się tam 
oddziałów japońskich, ale jesz- 

| cze 5 stycznia 1950 r. prezydent 
| Trum an o fic ja ln ie  zapewnił, że 
: Stany Zjednoczone „nie maja 
j zamiaru wykorzystywać swych 
I sił  zbrojnych w celu zmiany  
I istniejącego stanu rzeczy“ . W 
I pół roku później.’ 27 lipca 1950 r.
: równocześnie z in terw encją w 

Korei, Trum an wydał flocie 
I am erykańskie j rozkaz okupo- 
S wania Taiwanu.

W garści
am erykańskich m onopoli
Agresja Stanów Zjednoczo

nych na Taiwanie wiąże się 
bezpośrednio z druzgocącą klę
ską poniesioną przez Am eryka
nów w Chinach. Im peria liśc i 
USA spodziewali się, że za 
pomocą czangkaiszekowskich 
zdrajców uda im się zamienić 
całe Chiny w teren eksploatacji 
i wojenną bazę wypadową. Gdy 
okazało się. że naród chiński że
lazną m io tłą  wypędza kuomin- 
tangowskich pup ilków  Wa
szyngtonu — Am erykanie za

częli w  szybkim tempie zamie- j 
niać Taiw an w bazę wojenną \ 
i w  „łódź ra tunkow ą“  dla pobi- i 
tych band Czang Kai-szeka. | 
Czang Kai-szek uciekł na Tai- | 
wan zanim jeszcze Szanghaj | 
został wyzwolony przez arm ię j 
ludową. Za nim  podążyły zdzie- j 
siątkowane n iedob itk i a rm ii 
kuom intangowskie j, na wyszko- | 
lenie i w yekw ipow anie k tóre j 
Am erykanie s trac ili 6 m ilia rdów  
dolarów.

Sam będąc na łaskawym  Chle
bie am erykańskim , Czang Kai- 
szek podpisał w 1949 r. układ, 
k tó ry  sankcjonuje amerykańską 
okupację Taiw anu i zaprzeda
nie bogactw tej wyspy. Taiwan 
posiada znaczne zasoby roś lin 
ne 1 m ineralne, jak  trzcinę cu- 
krow-ąr- ryż, herbatę, kam forę 
(70 proc. p rodukcji św iatowej), 
węgiel, naftę, złoto, boksyty, 
siarkę. Bogactwa te są w  w ię
kszej części kontro lowane przez 
am erykańskie monopole. K on
cern ..Reynolds Metal Co“  za
garnął przemysł a lum in iowy. 
..Westinghouse E lectric In te rna
tional Co“  kon tro lu je  wszyst
kie elektrownie. Am erykanie 
zagarnęli również przemysł cu
krow niczy i wyciągają o lbrzym ie 
zyski z innych dziedzin gospo
dark i wyspy. Am erykanie roz
budowali na Taiw an ie bazy 
m orskie i pokry li wyspę siecią 
baz lotniczych.

Pod ochroną am erykańskiej 
flo ty  i amerykańskiego lo tn i
ctwa panoszą się w  Taiw anie 
kuomintangowcy. Zbrojne ban
dy kuom intangowskie zostały 
przyjęte przez ludność Ta iw a
nu z n ieukrywaną wrogością 
Zachodnia prasa kapitalistyczna 
przyznaje, że na Taiw anie z ca
łą jaskrawością wychodzi na 
jaw  zgnilizna sprzedajnych rzą
dów czangkaiszekowskich. L u d 
ność wyspy, w  przeważającej 
większości rolnicza, ugina się 
pod ciężarem feudalnego ucisku 
oraz bezprawia am erykańskich 
okupantów i ich czangkaisze
kowskich marionetek.

G ru n t pali się pod nogami 
okupantów

Am erykanie w ydają w da l
szym ciągu w ie lk ie  sumy na 
zbrojenie band kuomintangow-

Niedawno byłem  uczestnikiem 
wycieczki chłopów z w o j. byd
goskiego do Warszawy zorgani
zowanej przez Związek Samo
pomocy Chłopskiej.

Wycieczka ta pozostawiła u 
wszystkich uczestników nieza
tarty  ślad. Znałem Warszawę 
przedwojenną — Warszawę pa
nów, nie naszą. W idziałem  dzi
siejszą Warszawę, naszą robot
niczo-chłopską stolicę, która, 
tak strasznie okaleczona przez 
barbarzyńcę obecnie tę tn i ży
ciem i pokojową pracą.

Z podziwem patrzyliśm y na 
osiedle m uranowskie, na piękno 
M D M -u i plac K onsty tuc ji. Sto-

jąc na M arszałkowskie j wyobra- 
; żaliśmy sobie jak  niedługo bę

dzie w yglądał górujący nad oko- 
licą Pałac Przyjaźni. Naocznie 
przekonaliśmy się z ja k im  za
pałem i radością robotn k war- 

| szawski dźwiga w  górę m ury 
naszej sto licy. Chcemy mu 

i pomóc. Będziemy daw a li w ię- 
i cej plonów naszej ch łop
skie j pracy. Jesteśmy wdzięczni 

! Polsce Ludowej, że um ożliw ia 
nam poznać piękno naszego kra- 

i ju  i jeszcze w ięcej go poko- 
j chać,

JOZEF KACZOREK  
gr. Konojady 

pow. Brodnica

Scena z chińskiego i i lnw „Bahaternnæ i bohaterki“

Kropki  nad
SUPERRASIZM

Przemawiając *w parlamen- 
r le  ja p o m k • minister oświaty  — 
Kyoshide Okano oświadczył: 
..Fakt, że Japonia 4 lata wal-  
c yła zwycięsko na Oceanie 
Sp hojnym  — jest n ezbitym  
dowodem naszej wyższości ra
sowej Tic erdzę - cała stanów-

\ c .ością, że Japończycy są rasą 
\ nie mającą sobie rów ne j“ .

Brzmi to niezbyt uprzejmie  
wobec nnych ras’stów, a jedno- 
c ein ie jest niezbitym dowo
dem, że wychowanie młodych 

j Japończyków spoczywa w „nie- 
j zawodnych“  rękach. (e)

skich. Suma wydana na ten cel 
od roku 1950, obliczana jest na 
pół m ilia rda  dolarów. W praw
dzie nawet taka m arionetka 
amerykańska, ja k  L i Syn-man 
w związku z planami sprowa
dzenia kuom intangowców do 
Korei pozwolił sobie lekcewa
żąco zauważyć: „niech sami się 
naprzód obronią“ , A le  am ery
kańscy im peria liśc i uważają, że 
m im o m arnej jakości bojowej 
kuom intangowców, interes im 
się ka lku lu je . Jak to w y jaśn ił 
swego czasu rzecznik agresyw
nych kół USA, T. Dewey, u trzy 
manie żołdaków Czang K a i- 
szeka kosztuje 30—50 razy ta
niej niż utrzym anie odpowied
niej liczby żołnierzy am erykań
skich.

Jest jednak rzeczą znamien
ną, że m im o am erykańskich 
planów werbowania „A z ja tów  
do w a lk i przeciw A zja tom “ , i 
chociaż na Taiw an ie istn ie je  
k ilkaset tysięcy bezrobotnych, 
rekru tac ja  wśród ludności T a i
wanu jest m in im alna. Przyczy
na tego fak tu  jest prosta. Lu d 
ność Taiw anu głęboko n ienaw i
dzi am erykańskich okupantów 
i ich czangkaiszekowskich pa
chołków.

Jeszcze w lu tym  1947 r., na 
wyspie wybuchło powstanie 
ludności, k rw aw o stłum ione 
przez oprawców czangkaiszekow 
skich, po zamordowaniu dzie
sią tków  tysięcy mieszkańców. 
Am erykan ie  i  kuom intangowcy 
pod każdym względem czują się 
jak  na okupowanym  te ry to 
rium . Po o fic ja lne j okupacji 
wyspy przez Stany Zjednoczone, 
korespondent „N ew  York He
rald T ribune“ , A. T. Steeie m. in. 
pisał: „Podwójna tragedia na
Formozie  (Ta iw an — red.) pole
ga na niepopularności adm in i
stracji  i braku stabil izacji  eko
nomicznej... Mieszkańcy wyspy  
odnoszą się wrogo do władz... 
Jeszcze świeże są wspomnienia  
krwawych rozruchów z 28 lu 
tego 2947 r...“  A  angielska ga
zeta „D a ily  G raph ic“  w  kore
spondencji z taiwańskiego m ia 
sta Teibe następująco scharak
teryzowała panującą tam atm o
sferę: „W  ciszy poranka docho
dzą do miasta dalekie odgłosy 
wystrzałów... To rozstrzeliwuje  
się „nieprawomyślnych.“ . T y lko  
przy pomocy okrutnego te rro ru  
Am erykan ie  i ezangkaiszekowcy 
u trzym u ją  władzę nad chińską 
wyspą Taiwan.

Am erykańskie plany rozsze
rzenia agresji na Dalekim  
Wschodzie spotkały się z po
wszechnym potępieniem na ca
łym  świńcie i w yw o ła ły  nie
chęć nawet w niektórych ko
łach im peria listycznych, zanie- 
pokojnych nową awanturą, któ
re j sku tk i mogą okazać się fa
talne dla im peria listów . W pra
sie burżuazyjne j — szczególnie 
zachodnio-europejskiej — zna j
dujem y przypomnienie sm ut
nych doświadczeń agresji impe
ria lis tów  USA w Chinach, nie
powodzeń w Korei, oraz iro n i
czne potraktowanie znanej już 
zdolności bojowej czangkaisze
kowskich „obrońców dem okra
c j i“ .

Co zaś do Taiwanu. określa
nego w wojowniczych przemó
wieniach generałów i po lityków  
waszyngtońskich jako „ba
s tion “ Stanów Zjednoczonych 
przeciw Chinom Ludowym  — 
w arto jeszcze raz przypomnieć 
słowa amerykańskiego „W a
shington Post“ , k tóry niedawno 
pisał, że „bastion len może się 
szybko zamienić w stryczek 
wokół szyi USA".

Film o procesie krakowskim
„Dokumenty zdrady" — reportaż z procesu krakowskiego. 

Zdjęcia — Wł. Forbert, montaż — W. Kaźmierczak, tekst — 
K. Małcużyński. Produkcja: Wytwórnia Filmów Dokumentar- 
nych, 1953 (Polska).

Słuszną i  pożyteczną in ic ja 
tyw ą W ytw órn i F ilm ów  Doku- 
m entarnych jest w yproduko
wanie średniometrażowego f i l 
mu — reportażu z procesu 
krakowskiego pt. „Dokum enty 
zdrady“ . F ilm  ten pokaże m i
lionom  naszych w idzów kino
wych przebieg jednej z na j
bardziej wstrząsających spraw 
sądowych, ja k ie  odbyły się w 
ostatnich czasach — procesu 7 
szpiegów i zdrajców-, agen
tów  w7yw iadu amerykańskiego. 
Wśród tych 7 oskarżonych 
czterej — to księża którzy na
dużyw ali sutanny dla brudnej, 
an typo lsk ie j roboty na rzecz 
im peria lizm u amerykańskiego, 
na rzecz monachijskiego ośrod
ka wywiadowczego.

Proces krakow ski by ł w ie lką 
lekcją  czujności dla całego na
rodu polskiego. U ja w n ił on nie 
ty lk o  szpiegowską działalność 
n iektórych księży, nie ty 1 kc» 
ich najściślejsze współdzia ła
nie z wrogami narodu — im pe
ria lis tam i am erykańskim i i neo- 
h itlerow cam i z Bonn. ale w y
dobył na św iatło  dzienne ta 
jemnice zatęchłych podziemi 
krakow skie j k u r ii m etropo lita l
nej. pokazał atmosferę, dzię
ki k tó re j mógł bezkarnie dzia
łać szpieg w sutannie — ksiądz 
Le lito  i jego w-spólnicy, poka
zał wrogość do Polski Ludowej, 
jaka czaiła się w  zakamarkach 
k u r ii i jaką wszyscy poprzed
ni k ie row n icy te j k u r i i — 
rozniecali i  podsycali. P ro
ces pokazał, że kuria  liczy 
ła na trzecią wojnę światową, 
że przeżarta była nienawiścią 
do pokoju, czego jaskraw ym  
dowmdem by ł zakaz podpisywa
nia przez księży Apelu Sztok
holmskiego. Przed sądem prze
w iną ł się korowód świadków, 
zarówno duchownych ja k  i 
świeckich, a ich zeznania pro-

, wadziły do jasnej ko n k lu z ji —
1 na czele k u r i i m etropo lita lne j 
k rakow skie j s ta li wrogowie 
Polski Ludowej.

Pokazał wreszcie proces 
czujność społeczeństwa polskie
go, ofiarność władz bezpie
czeństwa, pokazał, że wszelkie 
próby szkodzenia Polsce i na
rodow i polskiemu kończą się i 
muszą się skończyć n ieuchron
ną klęską jego wrogów. I  d la
tego, zdemaskowanie ośrodka 
szpiegowskiego, ochranianego 
przez wysokich dostojn ików  ku 
r ii. z których tacy ja k  księża 
B rzycki czy Pochopień b ra li 
w te j robocie bezpośredni u- 
dzial, jest równocześnie dowo
dem siły narodu polskiego.

Czy film : „D okum enty zdra
dy“  oddal na ekranie te k lu 
czowe momenty? W zasadzie 
tak. Gdy porów nuje się wspo
mnienia z procesu krakowskie- 

J. go z tym. co przesuwa się na 
ekranie — uderza fakt, że film  
da.je szeroki obraz tego, co 
się na sali sądowej dzia- 

• ło. W ięcej, rea lizatorzy f i l 
mu a 'przede wszystkim  opera
tor, W ładysław Forbert, wyszli 
poza m ury sali sądowej, poka- 

! zali nie ty lko  oskarżonych i 
świadków, zeznających o takich 
czy innych faktach — ale ró
wnież miejsca, gdzie te fak ty  
zachodziły i ludzi, którzy z ty 
m i fak tam i b y li związani. Tak 
więc — w idzim y na ekranie 
cmentarz i grób zamordowa
nego przez bandę L e lity  A L - 
owca, w idz im y kościółek na 
Obidowej, gdzie szpiedzy urzą
d z ili tzw. skrzynkę przedmio
tową, w idz im y lochy k u r i i i 
bezcenne hrabiowskie i książę
ce zbiory, ja k ie  w a la ły  się tam 
obok. beczek z kiszoną kapu- 

| stą. W ala ły się i  niszczały ty lko  
I dlatego, że k ie row n icy k u r ii 
i nie chcie li pod żadnym pozo

rem oddać ich prawow item u 
w łaścic ie low i — narodowi po l
skiemu.

Nie opuścił też operator d ra
matycznych momentów, jakie  
rozgryw ały się w  sądzie. Do 
nich należała n iew ą tp liw ie  kon 
frontac ja  oskarżonego księdza 
L e lity  z doprowadzonym  z w ię
zienia św iadkiem  — członkiem 
bandy, k tó re j ks. Le lito  polecił 
zorganizować napad rabunko
w y na fabrykę kaw y w  S kaw i
nie. Do nich należała również 
scena, gdy jeden z oskarżonych, 
I  notariusz k u r i i m e tropo lita l
nej k rakow sk ie j, ks. W it B rzyc
k i poznawał rozłożone na sto
łach swoje „ska rb y “ : zegarki 
i aparaty fotograficzne, dzie
s ią tk i kuponów m ateria łu  i in 
ne tego rodzaju rzeczy. Szko
da jedynie, że operator nie 
wszystkim ' zasadniczym mo
mentom poświęcił dostatecznie 
w iele miejsca.

Kamera wędru je często m ię 
dzy oskarżonym a dowoda
m i rzeczowymi, rozłożonymi 
na stole prokura tora •— da
je to pełniejszy obraz zbrod
niczej działalności szpiegów 
i  dywersantów. Najazdy ka
m ery dobrze podkreślają n a j
bardziej dramatyczne momen
ty  procesu, uw idoczniają i 
zbliżają twarze oskarżonych 
wrogów Polski Ludowej w 
chw ilach, w któ rych  mówią 
one najw ięcej o ich obliczu 

j m oralnym , pełnym  obłudy i 
I niezręcznie ukryw anej n iena
w iści do naszej Ojczyzny. Wie- 

! lostronne ukazanie dolarów, 
które znaleziono w podziemiach 
k u r ii w  oparciu o m ateria ł do
wodowy procesu obrazuje roz
gałęzione operacje walutowe 
poprzedniego kanclerza k u r ii ks. 
Mazanka. L is ty  od osób po
szkodowanych przez niego — 
mówią o szachrajstwach, k tó 
rych ks. Mazanek się nie 
wstydził. Wreszcie korespon
dencja pisana uta jonym  a tra 
mentem, am pułk i do p ro
dukowania tegoż atram entu,

puszki z kompotem, w których 
znajdowały się ta jne ins trukc je  
— wszystko to pokazane jest w 
film ie  &  sposób prze jrzysty i 
przekonujący. Dobrze się stało 
również, że odtwarzając na f i l 
m ie sceny z procesu, operator 
pokazywał równocześnie reak
cję publiczności na sali.

In te ligen tny  i żywy komentarz

doskonale odczytany oraz od
powiednia muzyka podnoszą 
wartość film owego reportażu 
z procesu krakowskiego. Pod
kreślić trzeba szybkość, z jaką 
f ilm  został w yprodukow any i 
opracowany.

F ilm  ten pomoże m ilionom  
ludzi zrozumieć całą ohydę me
tod im peria lizm u am erykańskie

go, wykorzystu jącego re lig ijn e  
uczucia w ie lu  w ierzących dla 
zbrodniczych antypolskich ce
lów'. Pomoże zrozumieć,- że 
na każdym odcinku obow ią
zuje nas zaostrzona czujność 
wobec le litów , kow a lików  i po
dobnych krea tu r, agentów im 
peria lizm u, wrogów naszego na. 
rodu. Z. BRONIAREK
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Bohaterowie chińskiej wsi
„Bohaterowie i bohaterki“. 

Tung-san, zdjęcia: Li Pan, 
dukcja: Pekińska Wytwórnia

W artyku le , zamieszczonym 
| w b iu le tyn ie  V I M iędzynarodo
wego Festiwalu Filmowego, de
legacja film ow ców  C hińskie j 
Republiki Ludowej tak  okreś li
ła dw ie dominujące cechy sztu
ki film ow e j nowych Chin: 
pierwsza — to praca w służbie 
narodu poprzez ukazywanie bo
haterstwa robotników, chłopów 
i żołnierzy, druga — to rozwój 
f ilm u  chińskiego w oparciu o 
doświadczenia przodującej k ine
m atografii radzieckiej.

Liczne film y , produkowane 
przez chińskie w ytw órn ie  film o
we, potw ierdzają tę ocenę film u 
chińskiego, daną przez jego 
twórców. Potw ierdzają ją rów 
nież te u tw ory  ch ińskie j kine
m atografii, które oglądamy na 
polskich ekranach.

„Bohaterow ie i bohaterki“ , 
trzeci z kolei, po „Córkach 
Chin“  i „S talowych bojowni- 

! kach“ f ilm  chiński, grany w 
Polsce, nawiązując, podobnie 

| ja k  poprzednie, do bohaterskich 
wspomnień z okresu w o jny na
rodowo-wyzwoleńczej i rew olu
cji, stanowi spory krok naprzód 
w  artystycznym  rozwoju młodej 
ludowej k inem atografii ch iń
skiej.

Autorzy film u  rozpoczynają 
swoją opowieść o przemianach, 
jakie  dokonały się w  toku re
wolucyjnych w a lk na ch ińskie j 

j wsi i w  życiu ludzi te j wsi 
i  od obrazów nędzy i ucisku, któ- 
| re by ły  za rządów Czang Kai- 
I szeka udziałem w ielom iliono-

Scenariusz i reżyseria: Sze 
muzyka: Huang Czun. Pro- 
Filmowa, 1951 (Chiny).
wych mas pracującego chłop
stwa.

W centrum  opowieści — dwo
je kochających się m łodych 
Ona — biedna dziewczyna w ie j
ska, sprzedana za żonę boga
czowi. On — w yzyskiwany przez 
obszarników chłop.

Indyw idua lne losy dwojga lu- 
| dzi splatają się nierozerwalnie 
[ z losami całego narodu. Szczę
śliwe rozwiązanie ich osobistych 
spraw leży w  rozwiązaniu w ie l
k ich problemów społecznych, 
związane jest z w a lką  o w ol
ność ludu. Oboje młodzi znaj
dują się wśród ofia rnych bo
jow n ików  o wolność ojczyzny i 
szczęście ludu. On — w  szere
gach ludowej arm ii, ona — 
wśród dzielnych kobiet ch iń
skich, które bronią i słowem 
walczyły u boku mężczyzn o 

| wyzwolenie narodowe i społecz
ne.

Akcja  film u , zrealizowanego 
na podstawie bardzo w  C hi
nach popularnej powieści pisa
rzy Huan Tsena i K un Tsue, 

j rozgrywa się w roku 1937 w 
jednej ze wsi na północnym 
wschodzie kra ju . Poprzez dzie
je bohaterów film u  powstaje na 
ekranie szeroki, zakrojony na 
m iarę bohaterskich eposów lu
dowych obraz z.magań narodu 
chińskiego z japońskim  impe
ria lizm em  i kuomintangowską 
zdradą narodowych interesów. 
W yraziście rysuje się klasowa 
s truk tu ra  przedrewolucyjnej

wsi chińskie j, podzielonej na so
juszników  i wrogów klasy ro
botniczej w  je j walce o w o l
ność, o władzę ludu. W yrastają | 
na świadomych bo jow ników  o i 
sprawę ludu m łodzi i starzy, ro- j 
botnicy i chłopi, mężczyźni i 
kobiety. Wśród nich bohaterka 
film u , uosabiająca m iliony ta
kich jak ona córek Chin. które 
znalazły w wywalczonym  w y
zwoleniu społecznym równe z 
mężczyzną prawo do życia, do 
pracy, do szczęścia. Wśród nich 
bohater film u , uosabiający m i
liony takich jak on chłopów, 
których Partia Komunistyczna i 
szeregi ludowej arm ii czy par
tyzanckich oddziałów zaharto
wa ły i ukszta łtowały, jako świa
domych swych celów i zadań 
stalowych żołnierzy rew olucji.

Jest w  tym  film ie  duży ładu
nek prostoty, szczerości, n iek ła 
manego patosu rew olucyjne j 
w a lk i, tak charakterystyczny 
dla film ów  chińskich. Reżyseria 
mocnymi lin iam i podkreśla bo- ! 
jową postawę i w ielkość ludo- I 
wych bohaterów, przeciwstawia 
im  równie mocnymi iin ia n r 
podkreśloną małość i nikczem- 
ność wrogów ludu. Po te j lin ii 
poszła również praca operatora, 
k tó ry  dal wyraziste, in teresują
ce zdjęcia. O dtwórcy głównych 
ról, z których w ie lu  to nieza
wodowi aktorzy, zagrali z prze
jęciem i uczuciem.

F ilm  „Bohaterow ie i bohater
k i“  został wyróżniony na VI 
M iędzynarodowym F e s t iw a l i 
F ilm ow ym  w Karlovych Va- 
rach.

IRENA M ERZ I

M iko ła j  Kopern ik. Rzeźba Tadeusza ttreyera

Nowe książki
A. J. Kunina: Klęska ame

rykańskich  planów zdobycia 
panowania nad światem w  la 
tach 1917 — 1920. Wyd. „K s iąż
ka i W iedza“  str. 258;

Jerzy Rasiński: Zasady sta
tutow e spółdzielczości p roduk
cyjnej. In s ty tu t Ekonom ik; 
Rolnej. Wyd. „Książka i W ie
dza“  str. 55, cena zł 1.20

Anna Szemberg: Reforma 
rolna P KW N  In s ty tu t Ekono
m ik i Rolnej. Wyd. „Książka i 
W iedza“  str. 56, cena zł 1.20.

Stanisław Kuziński: Plan
6- le tn i w ro ln ic tw ie  polskim. 
In s ty tu t Ekonom iki Rolnej. 
Wyd. „Książka i W iedza" str. 67, 
cena zł 1.40.

Philippe Buonarotti: Sprzy- 
siężeme równych. Tom 1 i I I  
T łum aczył zJ francuskiego A. Je
żewski. Wyd. „Książka i W ie
dza“ , t. I s tr 335, t. I I  str. 247 
Cena łączna obu tomów zł 22. 
— Nakład: 5.000 egz. Okładkę 
p ro jektow a ł M. Kowalczyk.

Gustaw Morcinek: Urodzaj
ludzi. Powieść. Wyd. M in is te r
stwa Obrony Narodowej, str. 222 
Cena zł 11. — Nakład: 10.000 
egz. Okładkę p ro jektow a ł M a
rek Rudnicki.

Wanda Melcer: Statek 1092. 
Wyd. M in isterstw a Obrony Na
rodowej, str. 203. Cena zł 8.5Ó 
Nakład: 10.000 egz. Okładkę 
p ro jektow a ł Ignacy Witz.

Monika Warneńska: D ru ka r
nia na Czystem. Wyd. M in is te r
stwa Obrony Narodowej, str 
175. Cena zł 4.85. Nakład: 5.000 
egz. Ilu s trow a ł M ieczysław Koś
cielniak.

Roger Vailland: P ułkow n ik

Foster przyznaje się do w iny. 
Sztuka w pięciu aktach. Z fra n 
cuskiego tłum aczy li: H enryk 
Rostworowski i  M aria  S tra
szewska. Wyd. M in isterstw a Ob
rony Narodowej, str. 84, Cena 
zł 7. Nakład: 3.000 egz. O kładkę 
pro jektowała A lic ja  Waszewska

Stefan H erm lin : Młodość nie- 
ujarzm iona. T łum aczyła z n ie
mieckiego M aria  W isłowska. 
Wyd M in is terstw a Obrony Na
rodowe’ str. 157. Nakład: 5.000 
egz. O kładkę pro jektow a ł Ste
fan Rzepecki.

M ik o ła j N ik it in : Było to w
Kokandzie. Powieść. Wyd. M i
n isterstwa Obrony Narodowej, 
str. 568. Cena zł 17. — Nakład; 
10.000 egz Okładkę p ro jektow ał 
Jan M arcin Szancer.

M. Jachontowa: O kręty w y
chodzą na morze. Powieść. Wyd. 
M in isterstw a O brony Narodo
wej, str. 458. Cena zł 16. — Na
k ład: 10.000 egz. O kładkę pro
jek tow a ł W ito ld  Tobis.

A. Serafim ow icz: Żelazny po
tok. W ydanie trzecie. Wyd. M i
nisterstwa Obrony Narodowej, 
str. 212. Cena zł 6 — Nakład: 
20 000 egz. O kładkę p ro jektow ał 
Wojciech Wenzel.

E. W orobiow: Dwaj tow arzy
sze. Wyd. M in isterstwa Obrony 
Narodowej, str. 146. Cena z) 
5.50 Nakład: 20.000 egz. O kład
kę p ro jektow ał M. Kościelniak 
Ilus trac je  w ykonał T. Olszewski

Peter Ne li: Droga naprzód. 
Opowiadanie. Wyd. M in is te r
stwa Obrony Narodowej, str. 
127. Cena 4.80. Nakład: 8.000 
egz. Okładkę pro jektow a ł Jaro
sław K irilenko .

Pod os trym ką tem

Iiiżyn ier-e lrk lryk  
czy kontroler obór

Być może doszło do tego w 
ten sposób. Człowiek, który de
cydował o losie młodego inży
niera elektryka Pawia Moroza, 
myśląc gdzie skierować go do 
pracy, spojrzał przypadkiem do 
gazety.

Było to 1 sierpnia ub. r. W 
gazecie ukaza! się akurat arty
kuł: „Okręg PGR Słupsk pro
wadzi polną napięcia walkę o 
ukończenie sprzętu zbóż“.

— Napięcie — pomyślał, szu
kając czegoś w pamięci — na
pięcie. I szybko zajrzał jesz
cze raz do akt młodego inży
niera.

— Jest — ucieszył się głoś
no — świetnie. Przecież to spe
cjalista od wysokiego napięcia. 
Robił z tego dypiom.

Inżynier Paweł Moroz dostał 
skierowanie do Słupska

W  Okręgowym Zarządzie PGR 
w Słupsku otrzymał klucz od 
biurka, formalną nominację na 
starszego referenta elektrotech
niki i pierwsze polecenie: spraw
dzić... stan obór w kilku zespo
łach.

Inżynier Moroz nie wiedział 
jeszcze wtedy czym różni się 
dobra krowa od złej. a o cielę
tach wiedział mniej więcej ty
le. że się rodzą.

Dużo było radości w zespo
łach, kiedy przeprowadzał in
spekcję. Wyjaśniano mu grzecz
nie, choć nie bez pewnego za
kłopotania.

— To jest buhaj panie inspek
torze, na pewno

Albo:
— Czym więcej, panie inspek

torze, tym lepiej. Będzie obor
nik.

Paweł Moroz kiwał głową. Na 
boku zapisał sobie w notesie 
słowo: obornik. Obok — uwa
ga: sprawdzić w fachowej lite
raturze.

Zdarzają się potknięcia — ! 
trudno. Człowiek uczy się ca łe)

życie. Np. on napchał sobłe g 
wę „omami" i „woltami“, sir 
sami i kosinusami, a tu okazi 
się nagle: obornik. Tego i 
przewidział.

Uczył się Wertował rolnli 
pisma, studiował artykuły, i 
cy nie dosypial. Kurzem póki 
wały się jego książki 
dziedziny elektrotechniki. T 
w nich bowiem jak na złość i 
było ani o pryszczycy ani i 
wet głupiej wzmianki o ploc 
zmianach.

Zakres powierzanych mu : 
dań nie ograniczał się do ob 
W grudniu robił spis inwentai 
martwego potem porządkov 
akta wydziału mechaniczne 
Teraz jeździ po zespołach kr 
trolować przebieg omłotów, st 
odstaw. Potem...

Trudno powiedzieć co będ 
robić potem inżynier Mor 
Może każą mu organizować fi 
mę drobiu, a może wyślą go 
kontrolę przygotowań ziarna s 
lekcyjnego. Może — co jest s' 
sunkowo najmniej prawdoi 
dobne — polecą mu jakieś j 
danie w jego specjalności.

I  kto wie, czy nie będzie wi 
dy musiał znów sięgnąć do r 
tesu. Aby zapisać sobie słoi 
o znajomym kiedyś brzmień 
np.: amper. Z uwagą: sprawd: 
w fachowej literaturze.

Wszystko to jest możliwe, , 
żeli dyplomowany inżynier P 
wet Moroz nie zacznie wreszr 
zajmować się t y m ,  czego u c j  
się przez wiele lat — elektr 
techniką przemysłową, zamis 
liczyć brony i zaglądać do p 
ska buhajom.

Prace te mają tyle W 'spóln 
go z elektrotechniką przemysł 
w;) — ile wspólnego ze zroz 
mieniem potrzeb państwowyc 
mają ci, którzy odpowiadają 
niewłaściwe wykorzystanie i: 
żyniera.

(W IK )
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